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CZECHOSŁOWACJA NIE WEŹMIE
w pracach
Postanow ienie

konferencji paryskiej
rządu w yw o ła ło  zadowolenie

opinii demokratycznej w Kraju
PRAGA, 11.7 (PAP). Czecho­

słowacka agencja prasowa z i ko­
munikowała w czwartek 'wiec* ti­
rem, że rząd czechosłowacki na 
nadzwyczajnym posiedzeniu od­
b y ty m  10 bm ., postanowi! jedno­
myślnie odwołać swój udział 
w konferencji paryskiej.

W uzasadnieniu swej decyzji 
rząd czechosłowacki podał, że 
szereg państw Europy środko­
wej i wschodniej, a w szczegól­
ności wszystkie państwa słowian 
skie, z którymi Czechosłowację 
ł^czą ścisłe więzy współpracy 
gospodarczej i politycznej, opar­
te na traktatach — nie przyję­
ły zaproszenia na konferencję. 
W tych warunkach udział Cze­
chosłowacji w konferencji pary­
skiej mógłby być interpretowa­
ny, jako akt skierowany prze­
ciwko przyjaznym stosunkom z 
jej sojusznikami.

PRAGA, 11.7. (PAP). Wicemi­
nister spraw zagranicznych Cle- 
mentis przyjął o godz. 21 amba­
sadorów: W. Brytanii i Francji 
i poinformował ich o decyzji 
rządu czechosłowackiego.

PRAGA, 11.7. (Obsł. wŁ). Pod­
czas gdy organa partii socjalisłycz 
hej í ludowo - chrześcijańskiej 
Wstrzymują się od komentarzy 
nad odpowiedzią Czechosłowacji, 
Prasa komunistyczna i związków 
zawodowych przyjmuje to posu­
nięcie z wielkim zadowoleniem.

Organ partii komunistycznej 
»Rude Pravo“ pisze między inny. 
mi, że „Czechosłowacja nie może 
i nigdy nie weźmie udziału w na-

radach, które po pierwsze oznacza 
ją mieszanie się w jej wewnętrz­
ne sprawy, po drugie skierowane 
są w\jakiejkolwiek formie prze­
ciwko głównemu sojusznikowi 
Czechosłowacji jakim jest Zwią­
zek Radziecki“.

Stwierdziwszy, że Czechosłowa­
cja nie posiada żadnych informa­
cji o tej „legendarnej pomocy a- 
merykańskiej dla Europy“, gaze­
ta pisze, „pożyczka amerykańska 
ukrywa w sobie zamierzenia Sta-

nów Zjednoczonych wywierania 
presji na narody słowiańskie a w 
pierwszym rzędzie na Związek Ra 
dziecki, chcąc zmniejszyć jego 
wpływy w świecie“.

Na zakończenie dziennik oświad 
cza: „nie mówimy, że nie przy­
kładamy żadnej wagi do poważ­
nej i udzielonej w dobrej wierze 
pomocy amerykańskiej, ale o- 
świadczamy, że podstawowym wa 
runkiem takiej pomocy musi być 
respektowanie naszej polityki za.

Marszałek Żymierski
na inspekt i ORP „Błyskawica“

Dnia 10 lipca br. w godzinach ran. 
nych przybył do portu wojennego m ini. 
ster Obrony Narodowej, Marszalek -Ży­
mierski, celem przeprowadzenia inspek­
cji ORP „Błyskawica", który po 7 la - 
tael) powrócił obecnie do kraju. Marszal­
ka Zymierlskiego powitał na pokładzie 
dowódca Marynarki Wojennej kontrad. 
miral Steyer w towarzystwie zastępcy, 
komandora Urbanowicza, wyższych ofi. 
cerów, ^dowództwa Marynarki Wojennej 
oraz dowództwa,okrętu z  szefem Misji 
Morskiej z Anglii, komandorem D. Wal- 
denem na czele.

Po powitaniu załogi Marszalek Zymier 
ski przemówi) do zebranych na pokła -
dzie oficerów i podoficerów, dziękując 
im za dotychczasową służbę na okręcie, 
poczym  w krótkich, indywidualnych roz 
mowach pyta) o zasługi bojowe i o  sy* 
tuacje rodzin marygarzy.

Marszałek Żymierski zwiedził następ 
nie dokładnie okręt, interesując . się ży­
wo jego stanem.

Opuszczając . pokład, Marszałek ży -

ęzy! załodze, aby pracowała jak najsil - 
niej nad wyszkoleniem nowych kadr poi 
sikich marynarzy.

granicznej, która odpowiada na­
szym interesom“.

Organ czechosłowackich związ­
ków zawodowych „Prace“ pisze, 
że fakt, iż pomoc amerykańska 
przewiduje równie dbudowę go­
spodarczą Niemiec, świadczy raz 
jeszcze, że nasze miejsce jest po 
stronie tych krajów, z którymi po­
łączeni jesteśmy sojuszami prze­
ciwko Niemcom.

Organ partii socjal - demokra­
tycznej „Pravo Lidu“ pisze, ze 
swej strony, że „Czechosłowacja 
zawsze chciała być łącznikiem 
między wschodem i zacłiodem. — 
Chciała pracować dla ich, zbliżenia 
się, ale gdy nadszedł czas, to oka­
zało się, że jest to zadanie ponad 
jej siły. Należy się spodziewać, 
że w przyszłości nadarzy się lep­
sza okazja do tego“ .

Konferencja redaktorów naczelnych
prasy PPR i PPS

W czwartek, dnia 10 lipca D . przed 
południem odbyta się w gmachu Piezy

cy poda.eśh szereg zagadnień związa 
nych z rozwojem prasy robotniczej i jej

dium Rady Ministrów wspólna konferen | udziału w budowie demokracja, ludowej, 
cja redaktorów naczelnych prasy PPR 1 > Mówcy wypowiedzie!; się w  konieczno.
PPS. Obrady zagaił tow. premier Cy- 
ra Hulewicz. Referaty wygłosili w unie 
mu KC PPR tow. wiceminister Berman 
ł w imieniu CKW PPS tow wiceminister 
Jabłoński Obradom przewodniczyli se. 
kretarz CKW PPS tow. Ćwik r członek 
KC PPR tow, Jędrychowski Nad refe­
ratem wywiązała się dyskusja w które- 
kolejno -ąbie-al' £to« tow tow Sta­
szewski PPR. Praga (PPS). Bielski 
(PPR). W!furki (PPS), Galiński (PPR), 
i Kisielewski (PPS)

Nawiązując do tez referentów mów

.ścią ściślejszej współpracy prasy opy- 
dwir bratnich partii« w że.u pogłębień«. 
lednolitego frontu i wysunęli szereg 
praktycznych propozycji zmierzających 
w tym kieru-nku.

Wyniki obrad zreasumowali Iow Iow 
lędrychowski , Ćw-i-k

Po zakończeń u. G rjl.-iencji :•>«• ore 
miej rodeimowal redaktorów orasy 
PPR ; PPS sk-omnym obiadem w cza­
sie którego w serdecznej atmosferze 
orowad"-m nadal przy jacielskie ozmo 
wy

Usunąć w p ł y w y  trustów
WiCtprzew. Świaiowe Fed. Zw. Zaw Toledano
o zadaniach klasy pracujgcej Ameryki Płd.

SOFIA,, 11.7. (PAP ). — Wiceprzewod­
niczący Światowej Federacji' Związków 
Zawodowych i przewodniczący związ - 
ków zawodowych robotników Ameryki 
Łacińskiej, Lombardo Toledano, oświad - 
czył na konferencji prasowej, że głów - 
nym zadaniem klasy pracującej PoTudnio 
wej Ameryki jest osiągnięcie ' mezaież - 
noścj gospodarczej i narodowej przez u-

Wymiana kulturalna między naszymi narodami
zacieśni w ięzy przyjaźni i w spółpracyMin, Skrzeszewski O umowie polsko-czechosłowackiej

W  związku z podpisa­
niem polsko - czechosło­
wackiej umowy kultural­
nej, minister oświaty, Sta 
nisław Skrzeszewski udzie 
lił przedstawicielowi Pol­
skiej Agencji Prasowej 
następującego wywiadu: 

PYTAN IE : Jakie dziedziny współ­
pracy kulturalnej polsko-czechoslowac 
klej obejmuje umowa?

Odpowiedź: Umowa obejmuje bar-

W C Z O R A J SZ A  PRASA W A R S Z A W S K A  PISZE:

Odbudowa Niemiec czy Europy?Próby rewizji uchwał poczdamskich
Wczorajsza prasa warszawska oma­

wia szeroko treść noty, skierowanej 
Przez Rząd Rzeczypospolitej do Anglii 
* Prancji w sprawie udziału w konferen 
eji paryskiej:

„Rzeczpospolita” pisze:
Chodzi o sprawą Niemiec. Otóż 

kwestia odbudowy gospodarki nie­
mieckiej w  układzie poczdamskim 
Pozostawiona jest wyłącznie kompe­
tencjom Rady Ministrów czterech 
mocarstw. Podkreślaliśmy wielokrot 
nie, iż jest to jedyna gwarancja, że 
sPrawa Niemiec nie zostanie roz- 

v»strzygnięta wbrew  interesom pokoju, 
i interesom bezpieczeństwa Polski.

Konferencja moskiewska rozbiła 
się właśnie dlatego, że nie zdołano 
osiągnąć porozumienia na tym tle. 
Spór zasadniczy, spór o tzw. repara­
cje z produkcji bieżącej nie był ni­
czym innym, jak walką o rozstrzyg­
nięcie problemu, czy Niemcy cdbu 
dowywać się mają kosztem zniszczo­
nej przez siebie Europy, czy’też pań­
stwa zniszczone przez Niemcy ma 
■ih prawo domagać się uwzględnie­
nia zasadniczych elementów sprawie 
óliwości i warunków swego bezpie­
czeństwa.
Obecnie czyni się dalszy , krok' na 

brodze przywracania Niemcom ich zna­
czenia w Europie. i

Projektodawcy schematu prae na j 
konferencji paryskiej stawiają zagad ; 
nienie odbudowy Niemiec na równej j 
Płaszczyźnie z odbudową krajów 
Przez nie zniszczonych. Jest to już j 
włęc w  samym założeniu odbudowy i 
Kospodarki europejskiej punkt nic ; 
"O Przyjęcia. Nie do przyjęcia tym , 
“srdziej, że chociaż oficjalna nota |

pomija wszelkie* momenty uboczne 
tej sprawy, opinia publiczna w  świę­
cie. a w  Półsce w  szczególności, zda­
je sobie sprawę, jak poprzez wszy­
stkie elementy obecnej polityki mię­
dzynarodowej przewija się motyw: 
—  jak najszybsza odbudowa Niemiec. 
Instancjo mające decydować o wyni­

kach konferencji paryskiej zostały po­
myślane przez inicjatorów w sposób po­
zbawiający państwa zainteresowane 
wpływu na decyzje.

Widzimy więc tu nie tylko chęć 
zdecydowania w  ścisłym kółku 
spraw niemieckich, ale również chęć 
decydowania także o sprawach we­
wnętrznych państw, które ewentual- 

- nie zgodziłyby się wziąć udział w  re­
alizacji tego planu gospodarczego.

W  uwzględnieniu momentu pierw­
szego, to jest sprawy odbudowy Nie­
miec, mogłoby się to w  praktyce 
wyrazić chęcią podporządkowania te­
mu ^celowi istotnych interesów gos­
podarczych Europy. Czyli w  prakty­
ce byłoby to odwróceniem intencji, 
pod jakimi formalnie zwołana zo­
stała konferencja. Jeśli zważyć, iż pro 
jektowana przez W . Brytanię i Fran­
cję forma współpracy wymagałaby 
prawdopodobnie wielu wyrzeczeń, 
uzgadniania wzajemnej skali prod.uk 
cji i rodzaju produkcji, byłaby bar­
dzo poważnym ograniczeniem suwe­
renności gospodarczej poszczegól­
nych państw —  to w  zestawieniu z 
faktem, iż służyć by to miało inte­
resom niemieckim, byłaby to polity­
ka sprzeczna z interesami Eiiropy,
,,Robotnik” twierdzi, żc konferencje. 

.. Mściwie już się nie udała.
Konferencja na pewno nie może 

dojść do rezultatów, będących pla­

nem pomocy dla narodów zniszczo­
nych przez hitlerowską wojnę. N a ­
tomiast plan odbudowy „Mitteleuro- 
py“ pod amerykańskim protektora­
tem —  to nie byłby plan odbudowy 
pokojowej współpracy gospodarczej 
Narodów Zjednoczonych.

Stąd wniosek: nie tędy droga. I 
trzeba wierzyć, że gdy bankructwo 
polityki wszelkich presji wylezie 
wszystkimi porami, wówczas Naro­
dy Zjednoczone dojdą do właściwych 
form lojalnej, prawdziwie równorzęd 
nej, prawdziwie demokratycznej 
współpracy i wzajemnej pomocy go­
spodarczej. Słuszna zatem wydaje 
się polityka, która— demaskując for­
my niewłaściwe i nieskuteczne —  
przyspiesza ich jawne bankructwo.

Przyjęcie zasad wymienionych w za­
proszeniu na konferencję paryską o- 
znaczałoby pośrednią zgodę na zrówna­
nie praw Niemiec z prawami narodów 
zwycięskich—: pisze „Ż ) _ie Warszawy” ,

Rozmaite kraje europejskie, zgła­
szając udział w  konferencji parys­
kiej uważają, że mało ryzykują, 
gdyż w najgorszym wypadku wzbo­
gacą swe doświadczenie o jeszcze je­
dno rozczarowanie. Dla nas jednak, 
:e względu na aspekt niemiecki, jest 
io problem ZASADNICZY , wobec 
którego musimy zająć STA N O W I­
SKO ZASADNICZE. I  dlatego rząd 
miski nie mógł, przez przyjęcie za­

proszenia na konferencję paryską, 
nilcząco aprobować zabiegi zmierza- 
%ce. do rozwiązania problemu nie­

mieckiego po linii najmniejszego o- 
poru, wbrew  umowom międzynaro­
dowym, wbrew  zasadom sprawiedli­
wości i wbrew  interesom narodów 
przez Niemcy zagrożonych.

dzo szeroki zakres zagadnień. Nie tyl­
ko to jednak jest jedynym ważnym 
elementem umowy, że pole jej działa­
nia jest obszerne. Niemniej istotnym 
czynnikiem jest sposób, w jaki obie 
strony zobowiązują się do popularyzo­
wania kultury drugiej strony na swo­
im własnym terenie

Pod tym względem umowa polsko- 
czechosłowacka na pierwszy plan w y­
suwa nie tylko wzajemne zobowiąza­
nie założenia Instytutu Kultury Pol­
skiej w  Czechosłowacji i Instytutu 
Kultury Czechosłowackiej w  Polsce, 
ale również przewiduje zwiększenie li­
czby istniejących na wyższych uczel­
niach katedr języka, literatury* histo­
rii, geografii oraz nauk gospodarczych 
i  technicznych obu krajów.

Ponadto — umowa idzie tak daleko, 
że zawiera zobowiązanie popierania 
przez oba rządy nauk w  ramach szkol- 
ńictwa średniego, zawodowego i wyż­
szego z zakresu podstawowych wiado­
mości o obu krajach. Na temat zasię­
gu umowy wystarczy wspomnieć, że 
obejmuje ona wszystkie dziedziny kul­
tury, od nauki do wychowania fizycz­
nego.

PYTA N IE : Jak szybko będą realizo­
wane poszczególne postanowienia u- 
mowy?

Odpowiedź: Oba rządy zobowiązały 
się do wymiany dokumentów ratyfika­
cyjnych w  jak najkrótszym czasie. Po

tem umowa wejdzie formalnie w życie. 
Wiele postanowień realizuje się fakty­
cznie już teraz.

PYTA N IE : Która z form współpra­
cy praktyczniej jest, zdaniem pana mi 
nistra, najważniejsza?

Odpowiedź: Według mego przekona­
nia najważniejsze są te formy, które 
uwzględniają masowe oddziaływanie 
oraz te, które gwarantują bezpośredni 
kontakt z kulturą zaprzyjaźnionego 
kraju. Do pierwszych zaliczam oddzia­
ływanie poprzez szkołę, ra4io, kino, 
książkę, prasę i inne formy masowego 
oddziaływania, do drugich — wszelkie 
formy wymiany uczonych, asystentów, 
studentów, dzieci, kierowanych na ko­
lonie letnie itp.

PYTA N IE : Jak — zdaniem pana mi­
nistra —  wpłynie zacieśnienie więzów 
kulturalnych polsko-czechosłowackich 
na całokształt stosunków między oby­
dwoma narodami?

Odpowiedź: Jestem przekonany, że 
wymiana kulturalna umocni w szero­
kich masach naszych narodów więzy 
przyjaźni i współpracy wobec wspól­
nego niebezpieczeństwa niemieckiego.

Widzieliśmy na całej trasie od gra­
nicy państwowej do stolicy — widzie­
liśmy w  samej Pradze tyle dowodów 
sympatii u ludzi prostych, że jestem 
przekonany, że akcja nasza nad wyko­
naniem umowy natrafi na grunt do­
brze przygotowany,

sunięcie wpływu trustów i stworzeni 
własnego przemysłu Mówiąc o Stano* 
sku Światowej Federacji Związków Ze 
wodowych wobec gospodarczej pomoc 
Ameryki dla Europy, Toiedano zazna 
czył, że tego rodzaju pomoc musi by 
udzielona w  ten sposób, by suwerenno« 
państw europejskich nie doznała u 
szczerbku.

Odpowiadając na pytanie w sprawie 
go wrażeń z Bułgarii, Toledano oświao 
czył: ..Sądzę, że największym bog« 
ctwem Bułgarii jest jej młodzież Widz; 
łem młodzież bułgarską przy pracy j do 
szedłem do wniosku, iż jest ona gwara: 
cją pięknei przyszłości nowe i Bułgarii“

Toiedanę stwierdził, że w Południc - 
wej Ameryce wszyscy słyszę«? o Dymi-, 
tfowie i jego osiągnięciach w walce 
przeciwko faszyzmowi.

Realizacja planu Marshalla
nie pomoże w odbudowie Europy
Dlaczego Rumun, nie pojadą do Paryża

BUKARESZT, 11.7. (Obsł. wł.). -  
Rząd rumuński wystosował do amba­
sadorów Francji i Anglii następującą 
notę:

Rząd rumuński uważa, że w obec­
nej sytuacji program Wzajemnej- po­
mocy oparty o środki, jąkiriu dysponu­
je Europa, i zmierzający do wytworze­
nia" sztucznej lub narzuconej , wymia­
ny handlowej, nie, może skutecznie 
przyczynić się do odbudowy gospodar­
czej Rumunii

Organizacja zaproponowana przez 
rządy Anglii i Francji doprowadziła­
by do fatalnych rezultatów. Z jednej 
strony doprowadziłaby ona do mie­
szania się w wewnętrzne sprawy 
państw, biorących w niej udział a z 
drugiej strony stanowiłaby groźbę dla 
icb niepodległości.

Każdy plan odbudowy gospodarczej 
Europy może osiągnąć swój ce] tylko 
opierając się na współpracy wszyst­
kich krajów kontynentu a w pierwszym 
rzędzie na współpracy ze Związkiem 
Radzieckim. Organizacja zachodnia, 
pociągająca za sobą izolowanie konty­
nentu, nie byłaby więc organizmem

szczęśliwym ani dia odbudowy ż y c ia  
gospodarczego Europy, ani dia wytwo­
rzenia atmosfery« zaufania ł umocnię 
..«a pokoju światowego

PARYŻ, 11.7 (Obsł. wł j -  Agencja 
„France Presse" donosi, że Finlandia 
odmówiła wzięcia udziału w konferen­
cji paryskiej.

Bezczelność

niemiecka
przekracza wszelki? f  an ce
S P D  ignoruje
pestEBowienie władz alanckch

BERLIN, 11.7. (Obsł. wł.) — Erich 
OBenhauer, wiceprzewodniczący komi­
tetu centralnego partii socjal-demokra­
tycznej oświadczy!, że partia .jego na­
da! będzie uważać prof. Reutera za bur­
mistrza Berlina mimo nie uznawania go 
przez wiadze radzieckie.

Dostaw y zbóż
w czerwcu

W miesiącu czerwcu otrzymaliśmy 
przez nasze porty z własnych zakupów 
w  Stanach Z jednoczony ih 2.830 '.on psze­
nicy, 3.093 tony mąki pszennej i 12.698 
ton mąki ps zen nora zo we;. Z dostaw 
UNRRA w tym okresie otrzymaliśmy 
17.770 ton pszenicy, okoio 7.000 ton mą*- 
ki sojowej i 45 ton makaronu.

\\ najbliższym okresie otrzymamy z 
własnych zakupów 5.402 tony mąki. 
pszennej i 6S4 mąki pszennorazowej a 
z dostaw UNRRA 8.500 ton zbóż.

Decydują się  lo sy  
s/s „Jagiełło“

Otrzymany w ramach podziału fioły 
poniemieckiej statek .pasażerski S/S ..Ja­
giełło" opuścił port Kństiansund ¿’naj- 
dtije się w  drodze do Genui. W ,-hwiii 
obecnej prowadzone są rożni- y w  
sprawie zatrudnienia tego statku ń- aw_ 
dopodobnie będzie on, podobni, jak 
M/ S „Sobieski" - obsługiwał »orty wio. 
sicie.

Ultimatum francuskich pracowników państw.
Istnieje mało szans dla uniknięcia strajku

PA-RY2, 11,7. (PAP) W związku 
rokowaniami, jakie się toczą między 
przedstawicielami pracowników pań­
stwowych i samorządowych * rządem, 
postanowiono odroczyć termin wvbu 
cbu strajku do soboty,

Komitet strajkowy wręczył rządowi 
ultimatum, zawierające ostateczne kom 
premisowe postulaty pracowników
O ile postulaty te zostaną odrzucone 
■zostanie proklamowany strajk.

PARYŻ, 11.7. (Obsł wł.). -  Po po 
siedzeniu rządu, które trwało do póź­

nej nocy premier Ramadier i kilku 
ministrów odbyli konferencję z przy­
wódcami związku zawodowego praco- 
wrików służb publicznych celem o 
mówienia żądań związku i ustępstw 
na jakie może pójść rząd Po konfe 
rencji przywódcy związku zawodowe­
go udali się do swej siedziby celem 
rozważenia propozycji rządu Pewni 
członkowie delegacji związku zawodo­
wego wyrazili po konferencji obawę 
że istnieje mało szans na uniknięcie 
strajku.
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Świat
w ciągu doby

Grecja krwawi
W greckim mieście Naussa odcięto 

gtowłę l7-4*itwej dziewczyny, zabi­
tej w starciu z oddziałami rządowy­
mi i wystawiono ją na w :dok publicz 
ny w pobliżu budynku miejscowej 
żandarmerii. Działo się to kilka ty­
godni temu. Nieco później ten sam 
„sposób“ zastosowano w Sparcie 
wobec pięciu młodych chłopców — 
partyzantów w wielu od 15 do 20 
lat. Dziennikarze angielscy opisywali 
szczegółowo jak wyglądały ich 
głowy, zatknięte na żerdziach wo­
kół posterunku policji ' greckiej.

Człowiek wzdryga się mimo woli 
na myśl o  tym dzikim, rozpasanym 
barbarzyństwie. A dzieje się to 
przecież w kraju, który był koleb­
ką naszej cywilizacji, W kraju 
wprawdzie ubogim, ale pod n:ejed - 
nym względem również i dzisiaj po- 
sadającym wysoki poziom kultury. 
Faszyści greccy, którzy wydobył* 
swój „wojenny tomahawk“ , pokazu­
ją do czego są zdolni. Powiedz­
my jednak od razu, że to co czynią 
obciąża nie tylko ich samych. Mini­
ster spraw zagranicznych Tsaldars 
przed odjazdem do Stanów Zjedno­
czonych oświadczył, że o w szyst­
kich posunięciach rządowych (a więc 
również o  dzikim terrorze w stosun­
ku do przeciwn ków politycznych) 
POW IADOM IONY JEST AM BA­
SADOR AM ERYKAŃSKI W ATE­
NACH MAC VEACH, KTÓRY JE 
APROBUJE. Zresztą świadectwo 
Tsaldarisa jest tu właściwie zbędne. 
Stwierdzenie to wynika nie zbić e ze 
wszystkiego co się w Grecji i wo - 
kół Grecji, dzieje od wielu miesięcy.

W ostatni Wtorek nastąpiło w A-., 
tenach podpisanie umowy szczegóło­
wo regulującej sprawę „pomocy“ 
amerykańskiej. Już w środę, następ 
nego dnia rząd przystąpił do maso­
wych aresztowań i masowych, jaw­
nych represji. W stoi cy zaareszto­
wano setki wybitniejszych działaczy 
politycznych i społecznych. Ich ży - 
cie jest w niebezpieczeństwe. R e ­
presje objęły wszystkie odłamy i par 
tie demokratyczne, zarówno komuni­
stów, jak socjalistów, liberałów, lu­
dowców i republ.kanów. Mówi się 
powszechnie, że to dopiero począ­
tek. Akcja pomyślana jest podobno 
na o wiele szerszą skalę.

Na prowincji toczy się wojna do­
mowa. W Atenach panuje regular­
ny stan oblężenia. Tymczasem mi­
nister spraw żagran.cznych Papan- 
dreou zażądał, aby amerykańska i 
brytyjska misja wojskowa przy u- 
dziale „fachowców“  greckiego szta­
bu wojennego opracowała „wzorowy 
plan zwycięstwa nad buntownikami“ . 
Dotychczasowe „plany zwycięstwa“ , 
które jakoś ani rusz nie chcą na - 
dejść, kosztują życie tysięcy najlep­
szych, najbardziej ofiarnych i odda­
nych spraw.e wolności synów naro­
du greckiego. „Plan wzorowy“  mo­
że dać w rezultacie jedynie i wy­
łącznie jeszcze obfitszy rozlew krwi.

Stanowisko rządu angielskiego ’ 
rządu amerykańskiego uniemożliwia 
rozwiązanie zagadnienia greckiego 
na drodze pokojowej i demokratycz­
nej. Tylko skutkiem tego stanowiska 
wszystkie kolejne propozycje demo­
kratycznej lewicy , skupionej wokół 
EAM, zmierzające do zakończeń.a 
wojny domowej w drodze porożu - 
mienia i kompromisu, są systema­
tycznie odrzucane. Tylko skutkiem 
tego stanowiska leje się krew w 
Grecji, szaleje terror, nędza : chaos 
gospodarczy.

Bez anglosaskiej pomocy, rządy 
greckiej kliki faszystowsko - mo- 
narchistycznej należałyby od daw - 
na do przeszłości, do wspomnień o 
złym, ale skończonym i zamkniętym 
etapie historycznym. Tego trupa 
galwanizuje dzisiaj amerykańska go­
tówka, amerykańska broń i amery­
kańsko - angielscy doradcy. Do.ko- 
nuje się to kosztem nieszczęśliwego 
narodu greckiego, kosztem dobrych 
sąsiedzk ch stosunków między naro­
dami zamieszkującymi Bałkany, ko­
sztem sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Świat, patrząc na tragiczne wido­
wisko greckie, surowo musl  ̂oceniać 
jego inspiratorów i reżyserów, któ­
rzy nieustannie zapewniają o tym, 

że niosą „pomoc“  Grecji.

Masowe aresztowania i prześladowania
nie złamią opozycji greckiej„Times” ostro krytykuje politykę reakcyjnego rządu

ATENY, 11.7. (Obsł. wł.) —  W Gre­
cji -trwają nadal aresztowania. W  Salo­
nikach aresztowano 875 osób. W Lamia 
w  Tessalii aresztowano 1.000 osób. Jed 
noczęśnie na wszystkich drogach pro­
wadzących do Aten sprawdzane .są do­
kumenty.

LONDYN, 11.7. (Obsł. wł.). Dzisiejszy 
„Times“ poddaje ostrej krytyce reakcyj­
ną koalicję rządową w Grecji. „Times“ 
dodaje, że zakaz swobodnego wypowia­
dania się i pokojowego rozwoju poważ­
nego odłamu społeczeństwa greckiego 
prowadzi do dyktatury.

Wiadomości —  pisze „Times" —  o

Burza spowodowała
miliardowe strafy

RZYM, 11.7. (obsl. wl.). Burze, jakie 
przeszły ostatnio nad rejonem ivrea w  
Piemoncie, spowodowały straty w wy 
sokości kilku miliardów lirów.

Woda i bioto wtargnęły do trzech fa­
bryk unieruchamiając maszyny, co zmu- 
feiło 10.000 robotników do przymusowej 
bezczynności.

Przew odn iczący
K o r  resu USA '
następcę prezydenta

W ASZYNGTON, 11.7. (obsl. wl.). Kon­
gres amerykański przyjął dziś projekt u- 
stawy, która czyni % przewodniczącego 
kongresu następcę prezydenta .Stanów 
Zjednoczonych w  wypadku śmierci tego 
ostatniego. Ustawa ta została przed tym 
przyjęta przez senat na wniosek prezy­
denta Trama na.

masowym aresztowaniu lewicowych dzia 
laczy politycznych i ich zwolenników w 
Grecji, wskazują na to, że długie i u. 
silne dążenie do uspokojenia politycz­
nego doznało ponownego niepowodze­
nia. Większość aresztowanych jest 
członkami greckiej partii komunistycz­
nej.

Aresztowanych zostało już kilku socja 
listycznych i liberalnych polityków tak, 
że wydaje się jasne, iż celem akcji 
rządowej byio zniszczenie opozycji, ja­
ką reprezentowała organizacja EAM. 
Taka polityka ucisku napotka się ze sprze 
ciwem ze strony wszystkich tych, którzy 
spodziewali się, iż koalicja rządowa, na 
której czele stoi Máximos, znajdzie kom 
promisowe rozwiązanie.

Niezadowolenie, z jakim rząd grecki 
przyjął propozycję Stanów Zjednoczo­
nych w  sprawie szerokiej amnestii dla 
internowanych politycznych, nie przeszło
niezauważone.

Pierwszą oznaką tego było oświadcze­
nie generała Zerwasa, ministra porządku 
publicznego, który tydzień temu podai 
do wiadomości, że w Salonikach areszto, 
wano 48 komunistów, podejrzanych o 
działalność terrorystyczną. Rząd uspra­
wiedliwił zarówno tamte jak i obecne 
aresztowania tym, że komuniści spisku­
ją przeciwko porządkowi publicznemu.

Oskarżeni oni są o spiskowanie prze­
ciwko obecnemu reżimowi w  chwili,'gdy 
przywódcy EAM  usiłowali pośredniczyć 
między komunistami i rządem.

Ani oskarżenia, ani aresztowania nie 
wywołają już więcej zdumienia, rzucają 
one tylko jasne światło na niezdolność 
partii prawicowych do doprowadzenia do 
porozumienia między monarchistami i re 
pubHkanaml.

Przez politykę ucisku opozycja tyl­
ko się umocni.

Słuszne dążenia poważnego odłamu na 
rodu greckiego muszą otrzymać moż­
ność ujawnienia się.

W ASZYNGTON, 11.7. (Obsl. wł.). — 
Prezydent 'Truman uchylił się od wypo­
wiedzi na temat masowych aresztowań 
komunistów w Grecji.

PARYŻ, 11.7. (Obsł. wł.). Sekretarz

generalny Światowej Federacji Zwiąż, 
ków Zawodowych Louis Saiłlant wysłał 
do sekretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie telegram zwracając jego uwagę na 
„krzywdy wyrządzane. przez rząd grecki 
działalności wolnych związków zawodo­
wych“  i domagając się „powzięcia odpo­
wiednich kroków, które umożliwiłyby 
przywrócenie wolnego i normalnego u- 
stroju w  Grecji*1.

Lord MountbaUen
kandydatem na gubernatora Indii

LONDYN, 11.7. (P A P ) —  Premier
Attłęe oświadczył w  czwartek w Izbie 
Gmin, że na stanowisko gubernatora In­
dii wysunięta została kandydatura obec­
nego wicekróla Indii lorda Mountbatte - 
na, zaś na stanowisko gubernatora Paki­
stanu — kandydatura Mohammeda Ali 
Jinnah, przewodniczącego Ligi Mu-zuł - 
ułańskiej. Kandydatury te uzyskać już

miaiy ponoć aprobatę króla, jednakowoż 
nie wydano jeszcze oficjalnego komuni­
katu w tej sprawie. >
- Ąttłee zaznaczy! również, że prowa­
dzone są rozmowy z premiererami Indii 
i Pakistanu w sprawie zniesienia dotych 
czasowego tytułu króla brytyjskiego — 
„Imperator Indii“ .

53.000 ofiar magnatów kauczukowych
Robotnicy nad Amazonką byli traktowani 
jak w ęźnowie obozów koncentracyjnych

LONDYN. 11.7. (Obsł. wł.) — Gazeta 
„News Chronicie“ donosi, że 31.000 lu­
dzi, którzy udali się w lasy Amazonki 
celem zdobycia kauczuku, zmarło na 
»ikutek malarii i innych eipidemk oraz 
zginęło rozszarpane przez dzikie zwie­
rzęta.

Dotychczas w lasach Amazonki znaj-

US1 chcą oddać trustom
przemysł Zagłębia Ruhry

szukają przemysłowców niemieckich „niehitlerewcówi
LONDYN, 11.7. (Obsł. wł.). Rząd an­

gielski otrzymał zaproszenie wysiania 
do Waszyngtonu delegacji, celem prze­
dyskutowania różnych zagadnień zwią­
zanych z produkcją węgla w Zagłębiu 
Ruhry. Nie podano jednak powodów, 
dlaczego spotkanie to ma się odbyć w 
Waszyngtonie, a nie gdziekolwiek w 
Niemczech.

Należy przypuszczać, że wybór Wa­
szyngtonu wskazuje na to, że rozmowy, 
jakie prowadzone były w Niemczech mię

dzy gen. Clay‘em i gen. Robertsonem w 
3 prawie administracji zjednoczonych 
stref, nie doprowadziły do żadnych rezul­
tatów. Jakkolwiek nie powzięto lesz­
cze żadnej decyzji, to jednak jest jas. 
ne, że reąd «rtgielski zgodzi się na 
propozycje Stanów Zjednoczonych. _ 

Chociaż celem spotkania jest omówie­
nie sytuacji węglowej Zagłębia Ruhry, 
to jednak jest nie do pomyślenia, aby w 
chwili, gdy w Ameryce spotkają się mia­
rodajne osobistości, nie omówiono innych

Anglia czuwa nad tajemnicą
k io m  nie jest tajem nicą

LO N D YN , 11.7. (Obsł. wl.). Jak dono 
si „N ew s Chronicie“  rząd angielski 
przeprowadza obecnie kroki celem za­
pewnienia tajem nicy energii atomo­
wej.

Angielsk i m inister spraw w ew nętrz­
nych J. Chuter Ede wydal zarządzenie 
zabraniające w jazdu na pewne tereny

Anglii. Zabroniono rów n ież udzielania 
inform acji, k tóre m ogłyby być poży­
teczne dla wroga i zaprowadzono od­
powiednie kary.

„N ew s Chronicie" dodaje, że zarzą­
dzenia te pozostają w  zw iązku z  ba­
daniami atomowymi, jak ie  prowadzo­
ne są w  H arw ell w  Oxfordshire.

10 mil. funtów strat w Egipcie
Plantacje bawełny nawietizione przez insekty

K A IR , 11.7. (Obsł. wł,). Zb iory  ba 
w ełny w  Egipcie nawiedzone zostały 
przez niespotykaną dotychczas ilość 
insektów, niszczących doszczętnie całe 
plantacje.

Insekty ł e rozm nożyły się na skutek 
w yją tkow o dużego w y lew u  N ilu  w  u- 
bieglym  roku i n iezw yk le cieplej po­
gody wiosennej. Do zwalczania klęski 
użyto dziesiątki tysięcy samochodów i 
motocykli, k tóre rozwożą środki tru­
jące. W yniszczanie insektów odbywa 
się przy pomocy 3.000 rozpryskiwaczy 
produkcji amerykańskiej. Jednocześ­
nie eksperci bryty jscy zaofiarow ali no 
w y  środek chemiczny, zwalczający 
szkodnika bawełnianego.

Przy  oczyszczaniu bawełny zatrud­
niona jest praw ie 1/20 część ludności 
egipskiej. Według dotychczasowychZw rot majątku

prywatnym  w ła ś c c e lo m  zagranicznym  w Niemczech
NOWY JORK, 11.7. (PA P ). Dziennik 

„New  York Times“ donosi z Berlina, że 
amerykański zarząd wojskowy wydal za 
rządzenie o zwrocie prywatnym właści­
cielom zagranicznym ’ majątku, znajdu­
jącego się w  Niemczech.

Sesja Rady Najwyższej
B atoraskiej Rep. Radź.

MOSKW A, 11.7. (PA P ). —  W Miń- 
aku rozpoczęła się sesja Rady N a jw yż 
szej Białoruskiej Republiki Radziec­

kiej.
P ro jek t budżetu przedstawił m ini­

ster finansów, Kulikow . Budżet na 
rok 1947 wynosi 3 'A m iliarda rubli, z 
czego około 2 m iliardów  przeznaczono I standart

Zarządzenie to odnosi się do obywa­
teli krajów sojuszniczych neutralnych, 
z wyjątkiem Hiszpanii i Portugalii.

Wojskowy zarząd amerykański wyjaś­
nił, że zwrot własności w  Niemczech 
nie jest jednoznaczny z dopuszczeniem 
inwestycji obcego kapitału. Amerykań­
skie firmy, pragnące inwestować^ W 
Niemczech, muszą uzyskać specjalne 
zezwolenie.

Firmy niemieckie,, należące do kapi­
tału amerykańskiego, podlegają przepi­
som o dekartehzacji w tym samym stop 
niu, co firmy czysto niemieckie. Przed 
wojną inwestycje kapitału amerykań­
skiego w  Niemczech stały na pierwszym 
miejscu. Wśród amerykańskich koncer­
nów mających firmy w Niemczech, wy­
mienić należy przede wszystkim: „Te- 
lephone nad Telegraph Company“ , 
„Woolwoth and Company“ , „Kodak", 

Oii“ , „Ford“, oraz „General
na cele społeczno-kulturalne. I Motors“

obliczeń straty wynoszą około 10 m ilio­
nów funtów  szterlingów.

bardzo ważnych zagadnień,, w  pierwszym 
rzędzie sytuacji żywnościowej, organiza­
cji i administracji dwóch stref.

LONDYN, 11.7. (Obsł. wł.). Korespon­
dent Reutera donosi, że rozmowy anglo- 
amerykańskie w sprawie przyszłości ko­
palń Zagłębia Ruhry, toczące się ODecnie 
w  Berlinie, utrudnione zostały przez po­
stawę generała C!ay‘a.

Obecnie generał Clay oświadczył ofi. 
cjalnie, że w  ogóle nie zamierza udać 
się do Waszyngtonu.

Wobec tego, że na czele delegacji bry­
tyjskiej stanie generał sir _ Brian Ro­
bertson, przypuszczano, że generał 
Ciay również zostanie zaproszony.

Departament Stanu opowiada się ra­
czej za prywatną własnością, ale wyra­
ził gotowość pozostawienia decyzji w .tej 
sprawie samym Niemcom.

Władze amerykańskie w Niemczech 
chcąc jednak dojść do porozumienia w  
sprawie przekazania przemysłu niemiec­
kiego trustom niemieckim, kontrolowa­
nym początkowo w ciągu pięciu lat przez 
dwustrefową radę gospodarczą, domaga­
ją się, aby zagadnienie ostatecznej włas­
ności kopalń w Zagłębiu Ruhry pozosta­
ło w zawieszeniu.

Kola polityczne uważają, że rząd An­
glii może dojść do porozumienia- z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych w sprawie 
pozostawienia decyzji samym Niemcom 
z tym zastrzeżeniem, że kopalnie nie od­
dane zostaną tym właścicielom, którzy 
współpracowali z hitlerowcami.

duje się jeszcze 22.000 ludzi, którzy błą­
kają się, nie mogąc wydostać się z la­
sów.

W  1942 r. powstało amerykańsko-bra- 
zylijskae towarzystwo dia eksploatacji' 
kauczuku. Przy pomocy amerykańskiego 
kapitału utworzono bank kauczukowy.

Powołując się na słowa jednego z ro­
botników, który wstąpił na tę specjalną 
służbę, korespondent gazety „News 
Chronicie“ opisuje trudy, jakie musieli 
przejść wszyscy robotnicy podczas po­
dróży do lasów Amazonki. Gdy robotni­
cy pojechali do miasta Therezina, poło­
żonego na połowie drogi msędizy Babi a 
i ujściem Amaizonki, trzymani byli przez 
15 dni w  szopach bez dachu i pilnowani 
przez wojsko uzbrojone w  ka-zbiny 
maszynowe, Bicie było częstym wypad­
kiem tak, że kilka razy dochodziło na­
wet do buntu. Racje żywnościowe były 
niezwykle małe.

Rząd Brazylii i bank kauczukowy, któ­
re odpowiedzialne są za gehennę tylu 
tysięcy osób, nie udzieliły dotychczas 
żądnych wyjaśnień.

Pierwszy transport żołnierzy PKPR
przybył z Anglii do Kraju

W czwartek, dnia 10 lipca br. przybył; Włoszek — żon żołnierzy II Korpusu 
do kraju, statkiem „Eastern Prince“ 'z|  Znaczny procent przybyłych stanowią 
Anglii pierwszy transport żołnierzy studenci, którzy okres pobytu w Angin
PKPR. Przybyło 1.080 osób, w  tym 62 o 
ficerów (w tej liczbie 5 kobiet), 48 cho­
rążych, ponad 800 szeregowych, resztę 
stanowią repatrianci cywilni.

Transport powitany został przez woje 
wodęi inż. 2 ratka. Wojewoda w  krótkim, 
serdecznym przemówieniu wyraził ra - 
dość z powrotu pierwszego transportu 
PKPR  oraz zobrazował pokrótce odbu­
dowę portów i całego kraju.

Imieniem przybyłych odpowiedzią! do­
wódca transportu ppłk Grabowski.

W pierwszym rzędzie sprowadzono Ha 
ląd i przetransportowano na punkt przej 
ściowy PUR. żołnierzy z rodzinami oraz 
najmłodszego obywatela, który przybył 
na świat w drodze z  Anglii do Polski.

Żołnierze, wśród których większość 
stanowi, obok marynarki i lotnictwa, pie 
chota, wyrażają wielką radość z powodu 
przybycia do kraju. Radość maluje się 
też na twarzach Angielek, przybyłych ze 
swymi polskimi mężami. Wśród ma! - 
żeństw mieszanych nie brak również i

przedłużyli jedynie ze względu na k o ­
nieczność ukończenia studiów. Przybyli 
zachwyceni są serdecznym przyjęciem, 
sprawnością rozładunku i opieką na 
przejściowym punkcie PUR.

Delegacja czechosłowackaw Moskwie
MOSKWA, 11.7. (P A P ). —  P r «n tá

czechosłowacki, K. Gottwałd, 
spraw zagranicznych Masaryk, _**“**! 
ster sprawiedliwości D r tina i  * * *  
członkowie delegacji czechosłowackiel 
przybyli w  dniu 9 lipca do Moskwy.

MOSKWA, 11.7. (P A P ). Agencj« 
Tass donosi, że Prezes Rady Ministrów, 
ZSRR, Stalin, oraz min. spraw zagranie** 
nych Moiotow, przyjął na audiencji ci«* 
choslowackiego premiera, GottwaWa. 
ministra spraw zagranicznych Masary- 
ka i ministra sprawiedliwości, Drhna. 
Obecni na audiencji byli: ambasador C*« 
choslowacji w ZSRR, Górak, generalny 
sekretarz czechosłowackiego minister­
stwa spraw zagranicznych, Hełdrlch, o* 
raz charge d'affaires ZSRR w  Pradze—  
Bodrow.

Z g o n
generala Źeligowskiega

LONDYN, 11.7. (P A P ) —  Dni* 8 lipę*
zmarł w  wieku 82 lat gen Lucjan Żeli* 
gowski. Przyczyną śmierci był udar «<* 
ca .

Pogrzeb śp. gen. Żeligowskiego oO 
będzie się w końcu bież. tygodnia n® 
koszt państwa potekiego.

Jak wiadomo, gen. Żeligowski z»m*e* 
rżał w sierpniu bież. roku powrócić do 
Polski, licząc, że zdrowie i siły na 
pozwolą.

Wzrost eksportu ryb
z  Polski

SZTOKHOLM, 11.7, (P A P ). Dziennik
„Aftonbladet“  donosi, iż_ w  najbliższym 
czasie liczyć się należy z poważnym 
zwiększeniem polskiego, eksportu  ̂ ry® 
do krajów skandynawskich i Angii.

Dotychczas eksport z Polski ooejnwj 
wai tylko łososie i węgorze, teraz **» 
planowany jest także eksport konserw 
rybnych, Polska — zdaniem ,, Aftonblfl* 
det“  — zdobywa najpoważniejsze rynki 
europejskie w dziedzinie eksportu ryb-

Wybitny partyzant hiszp.
zamordowany 
przez Gwardio Cywilno

PARYŻ, 11.7. (P A P ). Biuletyn infor­
macyjny Hiszpańskiej Partii Komuni* 
stycznej donosi o  zamordowaniu prze* 
Gwardię Cywilną szefa partyzantów o* 
kręgu Kordoby — Juliana Caballero.

Podczas kilkudniowych walk w  okre* 
gu Villa viciosa Caballero dostał się o® 
niewoli. Gwardia zgodnie z okólnikiem 
władz frankistowskich, zamordował* 
jeńca.

Caballero prowadził akcję partyzanę* 
ką przez 8 ostatnich lat. Był on twórcę 
pierwszych oddziałów „guerilos“  w Kof 
dobie.

Ceny i warunki sprzedaży nawozów sztucznych
obowiqzujqce w sezonie jesiennym 1947 f

Od dnia 1.6.1947 r. obowiązują dla 
rolników jednolite ceny nawozów 
sztucznych na terenie całej- Polska, we 

Nazwa
Azotnaak zł
Saletrzak „
Wapnamon »
Siarczan amonu „
Saletra sodowa „
Superfosfat 16% „
Superfos-fat 18% „
Mączka fosforytowa 33% „
Tomasyna 15-17% „
Sól potasowa ca 40°/o „
Sól potasowa ca 50% „
Wapno nawoź, palone, miel. 85% „
Miał wapienny przemiel, ca 50°/o „
Miał wapienny odpadkowy ca 40 % „
Kamień wapienny mielony ca 98°/o „

Sprzedaż nawozów rolnikom odbywa 
się za gotówkę po cenach jak wyżej z 
tytn warunkiem, że każdy rolnik, który 
kupił w spółdzielni nawozy sztuczne: a- 
zotowe, fosforowe, potasowe podpisuje 
jednocześnie zobowiązanie, na podstawie 
którego zobowiązuje się bezwzględnie 
dostarczyć tejże spółdzielni najpóźniej 
do dma 31. XII. 1947 r. zboże (żyto, o- 
wtes lub jęczmień) w g  relacji:

Za każde 100 kg nawozów azoto­
wych —  60 kg żyta, lub owsa, łub 
jęczmienia

wszystkich punktach sprzedaży, 3t mia'
nowicie:

Cena za 100 kg
1.635,—  łącznie z opakowaniem 
1.730,- - „
1-295,- „
1.575,—  luzem
1.925,— łącznie z opakowaniem

865,—  „
96 5 ,- „
745 ,- 
965 ,- „
955,—  luzem 

1.175,—  „
240,— łącznie z opakowaniem 
100,— luzem 
80,— „

120,—  „

(ZBOŻE MOŻE RO LNIK  ODSTAW IĆ  
RÓWNOCZEŚNIE PRZY Z A K U P lB  
NAWOZÓW SZTUCZNYCH, W Ó W ­
CZAS NIE POTRZEBUJE PO D PISY ­
W A Ć  ZOBOW IĄZANIA ).

Za odstawione zboże rolnik otrzyma 
od spółdzielni zapłatę po cenie dnia do­
stawy wg notowań Giełdy Zbożowo-To'*
warowej.

Zakupione przez spółdzielnie, w  zwią*- 
ku ze sprzedażą nawozów sztucznych, 
zboże, przeznacza się, zgodnie z decyzj? 

za każde 100 kg nawozów fosforo- j władz do dyspozycji Funduszu Aprowi* 
wych — 35 kg żyta lub owsa, lub jęcz- zacyjnego
mienia; Sprzedaż po innych cenach i na I**

za każde 100 kg nawozów potasowych nych warunkach iest niedozwolona f ka' 
—  30 kg żyta, lub owsa, łub jęczmienia. I ralna.

Potworna zbrodnia we Wrocławiu
Uczeń —  członek organizacji terrorystycznejmordercą profesora —- demokraty

Mieszkańcy Wrocławia zostali wstrząś 
męci do głębi morderstwem, dokona - 
nym 26 ub. m. na osobie znanego ze 
swych przekonań i działalności demokra 
tycznej, powszechnie poważanego pro -
fesora Liceum Pedagogicznego ii ośrod-

Protest Związku Radzieckiego
przeciwko dolarowemu porozumieniu Austrii z USA

WIEDEŃ, 11.7. (obsł. w!.). Jak donosi 
Agencja „TASS“ gen. Kurasów, komi­
sarz ZSRR w  Austrii przedłoży! dziś 
międzysojuszniczej radzie kontroli pro­
test przeciwko porozumieniu zawartemu 
między Austrią i Stanami Zjednoczony­
mi w  dniu 25 czerwca, którę przewiduje 
spłaty w  dolarach kosztów okupacyjnych 
Austrii. Generał Kurasów oświadczył, że

porozumienie to jest pogwałceniem po­
rozumienia czterech mocarstw sojusz­
niczych.

WIEDEŃ, 11.7. (obsl. wi.). Komunikat 
amerykańskiej służby informacyjnej w 
Austrii donosi, że po posiedzeniu mię­
dzysojuszniczej rady kontroli, wysoki ko­
misarz USA w Austrii oświadczył, iż 
udzieli później odpowiedzi na notę ZSRR

ka szkoleniowego przy Państwowej Fa 
bryce Wagonów — Józefa Czechowskie 
go.

Mordercą śp. prof. Czechowskiego o- 
kazał się uczeń IV  ki. gimnazjum peda­
gogicznego, 17-lótni Mieczysław Nowo- 
ró', członek organizacji terrorystycznej, 
otrzymującej dyspozycje od ośrodków 
zagranicznych. ' Organizacja ta działała 
na terenie woj. wrocławskiego, stawiając 
6Óbie za cel mordowanie członków stron 
nictw demokratycznych, specjalnie człon 
ków PPR Terroryści zdołali zwerbować 
do organizacji niektórych uczniów miej 
scowego Liceum .

Władze Bezpieczeństwa zlikwidowały 
rozgałęzioną organizację terrorystycz­
ną i wykryły znaczną ilość broni. Wśród 
aresztowanych znajduje się również mor 
derca profesora.

W toku dochodzenia ustalono, że w 
przeddzień zabójstwa 25 czerwce br. o

godz. 15 odbyło się w parku zebrani«, 
na którym Noworoi otrzymał rozkaz z* 
mordowania profesora Czechowskiego.

Nazajutrz 17 uczniów gimnezjuiń. 
wśród których znajdował się również N® 
worol, urządziło libację na cmentar*0. 
Po skończonej libacji o  godz. 10, NowU- 
roi podszedł do wychodzącego ze szkoły 
prof. Czechowskiego i zaproponował fp* 
obejrzenie dynamo, które znajduje « ’*« 
rzekomo w zburzonym domu, naprzeć^ 
szkoły.

Prof. Czechowski, nie podejrzewaj?® 
podstępu, udał się z mordercą na w»!**
zane miejsce.

Gdy okazało się, że dynama tam w* 
ma, Noworoi oświadczył, że widoczni* 
zostało skradzione Wracając Nowori* 
wystrzałem w tył głowy rani! śmiertal* 
aie, idącego przed nim profesora.

Po dokonaniu morderstwa, zabój«" 
.udał się do internatu szkolnego- —



Sir. í
DLACZEGO NIE JEDZIEMY DO PARYŻA?

Polska nie chce drugiego Monachium
To było w końcu września 

193« r.
Niemcy hitlerowskie ruszyły 

na podbój Europy. Podbój — na 
r&zie bez wojny, na razie — 
przy pomocy szantażu i groźby 
Odebrały Saarę, zmilitaryzowa­
ły Nadrenię, połknęły Austrię. 
Krok za krokiem, szedł Hitler 
naprzód. po drodze do panowa­
nia nad Europą.

Wtedy przyszła kolej* na Cze­
chosłowację. To państwo sło­
wiańskie połączone sojuszem z 
Francją i Anglią z jednej, a ze 
Związkiem Radzieckim z drug;ei 
strony, posiadało armię dobrze 
Wyposażoną w. sprzęt techmcz 
ny, a. co najważniejsze — w za 
S!§gu lotnictwa czechosłowacko 
go leżały wszystkie ośrodki prze­
mysłowe Rzeszy. Czechosłowa 
cja demokratyczna, Czech os !o 
Wacja antyhitlerowski była kol 
cem w ciele hitlerowskiej mach’ 
ny wojennej.

Hitler wykorzystał przeciwko 
Czechosłowacji mniejszość rre- 
nńecką w tym kraju. Rozpętał 
przeciwko Czechom dziką nagon­
kę wojenną — zażądał oddania 
Rzeszy ziem sudeckich bez któ­
rych Czechosłowacja była bez-‘ 
bronna wobec niemieckiego na­
jazdu.

Czechosłowacja była związana 
sojuszem z Francją i Ang!'ą. 
Czechosłowacja chciała stawić 
°pór, licząc na pomoc sojuszni­
ków. Związek Radziecki oświad­
czył, że przyjdzie Czechosłowa­
cji z pomocą, z chwilą rozpoczę­
cia działań, przeciw Niemcom.
, I wtedy —  w Monachium — 
Anglia i Francja zmusiły Cze­
chosłowację do kapitulacji. N:e 
będziemy tu wdawali się w szcze 
goły, nie będziemy też mówili 

, 0 smutnej roli, odegranej w tej
sprawie przez polskiego 
®tr’a Becka, pomagającego wte- 
Jy Hallerowi wbrew interesom 
Polski. Nie to jest w tej chwili 
^ażne i istotne.

Ważne i istotne jest to, że rzą­
dy Anghi i Francji narzuciły 
Czechosłowacji kapitulację. Ka- 
zaiy jej oddać Niemcom ziemie 
sudeckie. IKazały usunąć rząd 
Podejrzany o demokratyczne ten­
dencje.

Prezydent Benesz ugiął się 
Przed wolą mocarstw i poszedł 
ua emigrację. Związek Radziec­
ki nie mógł przyjść Czechosło­
wacji z pomocą, gdyż rząd cze­
pki sam skapitulował.
, Czym kierowali się ówcześni 

kierownicy polityki brytyjskiej i 
francuskiej — angielski premier 
Chamberlain i francuski premier 
Paladier, ‘narzucając Czechosło­
wacji kapitulację przed Niem­
cami?
. Nie było to tyłko tchórzostwo, 
fa,k sądź® jedni, nie była to tyl­
ko krótkowzroczność jak wyda­
wało się innym. Była to okrę­
cona polityka, polityka niektó*- 
rych kói wielkiego kapitału an­
ielskiego i francuskiego. Te ko- 
a chciały poszczuć Hitlera na 
Wschód, na /Związek Radziecki, 
jo  koia chciały silnych, imperia- 
‘ ^tycznych Niemiec, j%ko sojusz- 
Uika przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, którego socjalistycz- 
°y ustrój był dla nich śmiertel­
nym niebezpieczeństwem. Te ko-, 

chciały utrzymania i zwycię­
ż a  faszyzmu w Europie, bo fa- 
Szyzm bronił panowania wielkie- 
80 kapitału przeciwko klasie ro­
botniczej.
.M inął rok — i te koła prze­
gnały się, że z Hitlerem me 
Pfosta sprawa. Minął rok — i 
‘Utlerowska bestia runęła rma 
olskę  ̂ i Francję, dążąc do pa­
dan ia  w Europie. Runęia — 

używając czeskich samolotów, 
jv0ro  bombardowały Warszawę, 
r ° c  rok przed tym były gotowe 
o bombardowania Berlina. Ru- 
ęła — atakując Kraków z łych 

Jf?ych czeskich {ortyf'kacj’\ 
r°re budowane były przeciwko 
°J,skom Trzeciej Rzeszy.

Gdyby nie było Monachium, 
gdyby zwolennicy oporu prze­
ciwko Hitlerowi zwyciężyli w 

r., Niemcy hitlerowskie 
W > y  osadzone w miejscu,

albo, w najgorszym razie, 
wojna trwałaby bez porówna­
nia krócej i o wiele wcześniej 
przeniosłaby się na teren sa­
mych Niemiec. Za politykę 
Chamberlaina i Daladiera, za 
politykę tych kół wielkiego 
kapitału na Zachodzie, które 
stawiały na Niemcy przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, za­
płaciły życiem dziesiątki mi­
lionów ludzi w całej Europie, 
zapłaciły straszliwymi znisz­
czeniami i ofiarami narody 
Europy.

* .  *

Dziewięć lat minęło od tego 
czasu. Zbiera się w Paryżu kon­
ferencja zwołana przez Angbę 
i Francję, przez te same mocar­
stwa, które wtedy zmus’ly Cze­
chosłowację do kapitulacji przed 
Hitlerem.

Inna jest dzisiaj sytuacja mię­
dzynarodowa. Rozbite są Niem­
cy hitlerowskie. Narody Europy 
wygrały wielką wojnę przeć w- 
ko faszyzmowi przynajmniej 
w jego brunatnej czy też czar­
no-kosz ula rskiej odmianie. Ale 
cień Monachium pada i na tę

konferencję. Cień Monachmm 
! straszyć będzie w Paryżu, 
j Znowu, jak dziewięć lat temu, 
w głowach niektórych reakcyj­
nych polityków na zachodzie 
świta myśl: wykorzystać Niem­
cy, wykorzystać nacjonalistycz­
ne, reakcyjne, zaborcze tenden­
cje niemieckiego imperializmu 
dla walki ze Związk:em Radzic­
kim, dia walki z prądami demo­
kratycznymi, prądami postępo­
wymi w całej Europie.

Jeszcze ruiny Warszawy oskar 
żają przed światem niemiecki 
barbarzyństwo. Jeszcze nie od­
budowano czeskich L id i czy 
francuskiego Oradour. Jeszcze 
n i  zagoiły sję rany na ciałach 
więźniów Oświęcim5a czy Da­
chau. A już na porządku dnia 
paryskich obrad ma stanąć kwe­
stia odbudowy „biednych, z is z ­
czonych Niemiec“ —- odbudowy 
ich PRZED odbudową krajów, 
które Niemcy zniszczyli i ogra­
bili, odbudowy Niemiec W 
PIERWSZYM RZĄDZIE, odbu 

I dowy Niemiec jako czołowej po- 
! tęgi gospodarczej Europy środ­
kowej.

Gdzieś w gabinetach nowojor­

skich bankierów osiągnięto po­
rozumienie. Niemieccy magnaci 
kartelowi, Ci sami, których pie­
niądze wydźwignęiy Adolfa Hi­
tlera, oddali lwią część władzy 
w przemyśle niemieckim swym 
amerykańskim i angielskim po­
bratymcom. Za to — uzyskali 
rozgrzeszenie z udziału w hitle­
rowskich zbrodniach i uzyskali 
pozostawienie w niezmienionej 
sile niemieckiego przemysłu wo­
jennego, który pozwoli im w 
przyszłości przygotowywać i po 
pełniąc nowe zbrodnie.

Realizacja tego porozumienia 
—- oto sens konferencji parysk/ej.

Świadczy o tym wymownie 
pórządek dzienny obrad, ^kryty­
kowany słusznie w nocie Rządu 
Rzeczypospolitej do Francji ; 
Wielkiej Brytanii.

* .  *

Istnieje, oczywista, różnica 
pomiędzy sytuacją ówczesną a 
dzisiejszą. Wtedy — przed dzie­
więciu laty — Anglia i Francja 
miały możność narzucenia swo­
jej decyzji Czechosłowacji, a 
dzisiaj — takiej możności NIE 
MAJĄ, choć za nimi stoi potęga 
kapitału amerykańskiego.

Nie można odbudować „Wiel­
kich Niemiec“ w oparciu o same 
tylko strefy zachodnie Rzeszy. 
A w strefie wschodniej stoi Ar-a 
nńa Radziecka i Związek Ra­
dziecki nie pozwoli tam ani na 
rewizjonistyczną, szowinistyczną 
propagandę, ani na odbudowy­
wanie potęgi wojenne’ przemy- 
s*u niemieckiego

Nie możpa zrobić z zachodniej 
części Niemiec władcy gospodar­
czego Europy kiedy sąsiadujące 
z Niemcanr państwa słoweń­
skie — w pierwszym rzędzie 
Polska i Czechosłowacja odbudo­
wują się. uprzem^slowiają i two 
rzą nową wielką siłę gospodar­
czą.

Nie można p.chnąć niemieckie­
go imperializmu na wschód,, kie­
dy ten „wschód“ -- w odróżnie­
niu od r. 1938 we wszystkich 
swych ogniwach św adomy gro­
żącego mu niebezpieczeństwa, 

j zwarcie przeciwstawia się wsze!
! k'm próbom odbudowy niermeo- 
■ ¡bej potęgi.

Mocarstwa zachodnie zrozu­
mieją, że nie można odbudowy- 

j wać Europy bez Polski i Czecho­

słowacji, bez Związku Radziec­
kiego i Jugosławi'. Zrozumieją 
to tym prędzej, im prędzej stra­
cą 0 wszelkie złudzenia, że może 
powtórzyć się sytuacja z roku 
1938, kiedy to nie było jedności 
działania między państwami sło­
wiańskimi, a Czechosłowacją 
kapitulowała na rozkaz swych 

, zachodnich sojuszników.
Udział nasz w Paryżu mógł 

i wywołać takie właśnie złudzenia, 
mógi przydać się nowym protek­
torom Niemiec. Dlatego -zupeł­
nie słusznie Rząd Rzeczypospoli­
tej odmówił udziału w konferen­
cji paryskiej.

Nie chcemy odbudowy potęgi 
gospodarczej N'em'ec. Nie chce­
my odbudowy niemieckiego prze 
mysiu wojennego. Nie chcemy 
dopuścić do rozwoju niemieckie­
go, antypolskiego rewizjonizmu, 
do całkowitego odrodzenia anty­
polskiego szowinizmu niemieckie­
go. Diatego nie jedziemy na kon­
ferencję paryską, której celem 
jest ożywienie, przy pomocy 

| zastrzyku dolarów, niemieckiego 
¡ciężkiego przemysłu, tej podsta- 
‘ wy niemieckiej zaborczości.

Roman Werfef

Powoli otwierały się oczy niewidzqce
Drugi dzień procesu „Liceum“

W drugim dniu procesu „Liceum" ja­
ko pierwszy skiada wyjaśnienia oekarżo 
ny Pacyński. Odpowiada z rozmysłem 
powściągliwie, cedzi zdania. Po powrocie 
do Warszawy w 1945 roku za pośredni­
ctwem Heleny Dunin poznaje inż. Ziele­
niewskiego i następnie w  sierpniu Zuka.

Skąd wiedziała prawica 
ca reki lewica

Z kolei oskarżony opowiada o  swojej 
działalności wywiadowczej, podając jej 
szczegóły. W  okresie pracy w  „Pralni 
2“ dostarczał informacji gospodarczych, 
m. in. przekazał materiały, dotyczące de 
krętu PKW  Nr 1, stan zniszczeń prze­
mysłu warszawskiego, sprawozdanie z 
podróży do Olsztyna, ocenę sytuacji go­
spodarczej w Warszawie i inne wiadomo 
ści gospodarcze, do których jako wicedy 
rektor Izby Przemysłowo . Handlowej 
miał łatwy dostęp. W okresie działalnoś 
ci., „Liceum“ , dostarczy! wiadomości. z 
umów handlowych między Polską a pań 
stwami zagranicznymi, dotyczących wy 
miany węgla, Cementu, rudy żelaznej, 
szkła, sprzętu lotniczego itp., wiadomo­
ści o sytuacji gospodarczej z okręgu po 
znańskiego, dokumentów ze zjazdów irfi 
cjatywy prywatnej oraz szczegóły, do­
tyczące dekretu nacjonalizacji przemy - 
siu i popierania inicjatywy prywatnej.

Oskarżony przyznaje, że była to dzia 
ialność wywiadowcza, zaznacza ;ednak, 
że tak samo, jak inni oskarżeni nie był 
poinformowany o  tym, iż jego zagranicz 
ne ośrodki dyspozycyjne, przekazują in 
formacje dostarczane przez niego ob - 
cym wywiadom. Dopiero podczas śledz­
twa dowiedział się, że emigracja polska 
znajduje się ,w obcych rękach, a przez 
to i on i. stali się wtórnym instrumen - 
tern wywiadu obcego.

Z obozu jeńców w konspirację
Oskarżony Dunin Lech podekscyto­

wany, czasejn nerwowo i mlodzień 
czo formułuje swe zeznania. .

Dunin Lech, urodzony w 1914. r. Stu 
dent. Oficer komórki/„Szkoła“ , pseudo, 
nim „Dyonizy“ , w  ramach ekspozytury 
„Pralnia 2“ . -dostawa} 5.000 zł miesięcz­
nie. Prowadzi! wywiad na terenie War 
rzawy z  dziedziny wojskowej, przemy 
shi, odbudowy kraju. Następnie praco 
wał w „Liceum“ .

Przewodniczący: —: Czy oskarżony 
przyznaje się do winy?

Oskarżony: — Przyznaję się.
Po powrocie z obozu jeńców do kraju 

w domu rodziców spotkałem Żuka i Bar­
barą. Zorientowałem się, że to konspira 
cja. Byiem związany przysięgą z rządem 
iondyńskim.

Nie uważałem, że prowadzę wywiad 
dla obcych, tylko dla swoich. Zawiodłem 
się. Chciałbym, żeby usłyszeli te moje 
stówa koledzy z Zachodu. Do NSZ też' 
mam wrogie nastawienie. NSZ zabito 
prof. Jana Czarnowskiego, którego bar 
dzo szanowałem. By) to narzeczony mo­
jej siostry. Anders nie byl dla mnie bo­
giem. Anders zepchnął nas do roli grabi, 
którymi się wyciąga cenne wiadomość'. 
Poznałem, stosunek Andersa do kraju w 
jego wypowiedziach o  Ziemiach Zachód 
nich. Pogląd ten *jest równoznaczny z 
poglądem Churchilla, Byrnesa i Mar­
shalla.

Przewodniczący: —  Jakie materiały 
oskarżony dawai w  okresie „Pralni“ i w/ 
okresie „Liceum“ ?

Oskarżony: — Nie pamiętam dokład­
nie. Były to informacje polityczne, o dy 
alokacji Armii Czerwonej, sprawozdanie 
z posiedzenia Rady Państwa. Uważałem, 
że PPR jest czynnikiem najniębezpiecz 
niejszym, wobec czego zbierałem wiado 
mości z żyeia partii wśród robotników i

Zieleniewski

od znajomych. Interesowałem się jedno 
cześnie partiami PPS, PSL, SP. Wiado - 
mości robione pod pewnym aspektem. 
Wszyscy patrzyliśmy na zagadnienia z 
jednej strony. Siostra miała wątpliwości, 
ja nie.

Prokurator: — Kiedy zaangażowano 
oskarżonego do pracy?

Oskarżony: —  Rozmowy ?, majorem 
sowieckim Śijepanowem wyjaśniły wiele 
spornych spraw,! prócz kwestii nadbużań 
skiej. Po powrocie do kraju spotkałem 
się z py taniem wielu osób po co wróci - 
iem. Pierwszy kontakt oficjalny z Żu­
kiem byl raczej nieobowiązujący. Na mo 
je żądanie poznano mnie z kpt. „Jan - 
kiem“ Ctóarekim. Miałem stosunki na u- 

czelniach. Moim o 
bowiązldem byto 
wprowadzić żołnie ' 
rzy Oborskiego na 
isczielntę. Uetatii- 
śmy wspólny pian 
działania. Barbara 
I Henryk przed 
wyajzdiem skontak 
towaU mnie z Zie­
leniewskim, którtet-. 
mu dawałem mel­
dunki. Z Oborskim 
zerwałem. Po po­

wrocie Zuka i Bar- 
' bary. była odprawa 

w mieszkaniu mojej siostry przy ulicy 
Wilczej.

Prokurator odczytuje z  akt meldunki 
oskarżonego. Z Departamentu 'Kadr, ści 
śie tajne, pismo Ministerstwa Obrony 
Narodowej, z terenu Min, Przemyślu, z 
¡»siedzenia Rady Lotniczej Państwa, da 
ne persanelne dotyczące Sztabu Główne 
g o  i Ministerstwa Bezpieczeństwa, o  kia 
syfikacji oficerów, o przybyciu jednost­
ki Armii Czerwonej, o  koncentracji 
wojsk radzieckich na Śląsku, w  sprawie 
bloku PPR z PPS i o  WRN.

Oskarż.: — Kontaktów z obcymi nie 
utrzymywałem. Jeszcze w  obozie wie - 
działem o  tym, że teren państwa poi - 
skiego byl bazą wypadową dla wywiadu 
przeciw Rosji Sowieckiej.

W dalszym ciągu 6kiada zeznanie Du­
nin Lech przy śrzwiach zamkniętych z 
uwagi na pewne szczegóły o  charakterze 
tajemnicy państwowej.

Koturnowy „oficer wywiadu 
gen. Andersa“

Oskarżona Duninówna Helena zeznaje 
już przed mikrofonem, który zainstatowa 
no obok pulpuiu dla oskarżonych i dwa 
inne mikrofony na stole sędziowskim 
Urodzona w  1914 r., wykształcenie śre­
dnie. Dziennikarka. Należała do nielegal 
nej organizacji. Występowała pod pseu­
donimem „Halszka“ lub „Czarnecka“ . 
Do maja 1945 r. podlegała komórce 
/„Wschód“ Następnie 6zefowl „Szkoły“ 
Zieleniewskiemu. Dawała raporty pisem­
ne, za co otrzymywała 6.000 zl miesięcz 
nie. Oskarżona zasadniczo przyznaje się 
i prosi o  pozwolenie odczytania notatek. 
W grudniu 1944 r. przystąpiłam do pra­
cy konspiracyjnej. Uważaliśmy wywiad 
Andersa za całkowicie niezależny od ja­
kiegokolwiek innego. Z czasem odsuwa 
iam się od oracy. W  grudniu 1945 r. od 
mówiłam Sadowskiej zajęcia bardziej od 
powiedzianego stanowiska w „Liceum"

Oskarżenie Andersa
Uświadamiam sobie swoją rolę, ale o- 

ekarżam przede wszystkim dowództwo z 
Andersem na czele. Mam nadzieję, że 
sprawa ta dotrze do ludzi, którzy jeszcze 
tkwią w  służbie Andersa. Mam do nie­
go żal, że użył nas dla niskich celów 
Przykro mi, że na nas, starych- żołnie - 
rzach podziemia, ciąży zarzut szpiego-

stwa. Po aresztowaniu udowodniono 
nam, że materiały, które dawaliśmy An­
dersowi — szły dalej. Byto to bardzo bo 
leśne. Nadużył naszego zaufania, postą­
pi! podle. Byłam oficerem A.K. Nigdy 
nie wydawałam nazwisk dziennikarzy. 
Tradycją wśród dziennikarzy jest solidar 
ność i tolerancyjność. Jako członek Zwią 
zku Dziennikarzy, miałam możność roz­
pracować., redakcje warszawskie. ■ Nigdy 
tego nie zrobiłam. Proszę o zdjęcie ze 
mnie tych zarzutów,

Przewodniczący: — Jakie wiadomości 
dawaia oskarżona i w  jato sposób docho 
dziła do tych materiałów?

Oskarżona:* —  Docierałam do Komen 
dy Głównej Milicji. Miałam pewność, 
jako oficer AK, że pracuję dila wywiadu
AK.

Oficerskie 1.500 zł i 6.000 zł
Prokurator: —  Jakie oskarżona brała 

wynagrodzenie?
Oskarżona: —  3.000 złotych, które u- 

ważałam .za gażę oficerską.
- —Przewodniczący: —  W tym czasie 
podporucznik dostawał 1.500 zł gaży i 
jeszcze szedł w  pierwszych szeregach 
do ataku, własną pierś nastawiając na 
kule rzeczywistego wroga.

Prokurator: —  Jakie wiadomości os­
karżona podawała?

Oskarżona: —  Interesowały mnie par­
tie polityczne, ściślej mówiąc, wrybory.

Prokurator: —  A jak to było z kon­
ferencją „Lotu“ ? Były tam pewne spra­
wy zastrzeżone jako poufne.

0 zaufaniu i et*ce
Oskarżona: — Tak. Ale pracowałam 

w wywiadzie.
Prokurator: —  Z kim oskarżona roz­

mawiał o  zabójstwie Scibtorka.
Oskarżona: — Z redaktorem Gielżyń- 

skim.
Prokurator: — Czy oskarżona wierzy 

ia w  kursujące wersje?
Oskarżona: — Obiektywna prawda 

byk inna. Byląjn pewna, że władze UB 
nie dokonały tego zabójstwa.

Prokurator: — Skąd brała wiadomo­
ści?

Oskarżona: —  Od ludzi którzy mieli 
do mnie zaufanie.

Przewodniczący: —  Czy godzi się ® 
etyka dziennikarską robota wywiadow­
cza?

Oskarżona: —  Potępiam teraz bez­
względnie.

* • •

Lozicki Julian mówi ledwo sły­
szalnym głosem. Językiem zwilża war­
gi. Stoi prosto po wojskowemu. Byi 
szefem komórki „Prom“ w  ramach eks­
pozytury „Pralnia 2“ . Zbierał wiadomo­
ści wojskowe i gospodarcze na terenie 
Białegostoku. Później występował na 
Wybrzeżu, pod pseudonimem „Morski” 
już w  ramach „Liceum“ , jako szef ko­
mórki „Stocznia“ . Otrzymywał 8.000 zł 
miesięcznie.

We wrześniu 1944 r. przybyf do os- 
karżonegó Ciborski z nakazem, żeby 
przystąpić do pracy. Podjął ją sam 
Wtedy pełnił sk zbę w  odrodzonym woj 
sku polskim. W połowie maja pułk zo­
stał przeniesiony do Gdańska.

Przejeżdżając przez - Warszawę, oskar 
żony widział się z Zukiem i z Barbarą. 
Po zdemobilizowaniu pracował jako za­
stępca dyr. gimnazjum na Wybrzeżu i kie 
równik hufca P.W. W  ty.n czasie we­
zwano go  do podjęcia pracy. Chciał się 
widzieć z  szefem, aby złożyć w  jego 
ręce rezygnację. Ale do tego nie doszło.

Przewodniczący: —  Dlaczego oskar­
żony mając dobre stanowisko podjął m  
nowo pracę konspiracyjny?

Oskarżony tłumaczy to rozkazem żoł 
nierskim.

Przewodniczący: — Przecież oskarżo 
ny był też żołnierzem w armii odrodzo­
nej. Dlaczego tamtego rozkazu nie wy­
konał? Jakie materiały oskarżony dawał?

Oskarżony: —  Ze stoczni wykaz flo’. 
wszystkich państw (tłumaczenie z książ 
ki), ruch okrętów tylko z prasy. Zad- 
nych kontaktów nie miałem. Potwier­
dzić to może Mattiseyrićź, którą byli 
moim zastępcą. Poznałem ją  W  Mińsku.

Prokurator: —  Czy otrzymał oskarżo­
ny pieniądze i ile w sierpniu 1945 r.?

Oskarżony: — Otrzymałem od Bar­
bary 20.000 ei. Była to odprawa.

Prokurator: —  Kiedy oskarżony pra­
cował w  gimnazjum, kto przyjechał z 
rozkazem podjęcia pracy wywiadowczej?

Oskarżony: —  Nie znam tego czło­
wieka, ale zasiada też na lawie oskar­
żonych.

Przewodniczący każe powstać Freite- 
gowi. Oskarżony Lozicki poznaje w nim 
kuriera.

Prokurator: — Czy oskarżony zdawa) 
sobie sprawę, że to jest szpiegostwo 
dawanie wiadomości o  dyslokacji pol­
skiej dywizji X. Dla jakich celów?

Oskarżony: — W  celu obliczenia jakie 
siły ma armia polska w  kraju? Przy­
puszczalnie dla przyszłej walki.

Przed stól^ sędziowski podchodzi wy­
soka, szczupła kobieta, mocno zdener­
wowana.

Sternim Matusewicz Jadwiga. Urodzo 
na w r. 1917 Artystka malarka. Wystę­
powała pod pseudonimem „Zapolska“ . 
Za usługi pobierała 6000 zł miesięcznie. 
Oskarżona przyznaje się, że pracowa­
ła do 1 kwietnia 1946 r. Dawała tylko 
wiadomości portowe.

Prokurator: — Kiedy oskarżona przy 
jeehajp do Polski?

Oskarżona: — W  tipcu 1945 r. Przed 
tem byłam w Wilnie. Pracowałam jako 
kierowniczka komórki wywiadowczej 
„Cegielnia“ w ramach „Pralni“ .

Prokurator: —  Czy i z kim skontak­
towała się oskarżona po przyjeźdzne 4° 
Polski? •

Oskarżona: — Spotkałam Oborskie­
go. Od Zuka otrzymałam pieniądze

Prokurator: — Kiedy oskarżona wy­
wiad podjęła?

Oskarżona: — W styczniu 1946 r. w 
Gdańsku. Co 2 tygodnie przyjeżdżał ku 
rier p>o wiadomości.

Prokurator: —
Czy oskonżona wie, 
że przywiózł on 
też 100 dolarów i 
i#a co?

Sadowska prosi 
o  głos ¡ wyjaśnia, 
że byia to dotacja 
za 3-mieslęczina ga 
ż f
• Po przerwie za­
rządzonej, przez 
przewodniczącego 

naczynia v składać 
wyznanie wiary o 
łkarżony ■Jakulbi- 
sflaik Stanisław. Ma 

gister praw. pseudo ..Kubacki“ . Ga­
ża miesięczna 5.000 zł. Oskarżony nie 
przyznaje się do pracy szpegowskiej. 
W czerwcu zgłosiła się do mnie Barba­
ra z poleceniem HeHleny Dunin, żeby 
podjąć pracę konspiracyjną M/ała to 
być praca tylko cok’tyczma. Partyzant­
kę' zlikwidowano. Wyraziłem zgodę, 
gdyż dopiero późnie’ zrozumiałem pew­
ne posunięcia władz które wtedy mnie 
raziły. Pracowałem do Isłbpada. Wte­
dy dostałem pismo, że pracę się przery­
wa, powodów nie podawano

Safewska

Zjawili się potem Zuk i Barbara, po­
wiedzieli, że* pracę podejmujemy nadal. 
Zaproponowano m>: dotację w wysoko­
ści 5.000 zł. Na razie odmówiłem. Po 
tem przyjąłem i pieniądze przekazywa­
łem znajomym, którzy byli w ciężkich 
warunkach. Po listopadzie kurier zgła­
sza! się częściej. W końcu marca otrzy­
małem pismo, że znów praca zostaje 
przerwana. Należy gromadzić materiały 
i czekać, na zawiadomienie.

%  Churchillów« gadanie
W tym czasie przemawiał Churchill. 

Zrozumiałem wtedy, że nasi zachodni 
sąsiadzi, na których pomoc liczyliśmy, 
zawiedli. Wypowiedizi jego byiy jasne i 
niedwuznaczne. (Ziemie Zachodnie) Ma 
tenalów już wtedy nie zbierałem, By­
iem przekonamy, że pracy datezej nie 
podejmę. 17 maja przyjechała łączniczka 
od „Roberta", który prosił o dostarcze­
nie materiałów. Byłem zaskoczony. Pro 
siłem o przybycie po wiadomości naza- 
jutrz. Chciałem napisać obszerny list o  
zerwaniu współpracy. Nei, doszło do te­
go. Zostałem aresztowany. Łączniczka 
nie była od „Roberta“ .

Przewodniczący: — Jakich dziedzin 
tyczyła praca wywiadowcza i przez ko. 
go wiadomości były podawane?

Oskarżony: — Łączników.. nie -zna­
łem. Zorganizowałem skrzynkę, u znajo­
mej, blisko dworca.

-Przewodniczący: ,—  Jaki materia! u- 
względnrały wiadomości?

Oskarżony: — Z dziedziny gospodar­
czej, przemysł węglowy (w okresie 
„Liceum"), demontaż naszych poetów, 
— Gdynia, Gdańsk, w okresie „Pralni“ , 
v  dziedziny politycznej — życie partii 
politycznych, szczególnie PPR, stosunki 
na Zaolziu.

Co pod rękę woadło
Prokurator odczytuje meldunki o- 

skarżonego o ruchu wojsk radzieckich, 
o sytuacji węglowej. Następnie zadaje 
pytanie czy Sadowska i Zuk mówili o- 
skarżonemu gdzie jeździli?

Oskarżony: — Owszem, mówili, że 
byli u Andersa, celem nawiązania kon- 
taktu z Londynem, Gdybym wiedział, 
że materia! mój idzie do Andersa nie 
zgodziłbym 6»ę ne współpracę, gdyż 
Anders nic nfe reprezentuje.

Prokurator w dalszym ciągu czyta 
meldunki oskarżonego o ruchu pocią­
gów, specjalnie strzeżonych, o przenie­
sieniu siedziby D. O. W., odpisy pism 
Ministerstwa 2eglugi > Handlu do Cen­
trali Zbytu Produktów Węglowych, wy­
konanie planu załadowania węgla, dane 
cyfrowego eksporcie węgla, o wykona­
niu planu załadunku na styczeń 1945 r„ 
wykonaniu umowy polsko - radzieckiej 
o węgiel j  koks. preliminarzu eksporto­
wym na r. 1946 .Jednocześnie prokura­
tor odczytuje pismo z Centrali Wywia­
dowczej do oskarżonego z prośbą o tek 
sty umów handlowych z podkreśleniem, 
że jego materiał jest bardzo cenny, z  
nakazem regularnego przesyłania wia­
domości oraz z prośba o pokwitowanie 
z odbioru pieniędzy.

Oskarżony prosi o wezwanie rze­
czoznawców przemysłu węgiowegoi, 
aby ocenili, w jakiej mierze działal­
ność jego przyniosła szkodę państwu. 
Obrona popiera ten wniosek i pyta o 
pracę oskarżonego w A. K.

Sąd włącza do akt sprawę karną Ła­
pińskiego. sprawę Rzepeckiego i towa­
rzyszy oraz kapitana Sokołowskiego 1 
towarzyszy. Przyczyni się to wydatnie 
do gruntownego wyświetlenia całej pra­
cy i apanatury pod ziemia.

Przewodniczący zapowiada dalszy 
cnąg procesu _w następnym dniu o 
.godz, 8, "

\
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Gdańsk podnosi się z
Remontu cennych zabytkóuj

rum
Gdańska Dyrekcja Odbudowy 

prowadzi szereg robót rozbiór­
kowych, remontowych, zabez­
pieczających itp.

IKośció1 św. Jana do niedaw­
na przedstawiał obraz komplet­
nego zniszczenia. Roboty po­
rządkowe rozpoczęła tu wiosną 
jednostka Wojska Polskiego w 
ramach ogófriej akcji' społecz­
nej oczyszczania Gdańska. 
GDO zabezpieczyła frontową 
ścianę zupełnie zarysowaną o- 
raz zabytkowy ołtarz wykona­
ny z jednego kamienia cioso­
wego.

W kościele Najświętszej Ma­
rii Panny roboty początkowe, 
jak odgruzowanie i zabezpie­
czenie wykonała GDO w roku 
ubiegłym. Obecnie przystąpio­
no do rekonstrukcji dachu we­
dług pierwotnego wzoru, Ma 
to być konstrukcja żelazo-be- 
tonowa, W bieżącym sezonie 
budowlanym roboty będą wy­
kończone.

W kościele św. Trójcy GDO 
w nb. roku wykonało roboty za-

K l i t r y
w znowiły połow y

Z nastaniem chłodniejszych dni znie­
siony został zakaz połowów, uchwalony 
przed tygodniem przez Komisję Poro­
zumiewawczą Rybołówstwa Morskiego, 
składającą się z przedstawicieli rybaków 
i przedsiębiorstw handlowych.

Kutry rybackie z Gdyni , i innych por­
tów rybackich wyruszyły na połowy w 
zatoce w dniach 9 i 10 bm.

Jak wiadomo, wstrzymanie połowów 
nastąoiło w  związku z wielkimi upałami, 
które powodowały szybkie psucie się 
złowionych ryb.

Wielki  koncert
dla świała pracy

W dniu dzisiejszym w sali „Polonia" 
we Wrzeszczu odbędzie się wielki- kon­
cert dla świata pracy. Wystąpi znany 
chór Czejanda i popularna artystka scen 
warszawskich Maria Namysłowska.

Słowo wstępne przed koncertem wy­
głosi kierownik wydziału oświatowego 
OKŻZ tow. Szymaniak.

Ceny biletów od 20 do 50 zł. Początek 
koncertu o godz. 20.

bezpieczeniowe oraz ustawiło 
dach. 00. Franciszkanie z włas­
nych funduszów i z ofiar odno­
wili posadzkę oraz wykonali re­
mont filarów i. przebudowali ław­
ki. Na wykończeniu są roboty 
w kaplicy królewskiej. Brygada, 
składająca się z czterech mura­
rzy musi się dobrze napracować, 
pomeważ kierownictwo pragnie, 
zachować dawny styl 1 wygląd 
wnętrza.

Stara gdańska zbrojownia, 
której fronton wychodzi na ul. 
Tkacką, a tył na plac Węglowy, 
znajduje się również w remon­
cie. Grupa robotników pod kie­
rownictwem i>nż. Kazimierza 
Dziubińskiego przeprowadza ro­
boty oczyszczenłowe. W  p'erw-

szym stadium robót odbywa się 
odgruzowywanie stropów piw­
nicznych, po czym nastąpi odbu­
dowa sklepień. W trakcie oczy­
szczania gruzu napotyka się za­
bytki architektoniczne i archeo­
logiczne. M. inn. znaleziono dwa 
stare zegary gdańskie ręcznej 
roboty, drzewo skamieniałe 
sprzed tysięcy lat. Przypuszczal­
nie są to pozostałości po mu­
zeum mieszczącym s!ę daw­
niej w gmachu, zbrojowni. P la ­
stry, rzeźby oraz inne zabytki 
architektoniczne przechowuje się 
w pobliskiej katowni w edu za­
bezpieczenia i ewent. wykorzy­
stania przy rekonstrukcji ruin. 
Z polecenia konserwatora w cza­
sie trwania robót czuwa dwóch

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże” , Gdynia, Plac Grun­

waldzki godz. 19.30 —  „TRASA” Sztuka K. 
Barnasia w rei. Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 —  „CIEŃ NICCODEMI’EGO” , 
w reżyserii Hałacińsklej, z Kira Peplowska.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41, 
godz. 20 — komedia satyryczna „Plecy” .

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Piotr pierw­

szy (seria druga). „Atlantic”  —  Wesoły pen­
sjonat. „Dom Mar. W oj.” Triumf młodości.

GRABÓWEK — „Fala” —  Wielki Walc.
CHYLONIA — „Promień ” —  Twardzi lu­

dzie. /
GDAŃSK — „światowid” —  Dusze nie- 

ojarzmione. i
PUCK — „Mewa” — Korsarze Północy.
OLIWA — „Polonia” —  Twardzi ludzie.
SOPOT — „Bałtyk” — Serenada w dolinie 

jiońca. „Polonia” — Bolek i Lolek.
SŁUPSK — „Polonia” — Historia Jednego 

friik&ł
TCZEW — „Wisła” -  Młodość Tomasza

Edisona.
WRZESZCZ — „Bajka” —  Syn pułku.
WEJHEROWO — „Świt” — Pani minister

tańczy.
LĘBORK — „Fregata”  — Elwira Madlgan.
KOSZALIN — ,.Polonia” — Panna bez 

posagu. _
BIAŁOGRóD „Bałtyk” — Szary lord.
SZCZECINEK — „Wolność” —  Ludzie i

manekiny.
W Y S T A W Y

W ystawa Państw. W yższej Szkoły 
Sztuk Pięknych w Sopocie — mieści 
się w  budynkach Szkoły 1) w  „P a w i­
lonie Sztuki“  przy ul. Powstańców 
W arszawy, obok Grand Hotelu (malar 
stwo), 2) przy ul. W esterplatte 24 i  28 
(rzeźba i architektura wnętrz). O t­
warta codzienie w  godz. od 10 —  18. 
Wstęp bezpłatny.

W ystawa pt. „P e jza ż m orski“  otwar 
ta codziennie od 12 do 18 w  Sab W ysta 
w ow ej Gdańskiego Oddziału P lasty­
ków, Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 15.

„R ytm ‘‘ — Gdynia, ul. 10 Lutego 
15/ — W ystawa prac uczniów Liceum 
Plastycznego.

W ystawa pt. „Książka o morzu“ ot­
warta jest w  B ibliotece M iejsk iej w  
Gdańsku (ul. W ałowa nr 16) od dnia 
30.6 w  godzinach od 9 —  18, w  sobo­
ty  od 9 —  13.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „CLOSU WYBRZEŻA"

W tekście I mm x 1 szp. do 100 mm — 
zł. 55.— , 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
mm — zi. 65.— , powyżej — zł. 80.— . 
'Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm -  
zt. 35.— , 1 mm x 1 szp. bd 101 do 200 
mm — zł. 45— , powyżej — zi. 55.— . 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno sło­
wo zł. 20.— , liandlowe za jedno słowo 
zt 25.— , posz pracy za jedno słowo zł. 
10.— , zguby za Jedno słowo zł. 20.— . 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm — 
zi. 30.— , 1 mm x I szp. od 51 do .100 
mm — zl. 40.— , 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 mm - zt. 50.— . powyżej - zl. 70 -  

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwone! 1 

tel.: 315-72.
Gdynia — ul świętojańska s 

tel.: 224-65

B-34-428

polecenie partii tow. Kochański obejmu 
je trudne stanowisko Komisarza Opalo­
wego

Tysiące ludzi przewijało się przez jego 
gabinet, wszyscy prosili o  węgiel. Dzię­
ki zdolnościom organizacyjnym tow. Ko- 
chańsk:ego klasa robotnicza Wybrzeża

Tow. inż. Bernard Kochański nie żyje.
Smutna wiadomość dotarła do nas na­
gle z Paryża.

Tow. Kochański byl członkiem Ko­
mitetu Wojewódzkiego naszej partii i 
członkiem Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, aż do chwili opuszczenia Wybrze- 
ża. Pamiętamy wszyscy tego człowieka wysz& obronną ręką z ciężkiej sytuacji 
o niewyczerpanej energii. Wspomnienia opalowej.
o  Nim są ściśle związane z pierwszymi t W tym samym czasie kraj nasz toczył 
pracami młodej władzy demokratycznej c ężką walkę o usprawnienie transportu 
nad Bałtykiem. Jemu została powierzo- kolejowego. Dowódcą w tej wałce na 
na odpowiedzialna funkcja przejęcia oca- Wybrzeżu był tow. Kochański. Dzięki 
lałego po wypędzeniu Niemców przemy- nen,u ruszyły pociągi z towarami un- 
słu, zabezpieczenia majątku państwowe- rrowskimi w głąb kraju a eksport węgła 
go a przede wszystkim portów i stoczni. został zahamowany.

Latem 1946 r. tow. Kochańsk’ zosta- 
Panrętamy siedzibę Delegatury Min:- je mianowany na odpowiedzialne stano- 

sterstwa Przemysłu we Wrzeszczu przy wjsko w Centralnym Zarządzie Przemy- 
ul. Morskiej 22. Stamtąd wychodziły de- s}u Węglowego. Odchodzi od nas, ale 
cyzje i |>olecenia, mające jedno na ceiU, n’e zrywa kontaktu z Wybrzeżem. Zimą
by jak najwięcej uratować dla Polski, by 
jak najprędzej uruchomić porty morskie. 
W tym gorącym czasie, gdy potrzebna 
była stanowczość i decyzja, gdy chwila 
zwłoki mogła pociągnąć za sobą niepo­
wetowane straty, tow. Kochański w peł­
ni zdał egzamin organizatora ' dobrego 
patrioty.

Nastąpiła ciężka zima 1945-46 roku, 
pierwsza polska zima na Wybrzeżu — 
zima bez opału. Potrzebny był człowiek, 
który by sprostał zadaniom, który by 
potrafił dać ludziom pracy węgiel. Na

1946-47 roku tow. Kochański przechodzi 
ciężką operacji w Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku. Najbliżsi towarzysze byli 
przy nim.

N!ecierpliwił się, nfe mógł się docze­
kać końca choroby | znowu wrócił do 
ciężkiej pracy, a!e jego osłabiony orga­
nizm załamał się.

W przedwcześnie zmarłym towarzy­
szu Partia nasza straciła o f!arnego i od­
danego sprawie działacza.

Cześć Jego świetlane! pamięci! 
GRUPA TOW ARZYSŻY-PRZYJACIÓŁ

Wojewódzki Zjazd
członków Komisji Kon roli Cen i

Dnia 10 lipca odbył się w sali konfe­
rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego pierw­
szy zjazd członków Społecznych Kómi-

OGŁOSZENIE
Towarzystwo Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej, Zarząd 
Wojewódzki w Gdańsku z 
dniem 3 sierpnia br. uru­
chamia w Gdańsku • Wrze­
szczu Klub przy ul. Rokos­
sowskiego 22.

Reflektanci na wydzier­
żawienie urządzeń bufeto­
wych i prowadzenia ka­
wiarni w ogródku i 2 sa­
lach, zechcą złożyć oferty 
do dnia 14 lipca br. w biu­
rze Oddziału przy ul. Ro­
kossowskiego 22, Gdańsk- 
Wrzeszcz.

D Y Ż U R Y  A P T E K

Gdynia  i O rłow o : Apteka Św ięto ­
jańska. ul. Św ięto jańska i Apteka  
Centr., P lac Kaszubski.

Sopot: Apteka pod O rłem  —  ul. Ro
kossowskiego.

O liw a : Apteką pod O rłem  — ul. A r ­
mii Radzieckiej.

Wrzeszcz: Apteka N ow om iejska — 
Plac W ybickiego.

G dańsk: Apteka  
N ow y  Św iat

pod Lwem ul.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczalnl Społecznej Gdańsk 42-150 

^  Miejskie Gdańsk 31-111.
NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 

Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333, 42-264.
Orunia — 3F-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

Radio

sji Kontroli Cen z terehu woj. gdań­
skiego. Celem zjazdu było nawiązanie 
bliższych stosunków z centralą w Gdań­
sku oraz odprawa służbowa i instrukcje 
dla prowadzenia właściwej działalności.

Obrady zagai!. przewodniczący Woj. 
Rady narodowej tow, Duda-Dziewierz.

Z kolei prokurator Strubiński, scha­
rakteryzował sytuację gospodarczą Pol­
ski.

Przewodniczący Delegatury Komisji 
Specjalnej w Gdańsku tow. Szulc omó­
wi! organizację Komisji Kontroli Cen, 
metody ich pracy oraz udział w  akcji 
kontrolerów społecznych.

Na zakończenie p o m ó w ił przewod­
niczący Kontroli Społecznej WRN po­
seł Stefański wzywając zebranych do 
jak rta¡aktywnie jszego działania na swo­
ich terenach.

Po przemówieniach zebrani postawili 
szereg pytań, na które odpowiedział pro­
kurator Słruibiński Krótkim przemówie­
niem tow. Duda-Dziewierz zamknął o- 
brady pierwszego zjazdu kontrolerów 
społecznych. W  godz. późniejszych od­
była się odprawa ściśle wewnętrzna.

studentów, aby nie przeoczono 
wśród gruzów ewentualnych cen­
nych zabytków, a dla zabezpie­
czenia odnalezionych ekspona­
tów przydzielono ochronę straży 
miejskiej Wydziału Gospodarcze­
go.

Teatr Miejski, znajdujący się 
tuż przy zbrojowni, konserwa­
tor wojewódzki zabezpieczył z 
kredytów budżetowych. Wyko­
nano już rekonstrukcję fronto­
nu, zabezpieczono śc'anę połud- 
n;ową przed zawaleniem ' s>ę. 
Rozpoczęcie następnego etapu 
prac przewiduje się z kredytów 
Konserwatorskich. Obejmować on 
będzie ^zabezpieczenie budynku 
przed ujemnymi wpływami at-

Kronika Wybrzeża

*

DARY
DLA POWODZIAN
Kota terenowe PPR w 

Tczewie zebrały ostatnio 
na pomoc jrowodzianiom 
sumę 8Í400 zł. Zebrana 
kwota zostaia przekazana 
powodzianom za pośred­
nictwem naszej redakcji.

SPRZEDAŻ MEBLI W GDYNI 
ZBLIŻA S ię  KU KOŃCOWI 

Gdyński Oddział Okręgowego Urzędu 
Likwidacyjnego kończy już sprzedaż 
mebli poniemieckich dla ludzi pracy. Do. 
tychczas z tego tytułu otrzymano wpła­
tę 16 milionów złotych. 3 miliony zt i o z - 
lożono na raty. Ogólna suma wpłat uzy 
skanycb ze sprzedaży mebli w Gdyn( wy 
niesie 22 milipny złotych.

KREDYTY DLA RYBAKÓW 
W ub. miesiącu za pośrednictwem Ban 

ku Rybaków Morskich rozprowadzono w 
formie pożyczek dla rybaków sumę 
zl 1.345.000. 5 rybaków otrzymało po­
życzki w wysokości 40.000 zł, 16 po 
50.000 zł, 2 po 100.000, jeden rybak o- 
trzymai 60.000 zł i jeden — 85.00. zt.

W YDAW NICTW A 
MORSKIEGO INSTYTUTU 

RYBACKIEGO
Po ukazaniu się pracy dr J. Kulikow-

szawie MIR zamówił 100 egzemparzf 
map Wybrzeża dla GIRM oraz 1.000 egŁ 
dla MIR, celem dalszego rozprowadzenia-

AKTY  WŁASNOŚCI
Dotychczas na ziemi gdańskiej nada­

no rolnikom 800 aktów własności. Prace 
nadawcze prowadzone są w dalszym 
ciągu tak, że w ciągu niedalekiej przy­
szłości liczba ta wzrośnie do 1.600.

UTONĄŁ W STAW IE
Łajca Stanisław, zamieszkały we 

Wrzeszczu, kąpał się w stawie przy ul- 
Kilińskiego w sąsiedztwie Państwowego 
Browaru nr. 1 W czasie kąpieli po zp 
tonąć. Pośpieszono mu z pomocą, p° 
wydobyciu jednakże z wody nie zdołano 
Łajcy przywrócić przytomności. W dro­
dze do Akademii Lekarskiej zmarł.

WODA W YRZUCA SWOJE OFIARY
7 bm. z kanału Portowego na wyso­

kości ul. Bugaj w Nowym Porcie, wyło­
wione zostały zwłoki mężczyzny w sta­
nie silnego rozkładu. Tożsamości nara- 
zie nie zdołano ustalić.
Ostatnio również zosta­
ły wyłowione zwłoki Sze! 
kowskiego Jerzego, ma­
rynarza z załogi tn/s 
„Karpaty“ , stojącego w 
remoncie na stoczni nr 1.

mosferycznymi do chwil' grun-1 ,pt-, , " ? yn ° iÓWiS-two morskie“ , Sze*kowski utonął J1
+ J J b i Morskj Instytut Rybacki opracował pian czerwca w czasie kąpieli,
.-ownego remontu. ¡wydawnictw w drugim półroczu br M. Wyłowione zwioki zostały

Kam. > inn. w urzędzie kartograficznym w War- odwiezione do Akademii
..................  - -  ■ ■ ....................-  -------------------------

Lekarskiej-

Echa naszych wystąpień

Zarząd Miejski wyjaśnia
Otrzymaliśmy następujący ust:
W związku z zamieszczoną w nr 14 

„Głosu Wybrzeża“ z dnia 2 lipca 1947 r. 
wzmianką pt. „Krzywdzące zarządze­
nie“ , Zarząd Miejski wyjaśnia, Co na­
stępuje:

we włączyło do gminy Wiśiinki, a w Ot-- 
szynce zamianowało jednego z osadni­
ków sołtysem.

Scharakteryzowana tu działalność j 
władz powiatowych, która zasadniczo j 
winna kończyć się u granicy miasta,

Dzielnice miasta Gdańska — Olszyn- była' nie tylko nielegalna, nie tylko bu 
ka Duża i Maia nie są i nie byiy wsiami riy\z plany i zamierzenia miasta, ale bu- 
powiatu gdańskiego — lecz od 1936 r. dziia w osadnikach nadzieje na otrzyma- 
stanowią część'miasta i z natury rzeczy, 'me osad rolnych. Zawiedzeni w swoich 
znajdują się w sferze administracyjnej nadziejach osadnicy są rozgoryczeni, 
działalności władz miejskich. chociaż Zarząd Miejski w Gdańsku wie

Niestety, przez pewien okres czasu rta lo-krotnie i w zdecydowany sposób ostrze 
obszarze miasta zupełnie bezprawnie1 gal kogo należy przed szkodliwą poli- 
dziatai Gdański Powiatowy Urząd Ziem-j tyką Urzędu Ziemskiego.
ski, osadzając osadników rolnych, przy­
dzielając im różnej wielkości obszary 
pod zarząd tymczasowy a nawet doko- 
nywuj^c nadań osad rolnych. Usiłowania 
Zarządu Miejskiego, zmierzające do 
przerwania tej bezprawnej i szkodliwej, 
a nadto niweczącej politykę planowania 
miasta, działalności, przez długi czas nie 
odnosiły skutku. Urząd Ziemski przy­
dziela! tereny w  mieście, wypisując w 
przydziałach: „W e wsi Wrzeszcz“ , we 
„Wsi Orunia“ , „we wsi Oliwa“ . W  po­
dobny sposób obszar Oiszynki zaawanso­
wał do godności wsi, którą niewiadomo 
z czyjej inspiracji, Starostwo Powiato-

Prezydent miasta 
(— ) Bolesław Nowicki

Na marginesie całej tej sprawy na- 
suwają nam się następujące uwagi:

1) Nie ulega kwestii, że rozszerza­
nie granic miasta przez włączenie doń 
terenów wiejskich jest zjawiskiem na­
turalnym 1 nie może budzić zastrze­
żeń. Tym samym zrozumiałe jest sta­
nowisko Zarządu Miejskiego sprzeci­
wiające się prowadzeniu na terenie 
miejskim akcji osiedleńczej w trybie 
przewidzianym dla osadników wiej­
skich.

..
■i-

OBP - Błyskawica

Przodownicy pracy na Wybrzeżu
3 6 0  sztuk bieliznyszyje codziennie tow. Teodozja Dudek

Młodzieżowy wyścig'pracy, w  którymi Zapytujemy młodocianą towarzyszkę, 
biorą udział liczne rzesze młodych ro- co sprawia, że stera się tak pilnie pra- 
botników i pracowników z terenu woj. ‘ cować.

na dzień 12 lipca 1947 r. (sobota)
8.15 —  8.30 — Wykłady dla nauczycieli:

„Nasze sojusze, Ich skutki 1 perspektywy” ,
Nowa rola ruchu zawodowego K.C.Z.Z. 12.25
— 12.35 —  Audycja dla wsi: l)Ludowe zes- , . . . .  t - -
poły sportowe, 2) Gminne biblioteki Związku i gu z ie  w yspec ja lizow a ła  Się W p ra cy  na 
Samopomocy^ Chłopskiej. 14.40 — 14.50—We-1 skomplikowanej maszynie „OwerlokuM

gdańskiego jest jeszcze jednym dowo­
dem pozytywnego stosunku ludzi pracy 
do nowej rzeczywistości polskiej.

Typowym przykładem całkowitego od­
dania się pracy jest tow. Dudek Teo­
dozja, pracownica Zakładów Dziewiar­
skich w  Gdańsku. Dwudziestokilkoletnia 
ta pracownica przybyła na Wybrzeże z  
Opatowskiego w  woj. kieleckim, gdzie 
nie trudniła się jeszcze pracą zarobko­
wą, uczęszczając w  tym czasie do szko­
ły. Od marca ub. roku-, zatrudniona jest 
w fabryce dziewiarskiej we Wrzeszczu,

drówkt po Wybrzeżu — w oprać. prof. Kilar­
skiego 15.20 —  15.40 —  Audycja słowno-mu­
zyczna dla dzieci młodszych pt. „W  co się 
będziemy bawili”  —  transmisja z Gdańska na 
wszystkie rozgłośnie. 16.40 —  16.50 - Skrzyn­
ka techniczna w oprać. inż. Czesława Klim- 
czewskiego. 19.00 —  10.15 — „T u  mówi W y­
brzeże”  —  transmisja z Gdańska. 19.15 —  
19.30 —  „Now e książki”  felieton Hieronima 
Edwarda Michalskiego. 20.00 — 20,05 — Z 
życia kulturalnego —  Recenzja dr. Zygmunta 
Żmigrodzkiego z książki Adama Krzyżanow­
skiego pt. „W iek  XX” . 20.05 —  20.10 — 
„Kobieta w śwlecie”  audycja „L ig i Kobiet”  - 
transmisja z Gdańska na wszystkie rozgłoś­
nie. 20.25 —  20.57 —  „Pieśń miłosna po 
przez wieki”  —  audycja muzyczna. 21.45 —  
22.10 —  Słuchowisko pt. „Popiersie Hoellera”  
według humoreski Van Maurika, opracowanie 
Władysława Kunickiego - transmisja z Łodzi.

Maszyna ta szyjąc koszulki czy inne 
części garderoby ucina równocześnie ma 
terial ¡"trzeba być wykwalifikowanym 
specjalistą i dobry-m pracownikiem, aby 
nie po-pełnić błędu a przez to nie nara­
zić fabryki na stratę.

Początkowo praca szła dość ciężko. 
Tow Dudek nie zawsze mogła wyrobić 
normę tj. uszyć 120 szt. bielizny. Je­
dnakże obowiązkowość, praca nad sobą 
i zdolności pozwoliły jej wyp Imać nor­
my w  blisko 240o/o, Obecnie 360 szt. 
dziennie stało się, nową, własną normą 
T eodozj"i Dudek.

— Pracujemy seryjnie —  mówi tow. 
Dudek, jeśli maszy-na moja zatrzyma się 
choć na chwilę, inne koleżanki będą. 
musiały również czekać, fabryka zaś po­
niesie z tego powodu poważne straty. 
Równocześnie w  każdej z nas tkwi am­
bicja wykonania przyjętego planu pra­
cy, który jest związany z  pi -nem odbu­
dowy fabryki.

W dalszej rozmowie dowiadujemy się

że tow. Dudek poza pracą w fabryce 
-znajduje jeszcze czas na pracę społeczną 
i na pracę w kole partyjnym. Brała czyn 
ny udział w akcji wyborczej wywiązu­
jąc się doskonale z powierzonego jej 
zadania, ostatnio zaś skierowana zosta­
ła na kurs kontrolerów społecznych do 
walki ze spekulacją na Wybrzeżu.

Za swoje osiągnięcia w młodzieżowym 
wyścigu pracy tow. Teodozja Dudek zo­
stała wysunięta przez kierowniczkę 
działu do odznaczenia.

2) Skoro jednak osadnicy zostali już 
osiedleni na ziemi, która w tej chwili 
nie jest potrzebna miastu pod zabu­
dowę czy dia celów regulacyjnych, 
nie ma powodu, dla którego miałoby 
nastąpc przetasowanie właścicieli. Nie 
widzimy powodu, dla którego łąkę ob. 
Potacialo Michała mieliby kosić km* 
ludzie, a nie on; nie wiemy dlaczego 
gospodarstwo ob. Luchnowskiego rai 
otrzymać ob. Ryśkowski z Gdyni a po­
przedni właśHciel musi je opuścić, ni« 
wiemy dlaczego koniecznie trzeba by­
ło wysiedlić ob. Olgę Dudek, która już 
się zagospodarowała.

Sprawy te nje zostały objęte wyja­
śnieniem Prezydenta miasta, a wyjaś­
nione być powinny.

3) Uważamy, że ziemia odłogiem le­
żeć nie może. Zarząd Miasta Gdańska 
winien ułożyć stosunek prawny z o* 
sadnikami w ten sposób, aby mogli 
oni spokojnie pracować na swych go­
spodarstwach do czasu, gdy grunty 
będą kon:eczne dla Innych potrzeb 
miejskich.

—0—

Tom,  y
gdzie słońce nie zachodzi

Marynarze 6tatku polskiego „Kolno“ , 
który powróci! ostatnio z Lulea i wkrót­
ce wyjdzie do Finlandii z węglem, przy­
wieźli z ostatniej 6wej podróży wspom­
nienie o  24-godzinnym dniu, który (¿ser^ 
wowali w  dniach- 22— 25 ub. miesiąca w 
Lulea. W tych dniach sionce świeciło fam 
w przeciągu 24 godzin.

Z nas2vch 
pt irtów

Czy nadprodukcja
o l e j ó w  j a d a l n y c h ?

W wyniku ostatnich dostaw UNRRA|ny na podstawie 
o'ejernie portowe, a szczególnie oiejar- stwa Aprowizacji, 
n-ia „Union“  w  Gdyni, otrzymały więk­
sze zapasy surowca. Olejarnia „U - 
nion“ w  cią-gu paru miesięcy intensyw­
nej produkcji . wyprodukowała tyle ole­
ju, że nie rnóże go już zmieścić we 
własnych zbiornikach. Zapasy surowca 
wystarczą jeszcze na dwa miesiące. —
Wyprodukowany olej jest rozprowadza -

zwolnień z  Ministe-

W chwili obecnej, w związku z na­
pełnieniem zbiorników, olejarnia „U- 
nion“ zmuszona jest przerwać produk­
cję na dwa tygodnie. Część personelu 
w tym czasie otrzymuje urlopy wypo­
czynkowe. ,W związku z wytworzoną 
sytuacją należy usprawnić odprowadzę 
ni© olejów z  olejarni do konsumentów 
łub do innych magazynów.

BUDOWA PORTU W ELBLĄGU 
Rybacy morscy, łowiący na Zalewie 

Sweżym , korzystają z portu w Elblą­
gu, który dotychczas nie posiada! od­
powiednich dia rybołówstwa morskiego 
urządzeń portowych. Ostatnio zbudowa­
no tam 50-metrowy pomost, przy któ­
rym rybacy mogą cumować swe kutry 
1 wyładowywać ryby. Poza tym z dna 
morza wydobyto jeden kuter rybacki, 
który został już odremontowany. Prace 
nad odbudową urządzeń portowych w 
Elblągu trwają dalej i wkrótce przybio­
rą znacznie żywsze tempo.

BUDOWA DŹWIGÓW 
W chwili obecnej w Gdyni i w Gdań­

sku znajdują s’ę w odbudowie 23 dźwi­
gi. W Gdańsku odbudowuje się 12, W 
tym 10 drobnicowych 1 2 masowe. W 
Gdyni w remoncie znajduje s‘ę I I  dźwi­
gów, w tym 2 pływające, 4 masowe I 
5 drobnicowych.

SPEDYTORZY PORTOWI 
URUCHAM IAJĄ ODDZIAŁY 

ZAGRANICZNE
Firma spedycyjna C. Hartwig SA, 

czynna w naszych portach, utworzyła 
swe przedstawicielstwo w Argentynie I 
w Brazylii.

BYDŁO W PORCIE GDAŃSKIM 
Duński s/s „Merkur“  przywiózł do 

portu gdańskiego około 1.000 sztuk by­
dła. Wśród zwierząt znajdują się kro­
wy mleczne oraz jałowice. Ładunek po­
chodzi z Colding i odbiera go Rolnicza 
Centrala M!ęsna.

RUDA DLA POLSKI 
W dniu 10 lipca do r u-tu gdańskiego 

weszły dwa statki z ładunkami rudy że­
laznej dla Polski. Szwedzki s/s „Sak- 
sen“  przywiózł 1.556 ton, — 1 także — 
szwedzk' s/s „Ndrma“ przywiózł 4.487 
ton. Klaruje „Baitlca“ , odbiera Centra­
la Zaopatrzenia Hutniczego.

W EGIEl W EKSPORCIE 
Dnia 10 lipca wyszło z Gdańska 6 

statków z ładunkami koksu i węgla, dwa 
statki zabrały lac mki koksu o wadze po- 
n-d 3.000 ton, 4 zaś wywiozły w ęg ’el 
w sumie ponad 6.000 ton.
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Tło ekonomiczne wizyty praskiej
Stosunki gospodarcze Polski z krajami demokracji ludowej 
przyniosą nam duży pożytek

Wizyta praska polskiej delegacji rzą­
dowej i  podpisanie w Pradze szeregu 
don ósiych t umów —  zarówno natury 
gospodarczej, jak i kulturalnej —■ 
świadczy, że współpraca pomiędzy pań 
etwami słowiańskimi i n:e tylko sło­
wiańskimi, leżącymi ma wschód i po. 
łudntowy wschód od Rzeszy Niemiec­
kiej zaczyna wchodzić na konkretne, 
realne tory. \

Umowy polityczne, ekonomiczne i 
handlowe, łączące nas z Czechosłowa­
cją, Jugosławią A Bułgarią oraz innymi 
krajami Europy środkowej, wschodniej 
i południowej są tego najlepszym do­
wodem.

DEMOKRACJA LUDOW A —
TO POKOJ MIĘDZY NARODAM I
Współpracę tę umożliwiły dwa zasad­

nicze czynniki.
Przede wszystkim zwycięstwo demo­

kracji ludowej we wszystkich krajach, 
o których mówimy. Dawne klasy panu­
jące tych krajów, niejednokrotnie zresz 
tą kierowane i podszczuwane przez 
Wszelakich możnych zagranicznych pro 
tektorów, zająfrzaly wzajemne stosun­
ki pomiędzy państwami i utrzymywały 
n® całym tym terenie stan ciche}, ale 
trwałej wojny podjazdowej. Dość wska 
®ać na spór o Macedonię pomiędzy na­
rodami Jugosławii a narodem bułgar­
skim. Spór ten został rozwiązany przez 
Jugosławię marsz. Tiło w  sposób jedy­
nie demokratyczny: przez nadanie Ma- 
cedoniii, będącej dotąd kamieniem nie­
zgody pomiędzy obu państwami, pełnej 
autonomii i przekształcenie jej w  samo 
dzielną republikę, wchodzącą w  skład 
federacji jugosłowiańskiej. Demokra­
tyczna polityka rządu Grozy, udzielają­
ca pełnych praw narodowych i kultura! 
nych Węgrom w Siedmiogrodzie stwa­
rza warunki dla odprężenia pomiędzy 
Węgrami a Rumunią, do niedawna 
„odwiecznymi wrogami“ właśnie z po­
wodu tegoż Siedmiogrodu.

Demokratyczna Polska ludowa prze­
kreśliła beckowskie tendencje do pew­
nego rodzaju protektoratu _ polskiego 
nad Słowacją, tendencją, które bodaj 
najbardziej zatruwały stosunki pomię­
dzy Polską a Czechosłowacją.

Zwycięstwo demokraci ludowej w 
sąsiadujących z nami państwach Europy 
usunęło t  Ich wzajemnych stosunków

dążenia zaborcze lub „hegomonlczrte“ , 
pozwalając im współpracować jalko rów 
nym z równymi i wolnym z wolnymi.

RZECZYW ISTA NIEPODLEGŁOŚĆ 
PODSTAW Ą PRZYJAŹNI

Drugim czynnikiem, który sprzyja 
obecnie tej współpracy jest wyelimino­
wanie obcych wpływów z polityki za­
granicznej i wewnętrznej naszych 
państw oraz zasadnicza zmiana kursu 
po Etyki zagranicznej. Wszystkie kraje 
tej części Europy były przed w o ja , te­
renem ścierania się wpływów różnych 
imperializmów różnych mocarstw w 
Imię interesów których byiy niejedno­
krotnie wygrywane. Niemcy, Francja, 
Anglia, nawet dalekie Stany Zjednoczo 
ne usiłowały uzależnić od siebie te czy 
inne grupy kierownicze poszczególnych 
państw i przeważnie to im się udawało. 
Grupy reakcyjnej opozycji w  szeregu 
krajów —  nip. Maniu w Rumunii, Nagy 
na Węgrzech, Mikołajczyk w  Polsce —  
są właśnie pagrobowcami tych tradycji 
wysługiwania się obcym interesom, lo­
ka jakiej służby obcym potęgom. _

I to należy dziś do przeszłości.
Wszystkie państwa, o  których mowa, 

prowadzą dziś politykę niepodległości 
narodowej, politykę pełnej suwerenno­
ści. Jednym z czynników naczelnych 
tej polityki jest przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, jest sojusz narodów sło­
wiańskich z wielkim mocarstwem sło­
wiańskim ZSRR. Przyjaźń i współpra­
ca z ZSRR stanowi zasadniczy moment 
nowej polityki zagranicznej Polski, Ju­
gosławii, Czechosłowacji i Rumunii.

Współpraca, jaką rozwijamy obecnie 
— to współpraca wolnych narodów, na­
rodów, które rozprawiły się ze s>vyin 
rodzimym faszyzmem, narodów niepod- 
łegających niczyjej hegemonii, połączo­
nych ścisłą przyjaźnią ze Związkiem 
Radzieckim.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA
W tej współpracy Polska ludowa, 

Polska demokratyczna może odegrać po 
ważną rolę i uzyskać niemałe korzyści, 
Zwłaszcza nasze stosunki gospodarcze 
z Czechosłowacją mogą przynieść po­
żytek obu krajom. Wszyscy znamy go­
spodarność i zapolbtegtowość narodu 
czeskiego, cenimy solidność jego w yro­
bów. Wiele z tego, czego nie produku-

W. Brytania została oszukana
przez W a ll Street
„Daily Work er o brytyjskim kryzysie finansowym

Redukcja importu, zapowiedziana przez 
ministra skarbu Daltona, stanowi bar­
dzo niewielką pozycję w  stosunku do o- 
gromu deficytu handlowego, który za­
graża Wielkiej Brytanii.

Jest oczywistym faktem, że Wielka 
Brytania została oszukana. Jest ona o- 
fłarą największego w historii oszustwa 
międzynarodowego, Wielka Brytania zo­
stała oszukana przez Wall Street.

„Wielka pożyczka amerykańska miała 
nam zapewnić, środki do podtrzymania 
naszej gospodarki aż do roku 1950, a w 
tym czasie mieliśmy uporządkować nasz 
dom po zniszczeniach wojennych, przy 
pomocy amerykańskich maszyn i na­
rzędzi“ . Tak brzmiało przyrzeczenie, ale 
Wykonanie jego było zupełnie odmienne. 
Wartość pożyczki spadla niema! do po- 
łowy na skutek zwyżki cen w  Ameryce, 
spowodowanej zniesieniem kontroli. Nie 
dęty, w  umowie nie umieszczono żad­
nych postanowień chroniących nas przed 
zwyżką cen —  toteż wyczerpie się ona 
jnż z początkiem przyszłego roku.

Oszustwo na cenach jest bezpośrednią 
Przyczyną kryzysu finansowego, które­
mu nie zapobiegnie redukcja importu na 
Wet na znacznie większą skalę, niż to 
zapowiedział minister Daltón. Anglii gro­
zi zupełne załamanie gospodarcze w 
'948 roku.
, Fakty te są doskonale znane wszyst­

kim myślącym ludziom w  Wielkiej Bry­
tanii. Zostały one również w pełni wy­
jaśnione przez Artura Homera, w  jego 
doskonałym przemówieniu na niedawnej 
konferencji „Daily Worker“ .Nawoływał on do podjęcia „środków Nadzwyczajnych, podobnie jak po Dun­
kierce, celem zorganizowania zasobów narodowych dla zaspokojenia potrzeb na rodu“ .Wiileilkie zalnteilasowanie I ' rzeczowa dyskusja na tej doniosłej konferencji wy- kazały, że robotnicy są gotowi do podję­cia wysiłku, jeśli tylko .mają odpowie­dnio zdecydowane i bojowe kierownictwo socjalistyczne.
, . Co zamierza uczynić rząd? Z wszyst- 

—Kich danych wynika, że zamierza on 
stanąć w kolejce po dalsze dolary. Ale 
to tnoże tylko odroczyć, a nie rozwiązać 
^ryąys, 0 ile nie zostaną równocześnie 
Podjęte odpowiednie kroki w  polityce 
Wewnętrznej.Naród oczekuje jasnej i zdecydowa- n*j akcji.

Po pierwsze, rząd powinien zażądać 
natychmiastowej rewizji warunków po­
e te k !  i w  ten sposób położyć kres o- 
szustwu cen. -

Po drugie, rząd powinien zaoszczędzić 
5°Jary przez redukcję zamorskich w y ­
datków wojskowych, które wynoszą z 
Pewnością nie mniej niż 100 mil, funtów.

SprostowonieW związku z ogłoszoną w prasie in- 
onmacją 0 przeprowadzaniu weryfikacji 
™srod Polaków autochtonów przebywa­
jących w Danii,Zarząd Główny Polskie- 
w° ^y*4z.ku Zachodniego wyjaśnia, że 
p »/ D kacJi *ej~ n'e przeprowadza dele- 
pa t , P.Z.Z., jak mylnie podano;' weryfi- 
d*eję przeprowadzają powołani do tego 
PPłedstawiciele władz państwowyih.

Po trzecie, powinien on wystąpić z ogólnym planem gospodarczym ptzy zastosowaniu środków nadzwyczajnych.Pomimo całego swego bogactwa i ca­łej swojej arogancji, Ameryka potrzebu­je handlu brytyjskiego, potrzebuje ona
rynków europejskich w  nie mniejszym 
stopniu, niż Európa potrzebuje dolarów 
amerykańskich.

jemy sami, możemy nabywać u naszych 
czeskich pobratymców, płacąc produkta 
mi naszej pracy, albo usługami zwłasz­
cza w  dziedzinie transportu przez nasze 
poety morskie. Rolnictwo czechosłowac­
kie jest wysoko rozwinięte. Pozwala 
nam to w  wielu wypadkach uczyć się 
od Czechów i korzystać z ich doświad­
czenia w  pracy nad podniesieniem na­
szego rolnictwa.

To samo, co do Czechosłowacji odno 
Si się do innych krajów demokracji lu­
dowej. Wiele jest produktów pracy na­
rodów Jugosławii, narodu bułgarskiego, 
rumuńskiego, czy węgierskiego, które 
z pożytkiem możemy sprowadzać, zao­
patrując w zamian te kraje w naszą 
polską produkcję. Kraje te inwestują 
się na nowo. Część dóbr inwestycyj­
nych może im dostarczyć nasz przemysł 
ciężki, bardziej rozwinięty aniżeli ana­
logiczne gałęzie ich przemysłu.

Newątpliwie współpraca Polski z kra 
jama demokracji będzie się rozwijać. 
Drogowskazem w  tym kierunku jest 
powstanie Rady Współpracy Gospodar­
czej między Polską a Czechosłowacją. 
Przegrody, które próbowano wznieść 
między Polską a Czechosłowacją zosta­
ły na zawsze obalone. Państwa dem-cr 
kracjii ludowej z  roku na ro!$ będą za­
cieśniać swe wzajemne związki, a ma­
rzenia o  balkaóizacji tej części Europy 
okażą się zawodne.

PO LITYK A  W SPÓŁPRACY 
NA DALEKĄ METĘ

Współpraca ekonomiczna z Czechosło 
wacją, Jugosławią, Bułgarią i itonymt 
sąsiadującymi krajami posteda już obec 
nie dla Polski niezwykłe .pozytywne zna 
cienie. Ma ona charakter _ długofalowy. 
Z roku na rok znaczenie jej będzie 
wzrastać, gdyż w  miarę odbudowy po­
większać sfię będą dbtfoty handlowe 1 
możliwości współdziałania ekonomicz­
nego.

Współpraca nowej Polski z krajami 
Europy środkowej i południowej oparta 
jest na zasadzie „wolni z wolnymi, rów 
ni z  równymi“ i obca jej jest myśl o  
czyjejkolwiek przewadze, czy hegemo­
nii. Przeciwnie współpraca ta ma dopro 
wadzić do umocnienia suwerenności po 
litycznej i ekonomicznej każdego z  tych 
krajów.

WSPÓLNE INTERESY I WSPÓLNA 
DROGA

Kraje Europy środkowej, wschodniej i 
południowej złączone są szeregiem po­
wiązanych wzajemnie życiowych -Inte­
resów . Były one terenem ekspansji eko 
nomicznej i pochodów wojennych nie­
mieckiego imperializmu, poza Czechami 
(ato już gto Słowacją) są na ogół kraja­
mi rolniczymi, silnie zacofanymi. W szy­
stkie —  wstępują na drogę roziwoju 
przemysłowego i uniezależnienia s!ę go­
spodarczego.

Rozwojowi demokracji ludowej towa­
rzyszy w  krajach Europy środkowej, 
wschodniej 1 południowej przechodze­
nie do gospodarki planowej. Ostatnio 
po uchwaleniu planów gospodarczych 
przez Polskę, Czechosłowację, Jugosła­
wię i Bułgarię, W ęgry uchwaliły plan

.trzyletni a Rumunia przyjęła „program 
odbudowy gospodarczej“ , którego głów 
ną treść stanowi przekazanie państwu 
kierownictwa głównymi gałęziami go_ 
spodarki narodowej. Rozwój gospodar­
ki pianowej sprzyja dalszemu zbliżeniu 
gospodarczemu między Polską a kraja­
mi tej części Europy.

Współpraca między krajami europej­
skimi, położonymi na wschód i południe 
od Niemiec, stanowi dodatkową gwa­
rancję pokoju, ale poza przeciwstawie­
niem się groźbie odrodzenia imperializ­
mu niemieckiego —  nie jest zwrócona 
przeciwko nikomu. Układy zawarte przez 
Polskę ze Związkiem Radzieckim, Cze­
chosłowacją i Jugosławią, mają ściśle 
określony ceł —• nie dopuścić do odno­
wienia agresji niemieckiej.

Polska jest gotowa do zawarcia ta­
kich układów nie tylko z krajami poło­
żonymi na wschód, ale i na zachód od 
Niemiec.

Rozwijająca się współpraca państw 
Europy środkowej, wschodniej i połud­
niowej, stanowi czynnik o olbrzymim 
historycznym znaczeniu dla odbudowy 
gospodarczej Europy i pokoju w  świe-

cie- 1 Art..

Z E  Ś W I A T A
ZW. RADZIECKI ZW IĘKSZA 

PRODUKCJĘ N AFTY
Pracownicy przemysłu naftowego w 

południowych I zadrodiricfi okręgach 
ZSRR walcząc o wypełnienia zębowią - 
zań, wziętych na siebie we współzawod 
nictwie ku czci 30-leda rewolucji, osią - 
goęli nowe sukcesy. Pftzekroczyti oni 
plan półroczny, płan drugiego kwartału 
i program czerwcowy. Wydobycie nafty 
w pierwszym półroczu 1947 r. wzrosło 
w porównaniu z tym samym okresem ze­
szłego roku o 13,3 proc.

Podległe Ministerstwu Przemysłu Naf­
towego zakłady przeróbki nafty w połu­
dniowych i zachodnich okręgach, prze­
kroczyły swoje półroczne, kwartalne ! 
czerwcowe plany produkcji benzyny, naf 
ty i smarów. Przedsiębiorstwa Mitf.ster 
stwa Przemysłu Naftowego we wschód 
nich okręgach ZSRR przekroczyły z nad 
wyżką plan wydobycia nafty na czer­
wiec. Dały one w czerwcu gospodarce 
narodowej dziesiątki tysięcy ton nafty po 
nad pian.

Podobnie przemysł papierniczy z po - 
wodzeniem wypełnił plan pierwszego 
półrocza 1947 r. w zakresie produkcji pa­
pieru j kartonu.

„D W A PU N KTY  W ID ZENIA“
P. TSALDARłSA

Na konferencji prasowej w Atenach 
zapytano Tsałdarisa, czy nie mógłby u- 
dzielić szczegółowszych informacji na 
temat swego niedawnego publicznego 
oświadczenia „o  koncentracji wojsk ju­
gosłowiańskich ’ bułgarskich nad grani 
cą grecką oraz o organizowaniu na tere-

nie tych państw międzynarodowej bryg* 
dy w celu walki z rządowymi wofekami 
greckimi“ . Jak wiadomo oświadczenie 
to było złożone oficjalnie i szeroko roz­
powszechniane przez prasę amerykań­
ską i angtefeką.

Tym razem odpowiedź Tsaidar-sa 
brzmiała dosłownie: „BARDZO M OŻLI­
WE, ZE TE STW IERDZENIA NIE OD­
POW IADAJĄ FAKTO M . BYŁY JED- 
NAK PRZEZNACZONE NA UŻYTEK 
ZAGRANICY, A NIE DLA GRECJI. W 
INTERESIE NARODU LEŻY CZASEM, 
BY MOWIC NA ZEW NĄTRZ RZECZY, 
KTÓRYCH . NIE M OŻNA MOWIC W 
KRAJU. NA W SZYSTKIE WYDARZE­
NIA M OŻNA PATRZEĆ Z DWÓCH 
PUNKTÓW  W IDZENIA. WYBÓR ZA­
LEŻY OD TEGO, KTÓRY Z NICH 
PRZYNOSI W IĘKSZĄ KORZYŚĆ KRA­
JOWI“ .

Tsaldaris nie tylko oszukuje opinię pu 
bliczną, ale oszustwo bezwstydnie pod­
nosi do rangi „zasady politycznej“ . Ten 
cyniczny oszust cieszy się pełnym po­
parciem rządów amerykańskiego i an­
gielskiego!“
POŁÓW RYB PRZY ZASTOSOW ANIU 

ELEKTRYCZNOŚCI
Dwie ekspedycje naukowe wypróbo - 

wują na Morzu Kaspijskim nową meto- 
tlę połowu ryb przy użyciu silnych reflek 
torów elektrycznych. Doświadczenia wy 
kazały, Że wokół reflektorów zanurzo­
nych w wodzie gromadzi się po ldlku ml 
nutach Znaczna Uość ryb. Zastosowanie 
elektryczności przy połowie ryb otwie­
ra szerokie możliwości.

/la widowni ms^dÆtf narodowe j

Kryzys amerykański i pomoc dla Europy
Na horyzoncie gospodarczym 

Stanów Zjednoczonych coraz 
wyraźniej zarysowują się groź­
ne symptomy zbliżającego s;ę 
kryzysu. Jak stwierdza Komitet 
Stabilizacji Gospodarczej, wsklad 
którego wchodzą trzej byli kie­
rownicy Urzędu Kontroli Cen — 
Bo wieś, Porter i Henderson — 
obecna koniunktura przemysłowa 
ma się już ku końcowi i „nie­
uniknione jest pogorszenie sy­
tuacji gospodarczej“ .

W  specjalnym raporcie Komi­
tet zwraca uwagę prezydentowi, 
że jeśli w ciągu najbliższych 
2 miesięcy ni© zostaną podjęte 
zdecydowane kroki, nastąpi za­
łamanie działalności gospodar­
czej, którego rozmiary „mogą 
być bardzo znaczne, a skutki 
bardzo powabne“ .

Pesymistycznie nastrojeni są 
także wybitni ekonomiści ame­
rykańscy, którzy zdaniem cza­
sopisma „Business Week“ ocze­
kują, że początek depresji go- j
spodarczej przypadnie na komec J sadńfczo. 
roku 1947. Wedle opinii profe-1 Zdolność

sora Nadlera depresja ta już się 
rozpoczęła. Remanenty towaro­
we w przemy‘le ' w handiu hur­
towym i detalicznym wyniosły 
z końcem zeszłego roku ponad 
34 miliardy dolarów i osiągnęły 
najwyższy poziom znany do­
tychczas w Ameryce.

Groźba nowego kryzysu 
wzmogła starania amerykań­
skich kapitalistów o rozszerze­
n i  rynków zagranicznych.

Rynek wewnętrzny kraju wraz 
z rynkami zachodniej półkuli ! 
Dalekiego Wschodu był w swo­
im czasie dostatecznie pojemny, 
by pochłonąć produkcję przemy­
słu amerykańskiego. Kapita­
lizm amerykański rozwijał się 
przede wszystkim W oparciu o  
rvnek wewnętrzny i nawet w la­
tach najlepszej koniunktury eks­
port Stanów Zjednoczonych nie 
przekraczał 10 proc. całej pro­
dukcji narodowej.

W  rezultacie drugie] wojny 
światowej obraz zmienił się za-

produkcyjna prze-

L I S T  Z N I E M I E C

Komedia ir Stuttgarcie
W  jednym ze stuttgarckich te­

atrów wystawiona jest jednoak­
tówka następującej treści: Rzymia 
nie podbijają i okupują Kartaginę. 
Okupanci przeprowadzają w Kar­
taginie „demokratyzację, demilita­
ry zację i dehapnibalizację“. Oku­
panci na scenie z zamiłowaniem 
żują gumę. Niemcy na widowni 
śmieją się z Rzymian — Ameryka 
nów, z „dehannibalizacji — de­
nazifikacji“ . Śmieją się otwarcie w 
obecności Amerykanów. Co zaś 
dzieje się w rzeczywistości, nie na 
scenie?

Poprosiliśmy o zezwolenie na 
zwiedzenie obozu dla internowa­
nych hitlerowców w Ludwigsbur- 
gu. Z końcem zeszłego roku inter­
nowani w tym obozie hitlerowcy 
urządzili pochód niosąc słomianą 
kukłę ministra denazifikacji Kam- 
ma i po zakończeniu pochodu spa­
lili ją. W  obozie tym były kreis- 
leiter Ludwigsburga powiedział 
niemieckiemu wartownikowi: 
„Szkoda, że zapomnieliśmy ciebie 
rozstrzelać“. W tymże obozie nie­
miecka straż zaopatruje się w za­
świadczenia od internowanych, że 
dobrze i uprzejmie odnosiła się o- 
na do hitlerowców.

Zawieziono nas do obozu Korn- 
westheim, który widocznie odzna­
cza‘ się ostrym regulaminem. W  
obozie znajduje się 3.600 hitlerow 
ców. Otrzymują oni od 1.700 do 
2.500 kalorii dziennie. Większa 
część z nich nie pracuje.

Kiedy wchodziliśmy do obozu, 
na jednym z placqw włóczyło się 
dwudziestu internowanych zaba­
wiając się ciskaniem kamieni 
do oełu. Na Wielkanoc

internowani podarki świąteczne od 
zarządu obozu. Otrzymują oni 
paczki od krewnych i jeżdżą do 
domu „na urlopy“. W  amerykań­
skiej strefie Niemcy powiadają: 
„Aby nie umrzeć z głodu, trzeba 
się dostać do obozu dla hitlerow­
ców“.

W  obozie istnieje samorząd i 
spoczywa on w rękach zagorza­
łych hitlerowców. „Barakenfuh- 
rer“—kierownik baraku — z któ­
rym mówiliśmy, był członkiem 
partii hitlerowskiej od r. 1933. Na 
sam widok tego „fuhrera" jeden z

internowanych, który chciał zwró- | Komedia denazifdkacyjna w są- 
dć się do nas z jakimś pytaniem, | dach w niczym nie ustępuje ko*
natychmiast zamilkł i znikł w tłu­
mie.

Opowiadano nam o obozie w po­
bliżu Darmstadtu, który jest słyn­
ny w całej strefie. Uwięzieni tam 
hitlerowcy żyją z pełnym komfor­
tem. Administracja udziela im .re­
gularnie urlopów. Na taki urlop 
pojechał np. Obergruppenführer 
SS, książę Filip von Hessen. Z te­
go też obozu został urlopowany 
jeden z przywódców hitlerowskich 
iw Turyngii — Marschler.

W  „O B O Z IE  P R A C Y *  D L A  E S E  SO W  CÓW.

Ze sprawozdania naocznego świadka 'i obozu pracy dla internowanych hitle­
rowców w amerykańskiej strefie okupacyjnej: „Internowani siedzą sobie, gdzie 
chcą, czytają książki z biblioteji obozo wej, wylegują pa słońcu, otrzymują swo­
je zaprowiantowanie, jedzą, śpią, rysują, zajmują się robotami ręcznymi, palą 
amerykańskie papierosy, przyjmują odwiedziny. W  obozie nie ma tylko jedne-

'*'■* go —  pracy.
(„B erliner Zeitung") _

inedii w obozach. Z końcem kwiet 
nia rozpatrywał sąd w Wiesbaden 
sprawę generała-porucznika poli­
cji, gruppenfuhrera SS, Georga 
Jedike. Od roku 1936 był on człon 
kiem najwyższego trybunału hit. 
lerpwskiego, a w czasie wojny był 
dowódcą policji SS w Rydze. Tym 
niemniej sąd odrzudł wniosek os­
karżenia, które domagało się zali­
czenia Jedika do głównych prze­
stępców wojennych i skazał go na 
dwa i pół roku więzienia. O tym, 
jak zorganizowany był ten proces, 
świadczy następujący szczegół: os­
karżeniu pozwolono przedstawić 
tylko jednego świadka.

13 maja wydany został w Stutt­
garcie wyrok na byłego prezyden­
ta Reichsbanku Hjalmara Schach- 
ta. Sąd przychylił się tym razem 
do' wniosku oskarżenia — uznał 
Schachta za „głównego przestęp­
cę“ i skazał go na 8 lat pobytu w 
obozie pracy, konfiskatę majątku 
1 pozbawienie wszystkich praw 
politycznych. Niektóre gazety po­
śpieszyły się i pochwaliły w zwią­
zku z tym postępy denazifikacji 
w strefie amerykańskiej.

Minął wszystkiego miesiąc. Wró 
cillśmy do Berlina i wkrótce prze­
czytaliśmy doniesienie, że Hjaimar 
Schacht został na rozkaz dowódz­
twa amerykańskiego „urlopowa­
ny“ z obozu w Ludwigsburgu i 
jest obecnie doradcą władz woj­
skowych we Frankfurcie...

Stało się więc dla nas jasne, 
dlaczego Niemcy w teatrach Stutt­
gartu tak szczerze śmieją się z 
„dehannibaliaaĄji“ N.W ..

mysłu amerykańskiego znacznie 
wzrosła w porównaniu z pozio­
mem przedwojennym. Wedle da* 
nych rządowych, wskaźnik pro­
dukcji w lutym 1947 r. osiągnął 
190 proc. w porównaniu ze śred­
nim wskaźnikom z lat 1935 do 
1939.

„Wedle niektórych ocen — pi­
sze amerykański ekonomista Ha­
rold  Hutcheson — zdolność pro­
dukcyjna ciężkiego przemysłu 
wzrosła w okres5© wojny tak da­
lece, że przewyższa ona dwu­
krotnie zapotrzebowanie Stanów 
Zjednocznych, nawet w warun­
kach pełnego zatrudnienia. Stąd 
ogromny nadmiar zdolności pro­
dukcyjnej i wolnych kapitałów, 
„dla których wykorzystania ko­
nieczne jest wszechstronne roz­
szerzenie eksportu".

„Narodowe Stowarzyszenie 
Planowania w Stanach Zjedno­
czonych“  określając zapotrzebo­
wanie nowych inwestycji w świe­
ci« powojennym na 150 — 200 
miliardów 'dolarów, uważa, że 
Stany Zjednoczone powinny po­
kryć połowę tych Inwestycji. Ta­
ki jest więc rozmiar przewidzia­
nego wywozu kapitałów ze Sta­
nów Zjednoczonych, Eksport to­
warów, wedle obliczeń ekonomi­
stów, powinien stanowić 15—20 
proc. całej produkcji amerykań­
skiej. Trzeba przy tym wziąć 
pod uwagę, że w czasie wojny 
Stany Zjednoczone powiększyły 
swoją produkcję przemysłową 2, 
a nawet 2,5 razy. W ten spo­
sób w porównaniu z okresem 
przedwojennym eksport amery­
kański powmien wzrosnąć 4—5 
razy i stanowić hardzo pokaźną 
cyfrę.

W świetle tego wszystkiego 
staje się zrozumiały sens planu 
Marshalla. Jest on niewątpliwie 
uwarunkowany obecnym stanem 
gospodarki amerykańskiej, szu­
kaniem nowych rynków i dąże­
niem do przezwyciężenia „kry­
zysu dolarowego“ w Europie. 
Londyński „Times“ nie przypad­
kowo wspomina o  „rosnącym 
zaniepokojeniu amerykańskich 
k ó ł gospodarczych“ z powodu 
tego, że brak europejskich ryn­
ków w połączeniu z równoczes­
nym spadkiem cen wewnątrz 
kraju może doprowadzi do kry­
zysu. Znany publicysta Walter 
Lippman twierdzi, że brak do­
larów w Europie będzie w cią­
gu najbliższej zimy tak ostry, 
że doprowadzi do ustania znacz­
nej części eksportu amerykań- 
sk:ego do Europy. Dziennik 
„New York Times“ , konkretyzu­
jąc pian Marshalla wskazuje, że 
Stany Zjednoczone będą musiały 
udzielać Europie pożyczek w wy­
sokości od 6 do 8 miliardów do­
larów rocznie.

W ten sposób plan Marshalla 
ma na celu nie tyle „ratowanie 
Europy“ , jak to starają się przed­
stawić niektóre zainteresowane 
koia, ale przede wszystkim ra­
towanie gospodarki amerykań­
skiej przed nadciągającym kry­
zysem. J. Rogalski
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W  powiatach wschodnie] Lubelszczyzny 2)

Słój! K ło  idzie?—»25«
Była godzina czwarta nad 

ranem, kiedy osiągnęliśmy wresz 
<#« pierwsze chałupy nadburzań 
akiej wsi. Upał wczorajszego 
dnia i zanikającej dopiero nocy 
ttwal z jednakowym natężę^ 
nietm. W bezruchu stały przy 
drożne wierzby i ani jeden po­
dmuch wiatru nie targał dojrze­
wającymi zagonami pszenicy.

Gdzieś szczekał pies, z oplot 
ków dobywał się mocny zapach 
macierzanki. W odległości trzy 
stu zaledwie metrów w bok od 
piaszczystej drogi łagodnie za 
lamującym się lukiem płynęła' 
rzeka graniczna. Byliśmy nie­
miłosiernie zmęczeni, twarze 
nasze i ubrania pokrywała gru­
ba warstwa potu i kurzu. Nie 
mogliśmy jednak odpoczywać, 
Urzekający spokój lipcowego 
poranka mącił widok schwytane­
go w potyczce nocnej człowieka

Stefan Torbicz odpowiada
W bluzie żołnierskiej, bez pa 

sa już, bez karabinu i grana­
tów, stąpał ciężko, w otoczeniu 
eskorty. 0  czym w tej chwili 
myślał —  trudno odgadnąć. 
Z uporem unikał naszych spoj­
rzeń. Rozkudlany łeb, przykryty 
brudną czapką, zwieszony miał 
ku ziemi.

W kilka minut później usie­
dliśmy na rdzawej darni glębo- 
kiego rowu. Trzeba było prze­
słuchać ujętego.

— Jak się nazywacie?
— Stefan Torbicz.
—  Urodzony?
— W 1928 roku.
— Gdzie? *

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Dobrodzieje
Nie — tym razem ani o pożycz­

kach amerykańskich, ani o angiel. 
skich paczkach dla „biednych" 
Niemców. Tym razem — coś 
własnego podwórka.

Hasiem dnia jest dziś w Polsce: 
„walka z drożyzną i spekulaoją“. 
W  tej zbożnej akcji postanowili 
wziąć udział również właściciele 
sklepów z obuwiem w Lodzi. 0- 
glosili tedy urbi et orbi w prasie, 
że od tego i tego dnia z własnej 
obywatelskiej inicjatywy, dobro. 
wolnie i bez przymusu ZNIŻAJĄ  
ceny sprzedawanego obuwia o 
10 proc. Piękny i szlachetny czyn 
spotkał się, oczywiście, z powszech 
nym uznaniem.

Ale cóż się okazalot Oto wielu 
z właścicieli sklepów obuwianych 
postanowiło jednak „zaasekuro- 
wać“ zniżkę. Więc też w przed­
dzień je j ogłoszenia, p.p. szewcy 
przezornie... PODW YŻSZYLI CE­
NY obuwia, i ło nawet nie o 10, lecz 
o 20-* 25 proc. Wyglądało to przy 
jfladowo tak: cenę bucików, które 
przed zapowiedzią zniżki koszto­
wały 12.000.— zł, podwyższono 
„nieznacznie“ i po cichutku do 
15.000.— zl. Zaś po ogłoszeniu 
zniżki, grubą kreską podkreślono 
w witrynie cenę 15.000.— i z po­
czuciem spełnionego obowiązku na 
pisano u góry — cenę „obniżoną“
0 10 proc., tj. 13.500.— Innymi sio. 
wy, CENA „OBNIŻONA“ JEST 
WYŻSZA OD POCZĄTKOWEJ

jak w danym razie — o 
1.500.— z l

Niektórzy pionierzy i bojownicy 
„inicjatywy prywatnej“, są — jak 
widzimy — zaiste niewyczerpani 
w pomysłach, gdy chodzi — o ich 
własną — / tak już bardzo — za­
sobną — kieszeń. Dobrze zarobić 
nawet na „obniżce" — na to, do­
prawdy, trzeba być geniuszem in­
wencji spekulacyjnej.

Ale obuwie jest niewątpliwie 
artykułem pierwszej potrzeby —
1 bez butów chodzić nie możemy. 
Dlatego też wierzymy święcie, że 
w planie operacyjnym komisji 
Specjalnej oraz społecznych komi- 
syj kontrolnych znajdzie się od. 
powiędnie miejsce na dokładne 
zbadanie tajemnic handlu obu­
wiem. Pomysłowość i wynalaz. 
czość niektórych reprezentantów 
tego handlu powinna być odpo­
wiednio nagrodzona- nB, d.

— We wsi Lubień.
— W czyjej bandzie i odkąd 

byliście?
Przesłuchiwany nie odpowie­

dział od razu. Tarł ręce i z nie* 
pokojem patrzał wokoło. Czekał. 
Upływały w napięciu sekundy.

—  No!? — głos porucznika 
był twardy, zimny, stanowczy.

— Od września tamtego ro­
ku. Najpierw przydzielono mnie 
do oddziału UPA, którego do­
wódcą był „Wolodia*, później 
przeszedłem do „Czumaka“ .

—  Ukrainiec?
— Tak.
— Iłu was było?

f — Siedem „ósemek“ .

W oczekiwaniu 
na trzecią wojnę

Wiadomo. Wobec wzmagają­
cej się z każdym dniem akcji ze 
strony władz, bezpieczeństwa, 
a z drugiej strony wobec zwę­
żającej się z każdym dniem ba­
zy oparcia po wsiach — przy­
wódcy UPA zmuszeni zostali do 
rozdrobnienia swych topnieją­
cych sil i do utworzenia grup 
bandyckich, składających się naj 
wyżej z ośmiu ludzi. I dlatego 
o ile w pierwszych miesiącach 
niepodległości bandy ukraińskich 
faszystów poczynały sobie z nie­
równie większą zuchwałością, 
wpadając do wsi wielkimi gru­
pami (Wierzchowiny czy walka 
na ulicach Radzynia) i znaczy­
ły swą drogę pożogą, mordem 

grabieżą, —  o  tyle teraz do­
szli do wniosku, że „ósemki“  
trudniejsze są do uchwycema i 
zlikwidowania.

—  Dlaczego wstąpiliście do 
bandy?

— Buska z Lubienia mi kazał. 
_  ?
— Mówił, że będzie wojna 

Anglii ze Związkiem Radzieckim, 
że dzięki poparć u Niemiec 
utworzona zostanie „swobodna 
Ukraina“ , że...

— Co jeszcze?
— ... że będziemy mieć praw­

dziwą demokrację.
— A wiecie wy, co to jest 

w ogóle demokracja?
Upowiec milczy i przestępu- 

jąc z nogi na nogę patrzy 
w las.

—  Skończyliście wy jaką 
szkolę? — pytam.

— Trzy oddziały.
Podaję mu gazetę. Torbicz z

ifudem sylabizuje wyrazy, mę­
czy s>ę nad sformułowanem 
zdania. Kroplisty pot spływa mu 
po umazanej w piachu twarzy. 
Tak. Jeszcze dwa lata? a może 
i mniej i Stefan Torbiez, pogrąży 
się w powtórnym analfabetyz­
mie. Już dziś nie umie czytać.

Praktyka jest bezpłatna
Przesłuchiwanie trwa dalej. 

„Upowiec“ mówi o swej „ka­
rierze“ , o tym, jakie czytali im 
książki, jak działał wywiad i kto 
kierował propagandą.

— Ile płacili wam za to, że 
chodziliście z bandą mordować 
ludzi —  pada naraz zaskakują­
ce pytanie.

— Mnie... nic. Płacili innym.
— Dlaczego?
— Ja byłem dopiero na prak­

tyce (!)
— Ile płacili?
Stefan Torbicz nie odpowiada; 

Twarz jego stała się jeszcze 
bledsza i jeszcze bardziej odpy­
chająca, aniżeli dotąd. Zrozumiał 
dopiero teraz właściwy sens 
swej odpowiedzi poprzedniej. 
Chciał się wycofać. Niewyraźnie 
coś bąkał, a później zacisnął z 
rezygnacją palce u rąk.

„To byli swoi"
— Z kim utrzymywaliście 

kontakt?
— Z partyzantką polską._ ?
— Tak. To znaczy z NSZ. 

Wczoraj na przykład jechaliśmy 
furmanką przez Wyryki. — Ban­
dyta ożywił się. *— Było nas 
dwóch. Naraz usłyszebśmy kro­
ki. Ale to byli swoi.

— Po czym poznaliście, że to 
„swoi“ ?

—  Na rozkaz „stój, kto 
idzie?“  —  usłyszeliśmy z lasu: 
„25“ . To wystarczyło. To było 
nasze hasło na wczoraj i takie 
samo hasło midi on! z NSZ... 
Podał5śmy sobie ręce...

Przesłuchani „upowca“  w 
Stawkach dobiega końca. Powie­
dział wiele. Resztę niewątpbwi 
powie potem. Teraz nie ma na 
rozmowę czasu. Trzeba wyko­
nać dalsze zadanie.

Pada rozkaz. Wyczerpani dłu­
gim marszem, bezsenną nocą, a 
potem starciem z banderowcami, 
podrywają się jednak chłopcy 
natychnrast.

Spoglądam' na zegarek* Jest 
szósta. Promieni słońca ^żnów 
prażą spękaną ziemię. Na wozie 
drabiniastym pod czujnym okiem 
kilku uzbrojonych ludzi s idzi Ste 
fan Torbicz. My pójdzimy w 
kierunku na Dołhobrody, jemu 
droga wypada do Włodawy...

Stanisław Babisiak Kudowa-Zdrój. Park domu zdrojowego.

Będziemy mieli własną benzynę syntetycznąPaństwowe Zakłady Syntetyczne w Dworach
(Od naszego korespondenta)

Od 1941 roku w Dworach koło O śwę 
cimia. Niemcy prowadzili budowę potęż­
nego kombinatu chemicznego dla pro­
dukcji gumy syntetycznej tzw. „buny". 
Fabryka była obliczona na zaopatrywanie 
wojennego przemysłu niemieckiego, zaś 
po skończonej wojnie —  miała pokry - 
wać zapotrzebowanie światowe na ten 
.materia!.

Do roku i 943 fabryka była stale 
rozbudowywana. Przy produkcji i bu­
dowie było zajętych około 45 tys. pra­
cowników, przeważnie jeńców wojen - 
nych i więźniów cywilnych. W czasie 
działań wojennych fabryka mocno ucier­
piała.

Na skutek starań Ministerstwa Prze­
mysłu, rząd radzecki przydzielił nam w 
Berlinie w ramach reparacji fabrykę ben 
zyny syntetycznej o  wielkiej zdo ności 
produkcyjnej, z tym, że fabryka będzie 
montowana na terenach fabryki oome - 
mieckiej w Dworach.

Na tej samej podstawie otrzymaliśmy 
z Berlina elektrownię o  mocy 10.000 
KW. Wojska radzieckie bezinteresownie

dopomogły w transporcie urządzeń fa­
brycznych.

Ponad 100 inżynierów i techników poi 
6kich studiowało procesy syntezy benzy 
ny w fabrykach w Niemczech, aby zdo­
byte wiadomości wykorzystać przy mon 
tażu fabryki w  Dworach.

Obecnie prowadzi się intensywny mon 
taż _ sprowadzonych z Niemiec urządzeń. 
Ogólnie sprowadzono 1.250 wagonów, 
przy czym piece kontaktowe ważące po 
nad 40 ton, zostały sprowadzone drogą 
wodną; do Gliwic — portu.

Obecnie przy porządkowaniu terenu i 
montażu urządzeń pracuje w  Dworach 
około 2.200 ludzi. Biorąc pod uwagę 
wspaniałe położeń:« Dworów tuż w są­
siedztwie kopalni w ęg ’a w Brzeszczach i 
Libiążu oraz nad splawną Wisłą, uowsta 
!a_ koncpecja wykorzystania tych tere­
nów na budowę pierwszego w Polsce 
kombinatu przemysłu chemicznego syn­
tetycznego.

Kombinat ten będzie oparty na surow 
cu węglowym z wymienionych kopalń. 
Węgiel ten jest niskiej jakości, bardzo

Chciała sprzedać mieszkanie —
otrzymała bezpłatnie dach nad głowa

Równolegle do akcji, skierowanej 
przeciw wszelkiego rodzaju spekulacji 
i szkodnictwu gospodarczemu, Wydział 
Mieszkaniowy Zarządu Miasta Wrocła 
wia, przy wydatnej pomocy miejsco 
wej Nadzwyczajnej Komisji Miesz­
kaniowej, przystąpił z całą energią 
do ścigania, tępienia i karania wazel 
kich nadużyć wynikających z lekcewa 
żenią nakazów dekretu o publicznej 
gospodarce lokalami.

Dotychczasowa pobłażliwość władz, 
spowodowała tak daleko posuniętą 
bezczelność naszych spekulantów miesz 
kaniowych, że w prasie ukazują się 
ogłoszenia o zamierzanych, a niedo 
puszczalnych transakcjach lokalowych 

Niejaka Maria Spiżewska, która, jak 
się okazało, posiada trzy mieszka 
nia — we Wrocławiu, w  Bierutowi 
cach i Oławie, jedno z tych miesz 
kań — mianowicie wrocławskie — ust 
łowała sprzedać za 160 tys. zł.

Na żądanie Wydziału Mieszkaniowe

P. Lamenty Mierzwa nie dokoiftzył dzieła
Pan Mikołajczyk |esf wdzięczny —  Do czego służą traktory —  Akcja 
niszczycielska w rozkwicie —  Ci peperowcy —  Szkodnikówza burtę!

Pan Laurenty Mierzwa był wielkim 
człowiekiem. Znał on podobno osobiście 
samego p. Mikołajczyka. Jak powiada- 
. ą, lubił pan Laurenty opowiadać nie 
zwykłe historie o swej znajomości z 
„panem premierem".

— 0, pan premier dużo ma mi do 
zawdzięczenia! — mawiał zwykle pan 
Laurenty.

P. Laurenty Mierzwa pracował z ła­
ski p. Mikołajczyka i jego zaufanych 
w Państwowym Przedsiębiorstwie Trak 
torów i Maszyn Rolniczych — i to nie 
w charakterze traktorzysty lub mecha­
nika... o nie! P. Laurenty M’erzwa pia­
stował wysoki urząd kierownika stacji 
traktorów w Kwidzynlu.

Ze swych obowiązków p. Laurenty 
wywiązywał się w stosunku do swoich 
mocodawców jak należy l.„ doprowa­
dził wkrótce stację traktorów do kom­
pletnego upadku.

Warsztaty pracy wykorzystywano dla 
celów prywatnych. W magazynach nJe 
było ani kartotek, ani Inwentarza; czę­
ści zamienne 1 narzędzia ginęły, pano­
wał kompletny chaos.

Ludzie przychodzili do pracy, kiedy 
chcieli. Często można ich było zauwa­
żyć w czasie pracy pijanych. Trakto­
rzyści zostawiając pracę w polu po­
zwalali sobie często jechać kilkanaście 
kilometrów traktorem do miasta o pa­
pierosy.

O jakości traktorów szkoda mówić. 
Na przeszło 100 pracowników PPT  1 
MR — zaledwie 20 można byto uznać 
za fachowców. ł

Tak oto rządził peeselowiec - kierów 
nik stacj' traktorów w Kwidzyniu, pan 
Laurenty Mierzwa.

Ale poty dzban wodę nosi...
Jeszcze nim powinęła się noga p. Lau 

rentemu — dyrektor oddziału PPT  i MR 
w Gdańsku, Otwinowski, swoimi wy­
czynami zwrócił na siebie uwagę Mili­
cji Obywatelskiej i był zmuszony po 
prostu i trywialnie mówiąc zwiać jkk

(Korespondencja własna)
zwykły kryminalista. Panu Danielowi 
— ówczesnemu dyrektorowi naczelne 
mu PPT  i MR — nie udało się prze­
forsować swego kandydata na waku­
jące stanowisko i do Gdańska przyszli 
nowi ludzie, ludzie z obozu demokracji.

Pan Laurenty nie zdążył jeszcze zo­
rientować się w zmianach, które zaszły, 
gdy został przez organa bezpieczeń­
stwa zaaresztowany za defraudację i sa­
botaż.

27 czerwca 1946 r. przyjechał do Kwi­
dzynia nowy kierownik stacji trakto­
rów, peperowiec tow. SZPAKOW SKI. 
Pracę zaczął od szczerej rozmowy. Zwo 
lał walne zebranie załogi i powiedział 
wprost: kto chce pracować dia dobra 
kraju, ten znajdzie miejsce i robotę, a 
kto nie chce —  droga wolna.

Rada Zakładowa uchwaliła oczyszczę 
nie szeregów robotniczych z elementów 
destrukcyjnych, szabrowniczych, nie­
zdyscyplinowanych. Od razu podniosła 
się wydajność i jakość pracy. Stacja

trwale cała załoga robotnicza. Tow. 
Szpakowski wyróżnia wśród nich pe- 
perowców tow. tow. GOŁĘBIOWSKIE­
GO — kierownika warsztatów, mecha­
nika MROZA oraz magazyniera BART 
KO W IAKA, pepesowca — buchaltera 
MAŁECKIEGO, bezpartyjnych mecha­
nika GRASIA P. i kalkulatora ob. AN- 
DRUSZKO KATARZYN Ę

Rok temu stacja przedstawiała nie 
duży placyk, zarzucony wrakami ponie­
mieckich traktorów. Dziś Zarząd Miej­
ski, który wydatnie pomaga załodze ro­
botniczej w je j wytężonej pracy — od­
dał do dyspozycji warsztatów TOR bu­
dynek dawnego młyna, który w czasie 
wojny został przerobiony na fabrykę po 
chłaniaczy masek gazowych oraz czę­
ści do „V  -  2“ .

Będą, tu hale: montażowa z dźwi­
giem elektrycznym długości 45 m, hala 
obrabiarek, narzędziownia, magazyny, ha 
la do mycia silników części zamien­
nych, kuźnia, spawalnia, dział elektro-

całkowicie wykonała pian orki na 1946 technik! 1 ładowania akumulatorów. Bę-
r. Od tego czasu mechanicy 1 ucznio­
wie wyremontowali Jfc49 traktorów, 94 
maszyny rolnicze o0M> 47 samochodów 
i ciągników.

Założone zostały karty pracy, karto­
teki, księgi inwentarzowe. Dziś znajdu­
je się stacja TOR pod względem spraw­
ności na pierwszym m!ejscu w wojewódz 
twie gdańskim. Minęły czasy p. Laurente 
go, kiedy oddział dokładał do Kwidzynia 
po 500 — 600.000 zł mies’ęcznle. Teraz, 
według preliminarza, Dyrekcja oddzia­
łu gdańskiego, ma dokładać do stacji 
Kwidzyn miesięcznie około 100.000 zł, 
a faktycznie od lutego 1947 r dyrekcja 
oddziału nie tylko nie dołożyła ani gro­
sza, lecz według oświadczenia tow. 
Szpakowskiego, jest jeszcze winna Kwi- 
dzyniowi 250.000 zł za drugi kurs trak­
torzystów, organizację którego stacja fi 
nansows..a z własnych funduszów.

Jest to zasługą nie tylko tow. Szpa­
kowskiego, Razem z  nim pracuje wy-

dzie również szatnia 1 łaźnia dla pra­
cowników. Objekt jest pierwszorzęd­
ny. Wartość jego powiększa fakt, że po 
siada on aż dwie bocznice kolejowe.

Tow. Szpakowski ręczy, że jeżeli za­
inwestuje się zaprojektowane 1,5 milio­
na zł i jeżeli otrzyma on niezbędne obra 
biarki, to Kwidzyń ukończy budowę 
w przeciągu trzech miesięcy i do koń­
ca roku wartość produkcji wyniesie 
więcej niż 1,5 mitiona zł przy zatrudnię 
niu blisko 200 robotników.

Przykład ofiarnej pracy załóg robot­
niczych Kwidzynia, Elbląga, Kościerzy­
ny, Tczewa czy Nowego Dworu daje 
pewność, że pracownicy TOR spełn’ą 
swoje zadania. A jeśli się znajdzie szko 
dllwy albo nieudolny kierownik, czy dy­
rektor, robotnicy potrafią wyrzucić go 
za burtę, tak, jak mikołajczykowskiego 
pachołka pani Laurentego Mierzwę.

A. Wołkowska 
/ \ J .  Mariański

go Zarządu Miasta, Spiżewska zosta­
ła przez miejscową Delegaturę Korni 
sji Specjalnej aresztowana 1 osadzona 
w więzieniu i  jednoczesnym wnioskiem 
o ukaranie Jej obozem pracy przymu­
sowej, jako szkodnika społecznego.

Nigdzie może w  takim stopniu jak 
właśnie we Wrocławiu wszelkie niele­
galne kombinacje mieszkaniowe nie 
stanowią tak nagminnego zjawiska.

Wydział Mieszkaniowy Zarządu Mia­
sta stojąc na stanowisku wykonywa­
nia postanowień, wynikających z De­
kretu o publicznej gospodarce loka­
lami, wypowiada stanowczą walkę 
wszelkim próbom spekulacji mieezka- 
niami. (ld)

kruchy i do eksportu nie nadaje się. Do 
skonale natomiast nadaje się do prze­
róbki chemicznej.

Państwowe Zakłady Syntetyczne ma­
ją za zadanie zbudować następujące fa­
bryki przerabiające^węgiel na produkty 
syntetyczne:

1) Fabrykę półkoksownię węgla dla o- 
trzymania gazu i pólkoksu potrzebnego 
do dalszej produkcji kombinatu chemicz­
nego. 2) Fabrykę syntetycznej ropy dla 
otrzymania syntetycznej benzyny, olei 
opalowych, parafiny, 6iarki itp., produk­
tów pobocznych. 3) Fabrykę metanolu — 

.podstawowego produktu dla dalszej syn­
tezy organicznej. 4) Fabrykę karbidu — 
dla przeróbki poprzez acetylen na sztucz 
ne tworzywa.

Poza węglem kombinat chemiczny bę­
dzie zaopatrywany w  gaz koksowniczy, 
dostarczany specjalnym gazociągiem z 
Zagłębia Śląskiego, oraz gaz ziemny z 
Zagłębia Dembowieckiego.

Przewód gazu ziemnego jest już uło­
żony na tereńie naszych Zakładów. W 
następnym 3-leciu PZS mają przystąpić 
do produkcji dalszych wytworów z wy­
żej wymienionych półproduktów, a mia­
nowicie:

Sztucznego kauczuku tzw. „buny‘S 
różnego rodzaju mas plastycznych tzw. 
sztucznych tworzyw oraz syntetycznych 
tłuszczów, pochodzących z utleniania pa 
rafiny, jaK również syntetycznych sma - 
■rów i całego szeregu produktów, które 
trzeba dotychczas sprowadzać z zagra­
nicy.

Państwowe Zakłady Synteczny po wy 
konaniu pełnego programu, pozwolą naffl 
uniezależnić się na olbrzymim odcinku 
przemysłu chemicznego obcego kapita­
łu.

Czesi zainteresowali się rozwojem 
PZS i zamierzają w  ramach ostatnio na 
wiązanej współpracy gospodarczej zmon 
tować w  Dworach potężna elektrownię 
na 120.p00 KW.

Połowa tej energii byłaby zużywana 
na miejscu w  Dworach, pozostała ilość 
byłaby wysyłana do Czech na waran - 
nach, umożliwiających szybkie spłaca - 
nie kredytu.

K o m u n i k a t  K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o
Obchodu Święta Odrodzenia

Dzień 22 lipca jest dniem Święta 
Odrodzenia.

W  roku bieżącym rocznicę ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwo 
lenia Narodowego święcić będzie cały 
kraj po raz pierwszy w  warunkach 
daleko posuniętej stabilizacji żyda i w  
okresie pełnego, ujętego w  ramy pla­
nu państwowego realizowania wytycz­
nych, zawartych w  historycznym Ma­
nifeście.

Z  tych względów Komitet Wojewódz 
ki poleca Radom Narodowym powia­
tów, miast i gmin niezwłoczne zorga­
nizowanie lokalnych komitetów oby­
watelskich Obchodu Święta Odrodze­
nia, w  skład których wejść powinni 
przedstawiciele wszystkich partii poli-

Z ruchu zawodowego
Związek Zawodowy Górników pro­

wadzi systematyczną akcję szkolenia 
działaczy związkowych. W  ubiegłym 
miesiącu odbyło się uroczyste otwar­
cie Górniczej Szkoły Związkowej w 
Sosnowcu.

Ponadto Zw. Zaw. Górników posiada 
własne ośrodki szkoleniowe przy od­
działach w  Dąbrowie Górniczej, Bytomiu 
i Zabrzu oraz organizuje placówki w 
Wałbrzychu, Nowej Rudzie, Jaworznie, 
Goduli i Niemcach.

Dobro praktyko
jednolitego frontu

W Miechowie odbyło się zebranie ak­
tywu powiatowego PPR i PPS, na któ­
rym tow. poseł Taborowicz (P P R ) zło­
żył sprawozdanie z przebiegu sesji sej­
mowej, a przedstawiciel WK PPS tow. 
Nagwizda wygłosił referat pt. „Dobra 
praktyka jednolitego frontu“.

W uchwalonej rezolucji podkreślono 
znaczenie jednolitego frontu, jako pod­
stawowego . czynnika _ twórczej pracy, 
prowadzącej do podniesienia dobrobytu 
w  Polsce.

tycznych, duchowieństwa, nauczyciel­
stwa, organizacji społecznych, zawo­
dowych, młodzieżowych itd.

Wszelkich informacji, poza instruk­
cjami, wysłanymi w  teren — udziela 
prezydium Wojewódzkiego Komitetu, 
stale urzędujące od godz. 9 do 11 rano 
w  Warszawie, przy ul. Konopnickiej 3 
m. 7, I I I  piętro, telefon 8-73-41.

St. Witkowski,
Przew . Warsz. W oj. Rady Narodowej

Z miast i wsi
75 M ILIO N Ó W  STRAT  

Nad częścią powiatu inowrocławskie 
go przeszła gwałtowna burza gradowa, 
przy czym ziarna gradu dochodziły do 
wielkości kurzego jaja. Straty, wyni­
kłe na skutek gradobicia ocenia się na 
75 milionów zł. W  niektórych groma­
dach zbiory zniszczone zostały w  100 
proc., w  większości straty sięgają 70 
proc. Niestety, żaden z poszkodowa­
nych nie był ubezpieczony od grado­
bicia, ponieważ burze gradowe w  tej 
połaci kraju należą do rzadkości i naj­
starsi ludzie nie pamiętają ich.

F A Ł S Z Y W Y  A LA R M  
W  dwóch gromadach pow. tuchol­

skiego zauważono na zagonach ziem­
niaków liczne drobne owady, które 
mylnie wzięto za stonkę ziemniacza­
ną. N a  szczęście okaząło się, że jest 
zupełnie niewinny chrząszczyk.

N A IW N Y  —  C ZY  BEZCZELNY?  
We Wrocławiu zlikwidowano groźną 

szajkę rabunkową, która właściwie 
sama oddała się w  ręce milicji. Miano 
wicie jeden z członków szajki ukradł 
drugiemu przy podziale kolejnych łu­
pów, harmonię. Poszkodowany, nie 
namyślając się długo, zwrócił się ze 
skargą do milicji, przy czym tak sii 
zaplątał w  zeznaniach, że wydał siebie 
i wszystkich towarzyszy.

Przedsiębiorstwo państwowe poszukuje RUTYNOWANYCH 
KASJERÓW. Oferty wraz z życiorysem, odpisami świadectw 
' referencjami reflektanci prześlą w terminie do dnia 20 lipca 
br. na adres: „Skrzynka pocztowa Nr 162 —  Urząd Pocztowy 
Warszawa I". ¡502
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MEUiSZĘDOfA TABELA WYGRANYCH
l-szy dzień ciągnienia 3-ej Klasy 

50-e| Jubileuszowej Loterii
_W y fran a  500.000 >1 na N r 29070 
(Padła w  Krakowie).

Wygrane po 100.000 ct na N rN r  
U222 39727 50441.

Wygrane po 20.000 z! na N rN r  
«209 22519 26240 27143 44150 50220 
»*146 61043 65233 66038.

Wygrane po 10.000 zł na N rNr 
«17 628 2349 3522 7724 12578 16843 
23815 30752 31631 32946 35636 36579 
♦1393 43173 45767 47383 47523 57715 
60608 62241 62816 65827 72328 74519.

Wygrane po 5.000 ił na N rN r 1428 
2780 3249 7472 8702 10112 10158 10562 
11543 12621 12893 14276 14835 16756 
17273 19057 19874 19990 22125 23348 
24753 24939 26261 28170 29213 29547 
32435 32923 34799 36044 40071 40525 
44187 44528 46495 49070 52089 52319 
52718 53003 53970 55356 58064 62498 
68464 69950 70468 70654 72198 73359 
74425.

Wygrane po 2.000 zl na N rN r 779 
1047 1552 2566 3702 4010 4079 4438 
5455 6457 6530 6995 7452 7801 7856 
#886 10493 10733 10751 11767 11805 
13493 13777 14925 15513 15878 16629 
17178 17524 17554 19380 19460 19991 
20377 21386 21881 22093 22147 22179 
22313 23135 23371 24556 25296 25570 
25896 26491 26504 29821 29975 31591 
31905 34306 34683 34843 35334 35356 
35871 36200 36229 36742 38851 39903 
40795 40830 41144 41548 42553 43962 
44621 45341 45463 45577 46366 46446 
47710 47875 49201 50503 50686 51535 
54436 55378 55777 56770 57023 57389 
58120 58267 58571 59018 60434 61141 
#1539 61680 63146 64504 64787 65524 
«8808 66951 67605 69531 70810 71025 
71051 71676.

Wygrane po 500 zł na N rN r 21 25 
108 226 233 270 373 555 577 591 605 
768 903 922 924 938 975 1017 090 
*11 225 362 411 416 433 511 607 697 
727 730 825 852 888 940 2063 147 237 
248 279 301 306 374 530 575 618 707 
876 883 968 979 3095 152 156 237 340 
435 454 487 573 617 647 701 704 817 
#66 988 4025 102 112 229 301 333 355 
892 393 520 624 755 740 743 843 920 
#80 5041 078 136 146 148 156 254 289 
285 339 355 442 471 481 522 563 596 
#07 622 632*693 737 771 779 800 976

6060 308 346 424 431 554 562 625 662 
685 702 737 874 918 967 7032 114 254 
296 309 317 427 473 514 554 607 664
674 678 685 709 759 766 771 772 869
899 902 998 8002 117 131 212 412 482
514 525 577 583 627 712 718 821 849
891 952 991 9078 113 149 277 279 310
528 562 667 709 819 876 901.

10048 160 219 251 323 356 358 375 
486 695 813 814 815 11014 126 136 
173 202 235 357 483 495 503 666 706 
714 758 918 972 976 12146 286 311 
324 645 663 839 851 860 919 13091 
125 225 362 527 601 615 646 699 848 
929 14154 319 348 361 469 527 539 813 
940 956 990 15148 189 196 269 365 450 
567 591 648 679 749 811 812 825
16010 044 096 129 141 192 230 277
289 291 331 347 513 678 684 764 779 
17021 110 140 241 353 427 446 495 
507 716 «741 939 18035 176 189 215
233 239 265 347 378 462 549 695 742
952 968 19012 053 133 173 318 324 394
420 447 565 735 739 745 770 814 860
873 891 923 974 20040 122 126 177
338 381 408 519 521 575 614 691 708
823 841 852 897 972 21005 025 029
039 208 245 306 335 401 518 530 641 
681 803 861 933 22002 030 090 236 239 
246 251 265 332 486 678 784 928 937 
958 23006 030 073 116 185 188 243 266 
327 428 475 535 617 769 779 799 809 
821 903 949 979 24000 011 182 224 
229 391 524 561 649 703 708 782 786 
25109 132 204 242 280 295 317 383
416 466 536 629 704 733 741 755 783 
823 851 883 898 962 26201 277 303 
374 375 387 404 461 499 543 622 642 
693 703 760 825 845 867 910 934 955 
27024 083 092 140 327 445 471 495 
577 598 609 687 697 780 781 878 898 
28006 024 158 164 186 198 336 554 
643 669 693 727 752 822 870 934 962 
983 991 29053 069 088 205 285 375 
390 471 532 543 585 658 662 675 857 
924 926 979 3Q009 104 167 223 243 
244 377 389 417 465 489 531 534 544
570 630 751 765 817 821 846 888 896
981 31043 049 096 163 229 286 359 
369 420 445 486 557 570 650 738 742 
777 778 779 803 847 904 913 940 32121 
163 166 196 212 337 440 468 528 630
700 719 743 755 795 833 835 874 920
945 998 33033 068 090 114 157 210 
242 294 342 572 395 438 587 627 724 
781 784 836 923 992 34085 109 257 
413 423 483 573 684 748 785 822 841

Firma Standard Etektric Go. — pod Zarządem Państwowym 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty instalacji światła, 
siły, sygnalizacji i telefonów w budynku przy ul. Stępińskiej 
26—28 po dawnej fabryce Horkiewicza wraz z dobudowaną 
tylną częścią mieszkalną i Ill-im piętrem części frontowej.

Bliższe informacje i kosztorysy można otrzymać za zwro­
tem kosztów w wys. zł 850.—  w s'edzfbie firmy przy ul. Rej­
tana 16.

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
złożone w kasie firmy przy ul. Rejtana 16 wadium w wys. 1 
proc. oferowanej sumy należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie do dnia 21 lipca 1947 r. do godz. 11.30. 
Otwarcie ofert nastąp1' tegoż dnia o godz. 12.00.

Firma zastrzega sob1'e prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wy­
łączenie niektórych robót, dostarczenie materiałów jak rów­
nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz wy­
płacania jakichkolwiek odszkodowań. 1597

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwowych Zakładów Graficznych 

z siedzibą w Warszawie ul. Słupecka 2a ogłasza przetarg nie­
ograniczony na sprzedaż mżej wymienionych wozów osobo­
wych:

1) Fiat typ 1.500 — 6 cylindrowy,
2) Opel-Olympia dolno zaworowy — 4 cylindrowy,
3) Ford Eiifel — 4 cylindrowy,
4) 17 szt. beczek żelaznych po benzynie różnej po­

jemności,
5) 120 par butów drewnianych (kamasze').

Oferty należy składać do godz. 11 dnia 26 lipca 1947 r. 
7/ Wydziale Ogólnym C.Z.P.Z.G.

Wyżej wymienione obiekty można obejrzeć na miejscu 
w czasie od godz. 10— 12.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 28 lipca 1947 r. .godz. 10.
C.Z.P.Z.G. zastrzega sobie unieważnienia przetargu, bez po­

dania przyczyn oraz prawo wyboru oferenta bez względu 
na cenę. 1598

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa ■ Centrala Handlowa w Ciechanowie, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie w lokalu Powszechne­
go Domu Towarowego w Ciechanowie, następujących robót:

1. Remont centralnego ogrzewania,
2. Roboty kanalizacyjne.

Bliższe informacje’ oraz podkładki otrzymać można w Agentu­
rze P.C.H. w Ciechanowie.

Oferty w podwójtiych zalakowanych kopertach bez znaku 
firmy z napisem „Oferta na remont centralnego ogrzewania 
’ robót kanalizacyjnych dla Powszechnego Domu Towarowego 
w Ciechanowie“ , należy składać do dnia 23 bm. 1947 r. godz. 12, 
0 której to godzinie nastąpi otwarcie ofert. Do oferty należy 
dołączyć:

1. Pokwitowanie kasy oddziału P.G.H. na wpłacone wa­
dium przetargowe w wysokości 5 proc. sumy oferowanej 
Względnie dowód zwolnienia od obowiązku z!ożen'a wadium.

2. Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
prowadzenia robót«,

Agentura P.C.H. w Ciechanowie zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, bez względu na sumę przetargu 
°raz prawo uznania, że przetarg nie dai wyniku, jak również 
Prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości wykonania robót.

1601 >

B R A T  M Ó J ,Józef REITER
ur. w  1909 r., syn Leopolda i Antoniny, 
b. student Politechniki Lwowskiej, b. wię 
zień polityczny (więzienie Wronki), za. 
mieszkały do czerwca 1941 r. we Lwo­
wie, zaginą! bez śladu.

Proszę każdego, mającego JAKIEKOL­
WIEK wiadomości o  jego dalszych Ic 
sach o listowne zawiadomienie mnie.

Dr Zofia Re’ter 
Tarnów, ul. Goldhammera 1

1578 Proszę wszystkie komitety i świetlice 
PPR  o wywieszenie niniejszego nk swych 
tablicach ogłoszeń.

M I Ę D Z Y N A R O D O W I  E K S P E D Y T O R Z YC. H A R T W IG  S A.
Z A R Z Ą D ;  r

Warszawa, Marszałkowska 95, tel. 86116 
skrót telegraf;czny „cehartwigza“

O D D Z IA ŁY ;
Bydgoszcz, Elbląg, Gdańsk, Gdynia, Gli­
wice, Jelenia Góra, Katowice, Kraków, 
Łódź, Międzylesie, Poznań, Przemyśl, 
Słubice, Szczecin, Terespol, Warszawa, 

Wrocław, Zebrzydowice.

Własne organizacje zagranicą.
Korespondenci zagramczm we wszystkich krajach 

Ekspedycja Międzynarodowa.
Przeiadunk' Morskie.

Transporty samochodowe. 
Obsługa Przemyślu.

1595

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo-Budowlany M.O.N. ogłasza 

przetarg nieograniczony na roboty:
1) Remont dachu nad budynkiem Nr 14 na terenie G.W.P. 

w Rembertowie.
2) Roboty remontowo-budowlane w budynku Nr 1 na terenie 

C.W.P. w Rembertowie.
3) Roboty remontowe w bud. Nr 24 na terenie G.W.P.

w Rembertowie.
Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 

Kwat. Bud. M.O.N. ul Koszykowa 79 blok „C“ , pokój Nr 117, 
od godz. 10 do 13-ej od dnia 6 lipca br. do dnia 16 lipca br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego 
z napisem: „Oferta na roboty (wymienić obiekt i rodzaj robo­
ty)“  należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach 
pokój Nr 117 w dniu 17 lipca- 1947 r., godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości IV. sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
15-go września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lipca br. w pokoju przetar­
gowym Nr 11 o godz. 11.30.

Departament kwaterunkowo-budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia' przetargu bez podania przyczyn, 
craz bez obowiązku ponoszema z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych 
robót, prawo wolnego wyboru oferenta — bez względu na wy­
nik przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dai dodat- 
n;ego wyniku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności 
ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego, pomiędzy 
wybranymi oferentami. 1538

ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWOWYCH NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKICH w Warszawie ul. Nowogrodzka 4 m. 10

przyjmuje większą ilość
wyszkolonych traktorzystów lub szoferów (kierowców samocho­

dowych) z prawem jazdy — na traktory amerykańskie. 
Bliższych informacji udziela Inspektorat Mechanizacji Zarzą­

du Okręgowego, codziennie od godz. 8 — 15, pokój nr 9

Wzmianka o przetargu
Urząd Wojewódzki Szczeciński — Wydział Komunikacyjny za­

wiadamia, że ogłosił przetarg nieograniczony na odbudowę mostu 
betonowego łukowego 2X10 m sw. na rzece Rega w Płotach pow. 
Łobez.

Pełne ogłoszenie o przetargu umieszczone jest w Monitorze 
Polskim.

Przetarg odbęd-zie się dnia 17 lipca 1947 r. o godz. 10-tej w Wy­
dziale Komunikacyjnym w Szczecinie, Wały Chrobrego 4. 1585

F*rmą Standard Electric Co. — pod Zarządem Państwo-wym 
z siedzibą w Warszawie przy ul. Rejtana 16 ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na budowę budynku fabrycznego przy ul. Stępińskiej 26—28 
oraz przybudówki mieszkalnej do lokalu Biurowego także.

Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów w kwocie 1.600 zł 
oraz szczegółowe informacje można otrzymać w biurze firmy 
p.zy ul. Rejtana 16.

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
złożone w kasie firmy1 Wadium w wysokość i 1 proc. oferowa­
nej sumy należy składać w zalakowanych kopertach w ter­
minie do dn. 23 lipca 1947 r. do godz. 11.30.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dn;a- o godz. 12.00.
Firma zastrzega sobie dowolny wybór oferenta bez względu 

na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wyłączenie nie­
których robót, dostarczenie materiałów, jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn, oraz wypłacania ja­
kichkolwiek odszkodowań. 1599

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
TYGODNIK POLITYCZNO - SPOŁECZNY

przynosi w numerze 22 (130):

Z. Milewicz —  Front walki o handel.
St. Jędrychowski —  Poważny dorobek Sesji Sejmowej. 

Śt. Nocuń —  Z chlubnych kart PSL.
Z. Kormanowa —  Grunwald uczy.
T. Feder —  XI Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej. 
E. t .  —  Białostocczyzna w odbudowie.

J. Pierotte —  Dwulatka Czechosłowacji.

Z tygodnia na tydzień —  Z całego kraju —  Teatr —  Film —  
Muzyka —  Kobiety mają głos —  Na widowni —, Sport tygodnia.

e ’ 1575

Przetarg nieograniczony Nr II.!c/3 47
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na: ,
poz. A. Wykonanie remontu i uzupełnienie sieci rurociągów 

i urządzeń gazowych wysokiego ciśnienia, zewnętrznych, dla 
napełnienia cystern” i wagonów na st. post. Szczęśiiwice,

poz. B. Wykonanie remontu z dodanym i ewent. wymianą 
niezbędnych części: 1 motopompy „Silesia“ , jednej sikawki 
„Tryumf“ z dodaniem węża ssawnego 2“ z półłącznik-em 
! smokiem, ośmiu s< kawek ręcznych, dwucylindrowych, jednej 
przyczepki samochodowej, dużej, pod motopompę typu „Ma- 
girius“ , jednego wózka dwukołowego ręcznego pod sikawkę 
oraz jednego wózka dwukołowego, samochodowego, dużego 
pod motopompę,

poz. C. Dostawę wraz z montażem dwóch ekshaustorćw 
do przetłaczania gazów spalinowych z czopuchą do komina,
0 wydajności 600 nT/min. gazów spalinowych każdy, przy 
ciśnieniu ok. 40 mm słupa wody z silnikami elektr. za które 
cenę należy podać oddzielnie,

poz. D. Zaprojektowanie, dostawę i montaż dwóch ekshau- 
storów z silnikami elektrycz. do przetłaczania gazów spalino­
wych z czopuchą do komina dia kotłowni o 3 kotłach wodno- 
rurkowych o powierzchni ogrzewał, po 300 m2 każdy.

poz. E. Dostawę wentylatorów elektr. turbinowych z silni­
kami elektr. do kotlin kowalskich: 5 szt. jedno-ogniskowych
1 3 szt. dwuo-gniskowych.

Ekshaustory wymienione pod po®. G -powinny być przysto­
sowane do warunków pracy i istniejących fundamentów 
w kotłowni Wa-gonowni P.K.P. na st. postojowej Grochów, 
ekshaustory zaś wymienione pod poz. D — w dużej kotłowni 
w warsztatach gl. P.K.P. w Pruszkowie.

Ślepe kosztorysy dla robót objętych poz. A za opłatą 200 zł 
oraz bliższe informacje dotyczące wyżej wymienionych robót 
i dostaw można otrzymać w Wydziale Mechanicznym D.O.K.P. 
w Warszawie, ul. Wileńska 6.

Przy wykonaniu wyżej wymienionych robót i dostaw będzie 
obowiązywała roczna gwarancja.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
coną tytułem wadium do niniejszego przetargu sumę w wyso­
kości 2 proc. oferowanej ogólnej wartości robót lub dostaw.

Oferty umieszczone w bezfirmowych, zapieczętowanych ko­
pertach z napisem „Oferta do przetargu Nr II.lc/3'47 pozy­
cja . . . .  na wykonanie '. . . .“ , należy składać do godz. 10 

dostawę
dnia 23 lipca 1947 r., w Wydziale Mechanicznym (Referat 
Zakupów) D.O.K.P. w Warszawie, ul Wileńska 6.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia: o godz. 11 złożonych na 
wykonanie robót wg poz. A i B i o  godz. 12 —  złożonych 
na dostawy wg poz. C, D i E.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo: dowolnego wyboru do­
stawcy bez względu na cenę, częściowego powierzenia robót 
lub dostaw, przeprowadzenia dodatkowego przetargu oraz 
unieważnienie przetargu bez podania powodów i bez prawa do 
jakichkolwiek odszkodowań. 1604

P R Z E T A R G
Zjednoczenie'Przemyślu Gumowego ; Tworzyw Sztucznych 

w Łodzi ogłasza Przetarg Nieograniczony na dostawę:
* 20 ton oleju lnianego czystego

20 „  „  rzepakowego.
Oferty pisemne w zalakowanej kopercie z napisem „oferta 

na dostawę olejów“ — należy składać w terminie do dnia 15.7 
1947 r. do godz. 12.00, w Wydziale Zaopatrzenia Z. P. G. , ul. 
Piotrkowska 56 m. 8.

Wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy należy wpia 
cić na konto Zjednoczenia Nr 744 w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, Oddział w Łodzi, a kw!t załączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15.7. br. o godz. 12.00.
Zjednoczenie Przemysłu Gumowego zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta, zmniejszenie lu-b zwiększenie ilości'dostaw, 
oraz unieważnienie przetargu bez podania powodów, a także 
uznania, że przetarg nie dai wyniku. 1596

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
TOREBKI DAM SKIE . Ceny zniżone 
Różne kolory. Wysyłamy za zalicze­
niem. Wytwórnia toreb damskich 
Łódź, Piotrkowska 115. 1551

B R YLAN TY  -  biżuteria -  złoto -  
srebro — zegarki. — Kupno — Sprze 
dai Nowy Świat 48 Nowak 468F

O DSIEW ACZ (planzychter) 8-cic dzia­
łowy kompletny z gazami tanio sprze­
dam. Młyn Kołaczek, Stacja Jakto­
rów  k. Żyrardowa. 1545

M ASZYN Y  biurowe, mechaniczne war 
sztaty naprawy, Jan Jaworski. Warsza 
wa, Chmielna 26. tel. 88 330 1316

UNIEW AŻNIAM  zagubioną legitymację 
PPR nr 3652 na -nazwisko Kozłowski 
Stefan. -  1604

10 PIERWSZORZĘDNYCH KRAWCÓW 
2 W YKW ALIFIKO W ANYCH  C ZA PN I.
KÓW przyjmą Pańsiwowe Zakłady Kon-,' 
fekcyjne w  Szczecinie, ul. Jagiellońska 
20/21. Warunki według umowy. 1606

UNIEW AŻNIAM  dowody na nazwisko 
Stanisławiak Zbigniew, kartę rozpoznaw 
czą, legitymację związk-u zachodniego, 
legitymację związku samorządowców, 
legitymację członkowską PPR, prawo 
jazdy III, zaświadczenie rejestracji 
RKU.__________________________ 1584
U NIEW AŻN IAM  zagu-bion'' legitymację 
partyjną PPR nr 19611 na nazwisko 
Rynkiewicz Natalia. 1594

UNIEW AŻNIAM  zagubioną legitymację 
partyjną PPR nr 1535 na nazwisko Bier 
nat Franciszek, Warszawa, Dynaśy 10.

1593
\
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Walka o trzeci wymiar na ekranie
Premiera „Robinsona Cruzoe“  w moskiewskim „stereokinie“

W  czasie pięćdziesięciu lat swego ist­
nienia film przebył długą drogę. Bez­
barwny i milczący początkowo eran za­
chwycił widza głosem i dźwiękiem, ol­
śnił wszystkimi kolorami tęczy. Pozo­
stawał jednak w  dalszym ciągu „.płas­
kim“ i .świat tych postaci, pozbawio­
nych trzeciego wymiaru i perspektywy, 
wywoływał poczucie niedoskonałości.

Walkę o  trzeci wymiar rozpoczęli już 
właściwie bracia Lumiere —  wynalazcy 
kina. Wałka toczy się zarówno w  Euro­
pie jak i w  Ameryce. Brali w  mej u- 
dzial najznakomitsi technicy filmowi —  
wynaleziono specjalne okulary, budowa­
no skomplikowaną aparaturę. Wydawało 
to czasem krótkotrwały efekt, lecz roz­
wiązanie problemu przyniósł dopiero e- 
kran zwierciadlany -wybitnego (Wynalaz­
cy radzieckiego Iwanowa.

Urodzony na głębokiej prowincji w 
rodzinie szewca, spędza dzieciństwo w 
warsztacie swego ojca, pomagając rr|i 

• w pracy.. Miody chłopak okazuje jed­
nak wybitne zdolności. Rysuje kredą 
i węglem, „brudzi“  ściany i mufy, aż 
wreszcie w  roku 1923 miejscowe organa 
zacje młodzieżowe wysyłają go do Mo­
skwy, gdzie dostaje się do szkoły ma­
larskiej.

Po ukończeniu studiów pracuje w  mu 
zeurn, a następnie jako dekorator w  te­
atrach moskiewskich.

Już wtedy płótne pozbawione trzecie­
go wymiaru stało się niewystarczające. 
Młody malarz szuka dróg do uplastycz­
nienia swych obrazów. Iwanow wpadł na

pomysł stworzenia „fotografii przestrzeń 
nej“ , a następnie filmu.

DWOJE OCZU — DWA OBRAZY
Pracuje dużo i wytrwale. Bezpośred­

nio przed wojną powstaje w  Moskwie 
pierwsze na świecie „stereokino“ —  ki­
no dla filmów plastycznych. Okulary o- 
kazaly się zbyteczne, aparatura bardzo 
nieskomplikowana. Sprawę rozwiązał 
ekran zwierciadlany, oparty na ¡zasadzie 
odmiennego tworzenia obrazu przez o- 
czy ludzkie. I

Oko lewe i prawe oddalone od siebie
0 60— 70 mm dają każde inny obraz,
1 dopiero łącząc się razem w  świadomo­
ści człowieka, tworzą obraz plastyczny.

Przy nakręcaniu filmu plastycznego 
operatorzy filmują równocześnie dwa o- 
brazy tego samego przedmiotu pod kąr 
tem widzenia odpowiadającym oczom 
ludzkim. i

Taśmę filmową przepuszcza się przez 
aparat projekcyjny. Światło pada nie 
wyprost na ekran, jak to się dzieje we 
wszystkich innych kinach, lecz na dwa 
zwierciadła, które dzielą promienie prze­
znaczone dla każdego oka i odrzucają 
je na e-kram. Na -tym ekranie odbywa się 
dalszy podział promieni dla skrzydła pra 
wego i lewego.Następnie promienie pa­
dają na drugi ekran, tym razem jed­
wabny, na którym powstaje wyraźny 
plastyczny ju ż obraz.

Lata wojny przerwały systetyozną 
pracę, ale będąc w  armii —  nawet w  o- 
błężonym Leningradzie —  Iwanow nie 
przerywa pracy nad swoim wynalaz-

Odpowiedzi Redakcji
Ob. FRANCISZEK PRÓSZYŃSKI vel 

LIMANOWSKI. Wynalazek „Uniwersal­
nej Tamy“ nie interesuje nas, a hymnu 
„Ludzkie fanfary“ na melodię tanga „Już 
nigdy“ nie wykorzystamy.

Ob. JOZEF KOPCZYŃSKI. Niestety, 
znalezienie mieszkania w Warszawie w 
obecnej sytuacji jest rzeczą bardzo tru­
dną. Jedynie instytucja, w której pracu 
jecie, może przydzielić służbowe miesz­
kanie (jeśli rzecz jasna ma takie w 
dyspozycji).

Ob. SAWICZ ANTONI. Podajcie nam 
dane, dotyczące waszych krewnych, a 
prześlemy je do polskiego pisma „GIo* 
Ludowy“, wychodzącego w Detroit. O* 
czywiście, nie ma żadnej gwarancji, że 
uda się znaleźć poszukiwanych, ale trze 
ba spróbować.

Ob. LIPIŃSKI BRONISŁAW. Nie na­
leży się dziwić Komisji Dewizowej. Ta-; 
kich spraw jak Wasza napływają drie-j 
siątkl. Komisja robi słusznie przeprawa-: 
dzając surową selekcję wniosków. Musi; 
my mocno ograniczać odpływ naszego 
złota zagranicę.

O)». MACIEJ BUCHALSKI, Włocła­
wek. Od czterech miesięcy bezskutecz­
nie czekacie na odpowiedź Ubezpieczał™ 
Społecznej w Łodzi w sprawie przysługu- 

' jącej Wam renty inwalidzkiej. Pozwala­
my sobie na tym miejscu zwrócić uwagę 
kierownictwa łódzkiej Ubezpieczaini na 
ten wypadek, ponieważ nasuwa on wnio 
ski niezbyt pochlebnie świadczące o po­
rządkach, panujących na tej placówce.

Ob. ANNA CHOJNACKA. Jak nas 
informuje Warszawski Komitet W oje­
wódzki PPR, sprawę swą przedstawiły - 
ście tendencyjnie i niezgodnie z praw - 
dą.

Ob. STANISŁAW ORŁOWSKI. Nie na 
daje się dla nas.

Ob. FR. PONARSKI. Z Waszej ofer­
ty nie skorzystamy.

Ppr. - pMÓt (PODPIS NIECZYTEL­
NY). Za ogłoszenia płatne zamieszczone 
w gazecie Redakcja nie odpowiada. Ale 
na marginesie tej sprawy należy wyra­
zić zdziwienie, że tak poważna instytu­
cja jak Centrala Sprzedaży Państwowe­
go Zjednoczenia Przem. Cukrownicze - 
go, ogłaszając konkurs, nie dotrzymuje 
jego warunków.

Ob. STANISŁAW JAKUBIK. Zwróć­
cie się do Urzędu Zatrudnienia. Praga, 
ul. Targowa 15.

Ob. FELIKS KOZŁOWSKI. Prośba 
Wasza będzie uwzględniona.

Ob. F. MYS1AK Otwock. Za mate­
riał dziękujemy. Postaramy się skomuni 
kować z posłem Wiktorem i wtedy ewen 
tuainie wykorzystamy.

MIESZKAŃCY UL. OPOCZYŃ­
SKIEJ. Ust Wasz przesłaliśmy władzom 
wojskowym.

Ob. CH. B. ! oł>. „OBOJNA“. Zabu­
rzenia wymowy leczy Poradnia Ortofo - 
niczna w Warszawie, ul SmuWkowskłe - 
go 6-8.

PASAŻER Z WŁOCH. Radzimy, by 
©b. Krzemiński sam się do nas zwrócił 
w swojej sprawie, a wtedy postaramy 
*1? ją wyjaśnić. Trudno wyciągać wnio­
ski na podstawie rozmowy usłyszanej 
mimochodem w pociągu.

Ob. W. SKRZYPEK. Opisujecie w ra­
żenia, jakie odnieśliście ze swej bytnoś­
ci w szkole powszechnej przy ul. Mły­
narskiej 2, gdzie jako delegat społeczny 
asystowaliście przy egzaminach. Przypo 
nrinając sobie własne lata szkolne, a po 
tem poziom szkolnictwa za czasów sa­
nacji — oceniacie zupełnie słusznie olb­
rzymi postęp dokonany przez Polskę lu­
dową w zakresie wychowania młodego 
pokolenia. Stwierdzając ofiarną pracę 
kierowniczki szkoły ob. NOWAKOWEJ 
i prot. KLEMENTOWICZA, wyrażacie 
nadzieje, że tak samo dzieje się i w in - 
nych szkołach. Na tej podstawie pisze­
cie: „Jeśli i gdzie indziej młodzież uczy 
się nie tylko czytać, pisać i rachować, ale 
równeż, jak i tu —• uczy się poznawać 
granice i bogactwa kraju, życie, i potrze 
by mas pracujących — naprawdę czuł­
bym się bardzo szczęśliwy. Nabrałbym 
pewność, że ci, którzy nas zastąpią, z 
większym entuzjazmem i większą znajo 
mością rzeczy przystąpią do przebudo­
wy i budowy nowego, wspólnego domu, 
któremu na imię Polska“.

Wrażenia Wasze, towarzyszu, są bar­
dzo słuszne. Jest również objawem po­
zytywnym, że świadomi robotnicy inte­
resują się wychowaniem i nauką naszej 
młodzieży — tych, którzy według słów 
waszych, nas zastąpią.

kiem. Tworzy nowy, bardziej udoskona­
lony ekran przestrzenny. Ostatnio tnie 
szkańcy Moskwy mieli możność zoba­
czenia pierwszego pełnotnetrażowgo fil­
mu przestrzennego „Robinson Cruzoe“ .

Z EKRANU NA WIDOWNIĘ
Wyniki prześcignęły najśmielszą w y ­

obraźnię. Wydaje się, że nie na odleg­
łym ekranie, lecz tuż na sali przepływa 
okręt. Liście spadające z drzew krążą 
tuż przed naszymi oczyma. Szczególnie 
piękny jest samotny liść oderwany od 
łązki, który opada powoli i oto wydaje 
się —  leży tuż przy krześle.

Pod gęstym sklepieniem egzotycznych 
roślin przepływa w  małej łódeczce roz­
bitek. Ale to płynie nie on̂  sam, płyną 
wszyscy widzowie, zwisające nisko ga ­
łęzie wydają się dotykać ramienia, a rę- 
wa widza sama wyciąga się, by je od­
sunąć.

I  V
Reżyser Andrejewski —  twórcą filmu 

—  miał niełatwe zadanie do wykona­
nia. Należało stosować nie tylko nową 
technikę fiknu przestrzennego, lecz cza­
sem odkrywać nieznane jeszcze prawa 
przestrzenne. Rozwiązanie problemów 
nie zawsze dawały dobry efekt, ale ca­
łość wypiadła imponująco.

„Stereokino“  dokonało przewrotu w  
dziedzinie filmu, a dalsze udoskonalenia 
pozwolą stworzyć obrazy, . o  których 
na razie możemy tylko marzyć. Techni­
ka budowy optycznych ekranów „zw ier­
ciadlanych“ została opanowana w  zupeł­
ności i obecąie przystąpiono do seryjnej 
produkcji.

W  najbliższym czasie „stereokino“ 
otwarte zostaną w Leningradzie i Kijo­
wie, Swierdłowsku i Gorkim, Mińska, 
Odesste, Taszkiencie, w Alm a-Ade i w 
Chabarowsku.

Greckie kontrasty
kosztowna biżuteria

Jak podała prasa, w centralnych okrę 
gach Grecji panuje głód. Zapomoga mie 
sięczna wypłacana głodującym wynosi 
wraz z dodatkami w  naturze zaledwie 
76 drachm. Jeżeli przyjąć, że w -Grecji 
w tej chwili głodtFje milion ludzi, tó na 
pomoc dla nich rząd musiałby wydać 
76 milionów drachm miesięcznie.

Jednocześnie prasa grecka podała do 
wiadomości, że król grecki sprowadził 
wreszcie biżuterię rodzinną z Londynu 
do Grecji. W artość te j biżuterii prze­
kracza sumę 40 tysięcy dolarów. W

czasie przewozu i obecnie nad całością 
osobistego skarbca rodziny królewskiej 
czuwa dwóch detektywów. K ażdy z nich 
pobiera miesięcznie 150 dolarów, czyli 
90 tysięcy drachm. Koszty rocznego p il­
nowania biżuterii królewskiej wynoszą 
więc 2 miliony 160 tysięcy drachm, czy­
li prawie dokładnie tyle, ile wynosi gło 
dowa zapomoga miesięczna dla 30 tysię­
cy ludzi.

Trzeba przyznać,’ że biżuteria królew 
ska jest rzeczywiście rzeczą bardzo ko­
sztowną.

A N E G D O T Y
S H A W  M A  CZAS

Bernard Shaw zachorował —  co jak 
wiadomo w jego wieku nie jest rzad­
kością. Wezwany lekarz pó zbadaniu 
stwierdza:

—  Pański puls, mister Shaw, idzie 
zbyt powoli...

—  To nic me szkodzi —  odpowiada 
Shaw —  ja mam czas...

CHCĘ! UM RZEĆ Ś M IE R C IĄ  
N A T U R A L N Ą

Tołstoj miał uprzedzenie do lekarzy. 
Gdy był chory, nie wzywał nikogo i 
kategorycznie sprzeciwiał się sprowadzę 
nńi do jego domu medyków.

—  Dlaczego pan tak bardzo stroni ód
lekarzy f —  spytał go raz przypadkowo 
obecny gość. •

—- Chciałbym umrzeć. śmiercią natu­
ralną —  odpowiedział z niezmąconym 
spokojem Tołstoj...

Z M fA N A  TO N U
W  angielskim „Punćh” znajdujemy 

następującą anegdotę, charakteryzującą 
prasę w dawnych czasach. Oto np. prasa 
francuska tak pisała po powrocie Napo­
leona z Elby w miarę posuwania się je­
go wojsk do Paryża.

,Jjudożerca zniknął z Elby, ale nie 
umknie naszym wojskom!”

,,Tyran jest już w Lugdunie” .
„Bonaparte zbliża się szybkim kro­

kiem!” .
„Napoleon będzie jutro w Paryżu”
„W czoraj wieczorem wjechał cesarz 

do Tuilleriów wśród nieopisanego en­
tuzjazmu narodu!” .

K U L A  I  M O N E TA
Balźac był ciągle w przykrych tara­

patach finansowych i  przez całe tak pra 
cowite i twórcze życie uginał się pod cię 
żarem długów. Nierzadko zdarzało się, 
że słynny pisarz nie miał w kieszeni ani 
jednego sous.

Pewnego razu odwiedził go jeden z 
licznych przyjaciół.

—  Możesz ńii pogratulować— opowia 
da przyjaciel —  ale miałem szczęście. 
Wyobraź sobie, że tylko szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności mogę zawdzięczać, 
że jeszcze żyję...

—  Co się stało f —  pyta Balzac.
—  Miałem przed godziną pojedynek 

na pistolety i zostałem trafiany. 
Szczęście chciało, że kula trafiła akurat 
w miejsce, gdzie miałem ukrytą w kier 
szeni od kamizelki srebną monetę. K u ­
la odbiła się nie czyniąc mi żadnej 
szkody...

—  Miałeś nap'rawdę szczęście —  od­
parł na to Balzac—  gdyby mnie się to 
przytrafiło, byłbym teraz trupem„.

Poborowi

K O S  a -  O R T O W y  
Mistrzostwa Polski w tenisie
dalsze wyniki z Sopotu

Trzeciego dnia rozgrywek o mistrzo­
stwo Polski w tenisie wyniki były 
następujące:

Gra mieszana: Niewiadomska, Kor- 
neluk — Jasińska, Challier (Legia) 
6:4, 9:7.

Gra pojedyncza kobiet: Bleńska 
(Sopot) — Franke (Śląsk) 6:4, 6:2;
Wiewiórowska — Zygmuntowska (Po­
morze) 6:2, 7:9, 6:2 ¡Wiewiórowska — 
Szeraucówną 5:7, 6:1, 6:3.

Szeraucówna wyraźnie nie ma szczę­
ścia na kortach w Sopocie, przegrała 
z Wiewiórowską jakkolwiek niewąt­
pliwie jest lepszą zawodniczką.

Rudowska (Warszawa) — Kamiń­
ska (Śląsk) 6:2, 2:6, 6:2.

Dobrze zapowiadająca się zawodnie - 
ka śląska Kamińska odebrała zasłuże­
nie drugiego seta i tylko brak ruty­
ny spowodował jej przegraną.

Gra podwójna mężczyzn:
Horaln, Wojciechowski —  Korneluk, 

Mrokowski 6:4, 3:6, 6:9, 6:8.
Po bardzo ładnej grze Borowczak 

i Skoneeki n  wygrali z Toma zwskim 
1 ICsiąłiopolsfcim (Szcseeta) 6:3, 6:1,8:1.

Do półfinału weszli Bratek i Koń- 
eaek, wygrywając z parą Horain, 
Wojciechowski 8:4, 8t6, 6:1. Warto za­
znaczyć, że Wojciechowski grał am­
bitnie.

Gra pojedyncza mężczyzn:
Hebda — Kucharski 8:1, 8sl, 8:2. 

Tomaszewski —  Rychter 8:4, 6:4, 7:5.

Wielkie zawody
w Szczecinie

W  Szczecinie odbędą się w  dniach od 
16 —  19 bm,, w  ramach mistrzostw 
Wojska Polskiego —  Okręgów© Zawo­
dy Pływackie, w  których udział wezmą 
zespoły jednostek wojskowych z Gdań­
ska, Gdyni, Elbląga, Słupska i Szczecina'.

Wyelitminowiaim najlepsi zawodnicy w  
zawodach okręgowych, spotkają się 
dnia 1 sierpnia w  finałowych zawodach 
pływackich o  mistrzostwo Wojska Pol­
skiego w  Krakowie.

pływackie
Poszczególne konkurencje przedstawia­

ją, się następująco:

100 m stylem klasycznym., 100 m. sty­
lem dowotoiym, 400 m styłeim dowolnym., 
50 m w umundurowaniu' z  granatem.

Sztafeta 4 x 50 w  umundurowaniu'.
Zawody odbędą się o  godz.. 10 rano, 

na kąpielisku w  Glębokiem pod Szcze­
ci, nem. Podczas zawodów przygrywać 

i będzie orkiestra wojskowa..

„M a ry m o n t“  mistrzem ZRSS
Finałowy mecz Okręgu Warszawskiego

Finałowy mecz piłkarski o mistrzo­
stwo ZRSS Okręgu Warszawskiego 
przyniósł zwycięstwo drużynie RKS 
„Marymont“ nad „Mokotowem“  w  sto­
sunku 1:0 (1:0). Jedyną bramkę dnia 
uzyskał Borowiecki z . rzutu karnego.

Dzięki temu zwycięstwu RKS „M a­
rymont“ , jako reprezentant Warszawy, 
weźmie udział w  rozgrywkach ogólno­
polskich o mistrzostwo Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Sportowych.

Do ćwierćfinału weszli: Niestrój, zwy­
ciężając Tłoczyńskiego ki. 6:4, 6:1
6:1; Olejniszyn po zwycięstwie nad 
Gutfęldem 6:0, 6:1, 6:3; piątek po bar­
dzo ładnej i zażartej walce z Chy­
trowskim 1:6, 6:3, 4:6, 6:2, 8:6; Bra­
tek — Gajewski 6:1, 6:1, 7:5; BełdoW- 
ski — Kołcz 4:6, 6:4, 6:1; Skoneeki II— 
Mrokowski 6:2, 6:0, 6:2.

C To i owo w sporcie J
W IELLIE  PEP, mistrz świata wagi 

piórkowej, który był ranny w  stycz­
niu podczas katastrofy/lotniczej, po­
wrócił już na ring. /

W  pierwszym spotkaniu, rozegranym 
w Hartford, Pep odniósł zdecydowane 
zwycięstwo na punkty nad mistrzem 
Meksyku, VIE FLORESEM.

„HAPOEL“, piłkarska drużyna z Par 
lestyny, podczas swego tournée po 
USA, rozegrała 9 spotkań, wygrywają« 
3 z nich, remisując 4 i przegrywając 3.

MISTRZ SZWECJI W. CIĘŻKIEJ, 
OLLE TANDBERG, niedawny pogrom 
ca B A K SH 60 , otrzymał od menaże­
rów amerykańskich dwie intratne e- 
ferty na rozegranie walk w  Ameryce-

W  pierwszej z nich ANDY NIEDER 
BETTER oferował TANDBÈRGOWÏ 
za mecz ze zwycięzcą spotkania GUS 
LEŚNEWICH (mistrz świata w. pół­
ciężkiej) -  T A M  MAURIELLO — 
30 proc. wpływów, w  drugiej nato­
miast PINKE GEORGE zaproponował 
mu 10.000 dolarów za walkę z Argen 
tyńczykiem, CESTACIEM.

Złamałem sobie wczoraj rękę... 
0 rety, którą f !

rys. Jan Leniea
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SYNA MERYKł
mKBSsmmasammB PfłZEKtAD wwoy melcea

Zrobiła wielki wysiłek i spojrzała na niego 
zamglonymi oczami.

—  Gdzie pani pokój? —  powtórzył.
Wskazała mu oczami drzwi. Podsunął ją tam 

i przystanął. Czy to, aby na pewno był jej po­
kój? Może tak się spiła, że i tego nie wie? A 
gdyby otworzył nagle drzwi do sypialni państ­
wa Daltonów? No, ostatecznie wyrzuciliby go. 
Czyż to była jego wina, że się spiła? Było mu 
tak dziwnie, jakby był opętany, albo jakby 
grał na scenie wobec tłumu ludzi. Ostrożnie u- 
wolnił jedną rękę i nacisnął klamkę. Przecze­
kał: nic się nie stało. Zwolna uchylił drzwi: po­
kój był cichy i ciemny. Posunął ręką po ścia­
nie, żeby znaleźć wyłącznik, ale nie udało mu 
się to. Trzymając ją ciągle w  ramionach, stał w  
strachu i pełen zwątpienia. Oczy jego przywy­
kły już do ciemności, zresztą przez okno lał się 
stłumiony blask zimowego nieba. W  najdal­
szym kącie zobaczył bielejący kształt łóżka. 
Podniósł ją, wniósł do pokoju i cicho zamknął 
drzwi.

— 'Nareszcie. Niechże się pani zbudzi.
Chciał ją postawić na nogi, ale chwiała się, 

jak galareta. Więc znów wziął ją w objęcia, na­
słuchując w  ciemnościach. Zmysły jego szalały 
od zapachu skóry jej i włosów. Drobniejsza 
była od Bessie jego dziewczyny, ale delikatniej­
sza. Wsparła twarz na jego ramieniu, zawarł ją 
mocniej w  objęciu. Zaczęła wolno odwracać 
głowę, a on zamarł w  bezruchu czekając, aż 
zwróci się ku niemu całkowicie. Potem głowa 
jej odchyliła się w  tył, jakby się poddawała. 
Jej zęby lśniące wilgocią, ukazały się zza pół 
rozchylonych warg. Oczy były zamknięte. Za­
patrzył się w  tę jaśniejącą twarz, z czołem za­
krytym kędziorami czarnych) włosów. Znów 
zwolnił rękę, rozstawiwszy szeroko palce, a kie­
dy odwróciła się, usta jej spoczęły na jego war­
gach, jak spełnienie snu. Spróbował raz jesz­
cze postawić ją na nogi i znów schyliła się ku 
niemu.

Podniósł ją i złożył na łóżku. Coś mu naka­
zywało oddalić się stąd, ale pochylił się nad nią

raz jeszcze, podniecony, zbliżywszy twarz do 
jej jaśniejącej w  półcieniu twarzy nie chcąc 
odjąć rąk od jej piersi. Zamruczała coś z cicha. 
Zacisnął palce na jej piersiach, całował ją 
znów, czuł, jak się ku niemu garnie. Stracił 
wszelką świadomość, prócz świadomości jej 
ciała, wargi mu drżały. Nagle znieruchomiał. 
Drzwi za nim trzasnęły.

Odwrócił się ogarnięty histerycznym stra­
chem, jakby we śnie spadał z wysokiej góry. 
W  drzwiach zamajaczyła biała zjawa, milcząca, 
do ducha podobna. Wypełniła mu oczy, zatrzę­
sła jego ciałem. Była to pani Dalton. Najchęt­
niej zmiótłby ją ze swej drogi jednym uderze­
niem i wyskoczył z pokoju.

—  Mary —  powiedziała pytająca.
Wstrzymał dech. Mary znów coś wymamro­

tała, nachylił się nad nią, zacisnąwszy pięści. 
Wiedział, że pani Dalton nie może go widzieć, 
ale wiedział też, jeśli Mary się odezwie, podej­
dzie do łóżka i odkryje go dotykiem. Czekał w 
napięciu, bojąc się poruszyć, zrzucić coś i w y-) 
dać swoją obecność.

—■ Mary!
Poczuł, że Mary usiłuje się podnieść i szybko, 

przycisnął jej głowę z powrotem do poduszek.
—  Widocznie śpi —  szepnęła pani Dalton.
Chciał się odsunąć od łóżka, ale bał się poti

knąć, bał się, że pani Dalton usłyszy jego ruch 
i pozna, że ktoś tu jest prócz Mary. Oszalał. 
Kładąc dziewczynie rękę na ustach wykręcił • 
głowę, żeby móc śledzić panią Dalton ruchem 
oczu. Mary jęknęła i znów próbowała wstać. 
Gwałtownie wtłoczył jej w  usta róg. poduszki.
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Niech nie próbuje gadać. Pani Dalton zwolna 
posunęła się w jego kierunku, trwoga przepeł­
niała go. Poczuł jak paznokcie Mary wbijają 
mu się w  skórę. Chwycił poduszkę i zdecydo­
wanym ruchem nakrył jej twarz. Ciało Mary 
wyprężyło się. Rzucił się całym ciężarem na po* 
duszkę: każdy jej ruch, każdy jęk, to zdrada, 
Oczy jego wypełniała całkowicie biała zjawa# 
która zwolna sunęła w  jego kierunku. Ciało 
Mary poruszyło się raz jeszcze. Całą siłą stłu­
mił jęk poduszką. Jej paznokcie coraz mocniej 
wbijały mu się w  napięstek, poczuł ostry ból. 
Biała zjawa stanęła.

—  Mary, czy to ty?
Zacisnął zęby i wstrzymał dech, przerażony* 

aż do szpiku kości sunącą ku niemu zjawą. Mu- 
skuły napięły się, jak stal. Nagle paznokcie 
Mary osłabły, palce zwolniły ucisk. Przestała 
walczyć. Zacichła.

—  Mary, czy to ty?
Mógł teraz dokładnie widzieć panią Dalton, 

Odjąwszy dłonie md poduszki posłyszał długie, 
ciche westchnienie unoszące się w  powietrze 
ciemnego pokoju, westchnienie, które potem, 
kiedy to sobie przypominał, wydało mu się 
ostateczne, nieodwołalne.

—  Mary, czyś ty chora?
Wstał. Ż każdym krokiem, który czyniła zbli­

żając się do łóżka, oddalał się od tego łóżka, nie 
unosząc stóp od ziemi, tylko ślizgając się po 
gładkim miękim dywanie, a muskuły jego tak 
były napięte, że aż bolały. Pani Dalton stała te­
raz nad łóżkiem. Ręka jej wyciągnęła się i dot­
knęła córki,, (C. d. n.)


